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-LUJU

/i/iĄ <oU 4>Tfil

Urząd do Spraw Kombatantów i Your Ref: DW-11 /S/076/479/2002
Osób Represjonowanych
00-926 Warszawa 63 Our Ref: 3/W/P/l 58/DR2c/K
ul Wspólna 2/4
POLAND Date: 20 June 2002

'b

Dear Sir

Thank you for your recent letter. I am pleased to confirm the following particulars of the military 
service of:

W /P/158-JUNIOR COMMANDER (CAPTAIN) ATS WANDA SZAYNOK nee
BARANIECKA

Born on: 6 December 1898 at Rudenka. Kiev, Russia

Parents: Ignacy and Adela nee Rosohowska

Marital Status (while serving): Widów

Nationality: Polish Religion: Roman Catholic

Civilian Occupation (prior to Army Service): Doctor of Medicine

Service with the Polish Forces under British Command:

from 19 September 1945 to 23 May 1947

Service with the Polish Resettłement Corps: Enlisted on 24 May 1947
Commissioned

relegated to: flnaily discharged
Class “W” Reserve on ./. relinquished commission on 23 May 1949
Unemployed List (honourably discharged)

I U ł .

MINISTRY OF DEFENCE
D R 2c
Boume Avenue 
Hayes
Middlesex UB3 1RF
Telephone: 020 8573 383 i ext 335 Fax: 020 8573 9078

Conduct: Her record and services were satisfactory
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Former Service and History:

In the Home Army frorn 20.10.1939. Imprisoned in Kiev and Lwów 13.01.1943-28.09.1943. Held in 
Oświęcim 03.09.1943-29.09.1944, Ravensbriick 30.09.1944-09.04.1945. (Please see enclosed 
photocopy of the statement, written and signed by her on enlistment in the Polish Forces under 
British command). Liberated by the US Army. Enlisted in the Polish Forces under British command 
in Germany on 17.09.1945 and was posted to 2 Polish Women’s Auxiliary Service Battalion,
1 Armoured Division, 1 Polish Corps. Served in Germany 1945-1947, until transferred to the United 
Kingdom -  exact date of arrival in the United Kingdom not recorded.

Due to a gradual demobilisation of the Polish forces under British command was commissioned in 
the Polish Resettlement Corps (PRC), served in the United Kingdom until finally relinąuished her 
commission on 23.05.1949 on completion of her two-year contract with the PRC.

Medal Entitiement:

Polish: Independence Cross, Silesian Cross ofMerit and Gallantry, Silver Cross ofMerit

British: The War Medal 1939-45

D ^ 2 c  Yours faithfully

BOURNEAVENUE
HAYES P y y  n
MD)DLESEX DB31RF -

B KROLL (Mrs)
for Departmental Record Officer.
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Pcrsonalausweis Nr, ^ ^  
ausgestellt

Fragebogen zur erstmaiigen Meldung der Heilberufe.
Kwestionariusz dla pierwszego zgłoszenia zawodów leczniczych.

Heilberufe im Sinne dieser Meldung sind: Arzte, Apotheker, Zahnarzte, Dentisten mit Berechtigung die selbstandige
K w estio n ariu sz  o b e jm u je  n as tę p u ją c e  zaw ody leczn icze: L e k a rz y , a p te k a rz y , d en ty stó w , u p raw n io n y ch  tech n ik ó w  d e n ly s ty c z n y c h , n ie u p raw n io n y ch  techn ików  d e n ty s ly c z n y c h ,

Praxis auszuiiben, Zahntechniker ohne Berechtigung die selbstandige Praxis auszuiiben, Feldschere, Hebammen,
fe lcze ró w , p o ło żn y ch , p ie lęg n ia rzy , p ie łęan ia rk i, m a sa ż y s tó w ; m a sa ż y s tk i, pom ocników  a m b u la to ry jn y ch , labo ran tW , d ez y n fe k to ró w .

Krankenpfleger, Krankenpflegerinnen, Krankenschwestern, Masseure und Masseusen, Sprechstundenhilfen, Labo- 
rantinnen, Desinfektoren.

Die Fragebogen miissen gewissenhaft und sorgfaltig ausgefiillt und deutlich geschrieben werden. Vor der Aus-
K w e stio n a riu sz  w in ien  b y ć  w ype łn io n y  czy te ln ie  i zgodn ie  z p raw d ą . Przed w y p e łn ien iem  n a leży  o d cz y tać  w sz y stk ie  p y ta n ia .

fiillung sind zunachst samtliche Fragen zu lesen.

Gesundheitskammer des Distrikts: "aruSP.iJa
Izba  Z d ro w ia  D y s t ry k tu :

Kreishauptmannschaft:
S taro stw o  O k ręgow e:

Kreis: -
P o w ia t:

Art des Heilberules: Dok^ól* Xda;i;rc 'jw j
R odzaj za w o d u  leczn iczego :

1. Familienname (bei Frauen auch Geburtsname): ZiiuTHOk - -Baraniecka
N azw isko (u k o b ie t z a m ężn y c h , nazw isk o  p a n ie ń s k ie ) :

2. Vorname (Rulnamen unterstreichen): tśaad.M
Im ię (g łów ne im ię  podkreślić)

3. Stiindiger Wohnorfund Wohnung: , u l .  Z 16.  . 13*
S tałe  m iejsce z a m ieszk a n ia  lu l. a r  d o m u  i m ie s z k .) :

4. Praxisstelle bezw. Arbeitsstiitte: a i .  Z s ^ ó rsa  '  .. 1,5
M iejsce w y k o n y w a n ia  za w o d u :

a) bei selbstandigen Heilberufen Praxisstelle: u l .  Z a g ó m a
’ przy  za w o d ac h  sam odz ie lnych  m iejsce w y k o n y  w .  p ra k ty k i:

b) bei angestellten Heilberufen Arbeitsstatte (Arbeitgeber, Krankenhaus, Klinik usw.):
przy  za w o d ac h  n iesam odzie inych  m iejsce  p ra c y  (p raco d a w c a , szp ita l i t. p .) :

5. Heitmatanschrift: R zeszów
M iejsce p rz y n a le ż n o ś c i:

6. Tag, Monat und Jahr der Geburt: 6 -^0  g r u d n ia  ł 3 9 - .
D zień, m ies iąc  i ro k  u ro d z e n ia :

Geburtsort: au d eu k a  Kreis: R oaja
M iejsce u ro d z e n ia : P o w ia t:

7. Sind Sie ledig, verh., verwitwet, geschieden? *4o,7'i
S tan  (w olny, żo n a ty , ow d o w ia ły , e w e n tu a ln ie  ro zw ied z io n y ):

Der Ehefrau a) Madchenname: b) Geburtsdatum: ” n a  j a  1~(JC.
Ż ona a) N azw isko  p a n ie ń s k ie :  b) d a ta  u ro d z e n ia :

8. Zahl und Geburtsjahr der Kinder (die Verstorbenen in Klammern):
Ilość  i w iek  dzieci (zm arłe  w ym ienić w n aw ia sie ):

l. H a l in a ,  l a t  13 . ............... 2. .................... ...............................  3. ....... ................................................

9. Religioses Bekenntnis: rzym sko -  k a t o l i c k i e
W y z n an ie  re lig ijn e :

10. Staatsangehórigkeit am 1. 9. 1939: p o l s k a
P rzy n a leżn o ść  p ań s tw o w a w dniu  1. 9. 1939:
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-Lal///
LI. a) tlcs Angefragten: Name Vorname Konf. Volkstum

Z g łasza ją ceg o  s ię :  N azw isko Im ię W y z n an ie  N arodow ość

Vatersvater: .......B a r a n i e c k i ............K a ro l..... .............. r z y n - k a t . .p o ls k a
O jciec o jca

Yatersmutter:..... B a c h n io k a ____ __ E u z e b ia ............. r z y n - k a t . . ............. p o l s k a  .......... ............
M atka o jca

Muttersvater:...... R o so ło w sk i ......... E d w ard .......  ........r . z y m- k a t . p o l s k a
O jciec m a tk i ^

Muttersmutter: K rzy czk o w sk a  A d e la  r z y n - k a t ..............p o l s k a
M atka  m atk i

b) seiner Ekefrau: Name Vorname Konf. Yolkstum
Jeg o  żo n y : N azw isko Im ię W y zn an ie  N arodow ość

Vatersvater: ........S zay n o k ...................W ładysław ____ r z y n - k a t ............ p o l s k a
O jciec o jc a

Vatersmutter:.......K o z i o rp  ws k a ......... J a n in a .............. r z y n - k a . t . ...........„poJL.ska___ __________
M atka ojca

Muttersvater:.......D z i a r s k i ..................E u s ta c h y ___ __r z y n -k a t . , . .____ p o ls k a
Ojciec m a tk i

Muttersmutter: -  -  r z y n - k a t .  p o l s k a
M atka m atk i

12. Wann (Tag, Monat, Jahr) und wo haben Sie Ihre Priifung abgelegt? 28  ma.ia 1c 2^i. r .  we Lwowie
K iedy  (dzień, m ies iąc , ro k ) i gdzie z łoży ł P an  sw oje e g z a m in y ?

13. Genaues Datum der Berechtigungserteilung: 30  w r z e ś n ia  1025 ..- •
D okładna d a ta  o trz y m a n ia  u p raw n ien ia  d la  w y k o n y w a n ia  zaw odu

14. Ort der Berechtigungserteilung: W a r s z a w a
M iejscow ość, g d z ie  o trz y m a ł P an  to u p ra w n ie n ie  :

15. Falls Berechtigung im Ausland erworben: Haben Sie die Genehmigung zur Ausiibung Ihres Heilberufes inner-
Jeże li u p raw n ien ie  do w yk o n y w an ia  zaw odu  o trz y m an o  z a g ra n ic ą : Czy m a P an  zezw olenie n a  w y k o n y w a n ie  zaw o d u  w P o lsce?

halb Polens?

Datum und Aktenzeichen des Ministeriums:
D ata : i zn a k  a k tu  M in is te rs tw a :

16. Wann und an welcher Ausbildungsanstalt haben Sie Ihren Heilberuf erlernt? TJniw. J a n a  E a z in .  -Lwów
K iedy  i w jak im  za k ła d z ie  k sz ta łc ił s ię  P an  w  sw y m  zaw odzie:

17. Sind Sie friiher im Dienst des Staates, der Lander und Gemeinden, der Wehrmacht cder in ihren Berufs-
Czy był Pan p rzed ty m  w służb ie p aństw ow ej, sam o rz ąd o w e j, w ojskow ej, w  jak ich  o rg an izac jach  zaw o d o w y ch  b y ł P an  czy n n y m , lub  czy  p ra c o w a ł P an  u rzędow o

organisationen hauptamtlich tiitig gewesen? M in is te r s tw o  W.  R. i  O .P .
w sw oich  zaw o d o w y ch  o rg an izac jach ?

In welcher Eigenschalt? T T iz y ta to rk a  M i n i s t e r i a l n a  S z k ó ł
W  jak im  c h a ra k te rz e :

18. Haben Sie eine besondere Priifung abgelegt? ____
Czy m a  P an  sp e c ja ln y  eg z a m in ?

19. ttben Sie Ihren Heilberuf aus? T a k
Czy w y konu je  P a n  sw ój zaw ód  leczn iczy?

20. Ist Ihnen die Ausiibung Ihres Heilberufes verboten? i  e
Czy zosta ło  P a n u  o d e b ra n e  p raw o w y k o n y w a n ia  z a w o d u ?

21. Haben Sie auf die Ausiibung Ihres Heilberufes verzichtet? N i e
Czy z rez y g n o w a ł P a n  z p ra w a  w y k o n y w a n ia  sw ego  za w o d u ?

(Ein Yerzicht ist der Gesundheitskammer Krakau schriftlich anzuzeigen).
(R ezygnację  n a le ż y  w n ie ść  p isem nie do G esu n d h e itsk a m m er w  K rakow ie).

22. Haben Sie am Weltkriege 1914—1918 teilgenommen? N i e
Czy b ra ł P an  u d z ia ł w  w o jn ie  św iatow ej 1914-1918?

In der Wehrmacht welchen Staates? Damaliger Dientsgrad?
W  jak ie j a rm ii?  Ó w czesny  s to p ie ń  w o jsk o w y ?

23. a) Haben Sie der polnischen Wehrmacht angehort?
Czy n a leża ł P a n  do a rm ii p o lsk ie j? 14



b) Letzter Dienstgrad in derselben?
O statn i s to p ie ń  -wojskowy w te jż e ?

24. Sind Sie Kriegsbeschadigter?
C zy je s t P an  inw alidą w o je n n y m ?

'UW ,

Hche der Erwerbsmindening in %:
W y s o k o ś ć  s tr a t  za ro b k o w y ch  w  o|0

Beziehen Sie eine Rente oder Pension?
Czy p o b ie ra  P an  re n tę  albo  e m e ry tu rę ?

JO . Besitzen Sie Anerkennung fur ein Sonderfach? N i e
Czy p rzy zn an o  P a n u  ty tu ł s p e c ja li s ty ? ,

Welches Fach? ____________ Seit wann?
J a k a  sp ec ja ln o ść?    Od k ie d v ?

26. Wann haben Sie sich zur Ausiibung Ihres Heilberufes niedergelassen?
K iedy  się  P an  osiedlił ce lem  w y k o n y w a n ia  sw ego  za w o d u ?

1 listopada. .1.9.36

Besitzen Sie eine Heilanstalt?
C zy p o s ia d a  P an  za k ład  le czn ic zy ?

Wer ist Eigentiimer der Anstalt?
K to  je s t w łaścicielem  z a k ła d u ?

Sind Sie nebenamtlich tatig?
C zy za jm u je  P an  jeszcze in n e  s ta n o w is k o ?

wo?
gdzie

28. Sind Sie bei einer SozialversicherungsanstaIt angestellt?
Czy je s t  P a n  z a tru d n io n y  w  Z a k ład z ie  U bezp ieczeń  S po łecznych?

In welcher Eigenschaft?
W  ja k im  c h a ra k te rz e ?

N i e
Bei welcher?
W  ja k im ?

29. Sind Sie bei einer Knappschaft angestellt?
Czy P a n  je s t z a tru d n io n y  w  S pó łce  B rac k ie j?

N i e
30. Sind Sie ais Beamter angestellt?

Czy je s t P an  z a tru d n io n y  iako  u r z ę d n ik ?

Bei welcher Behorde?
W  ja k im  u rz ę d z ie ?

N i e

Dienstbezeichnung:
S to p ie ń  s łużbow y?

Cben Sie neben der Beamtentatigkeit noch privat Ihren Heilberuf aus?
Czy obok  czynności u rzęd o w y ch  w y k o n u je  P a n  sw ój zaw ód  p ry w a tn ie?

Oben Sie Lehrtatigkeit aus?
Czy u p ra w ia  P an  d z ia ła lność  n a u k o w ą ?

31. Sind Sie hauptamtlich angestellt?
Czy p o s ia d a  P an  s tan o w isk o  u rz ę d o w e ?

In der Industrie?
W  p rzem y ś le ?  *"

Welcher Art?
J a k ie g o  ro d z a ju ?

oder in welcher Eigenschaft?
A lbo w jak im  c h a ra k te rz e ?

Wenn Sie Ihren Heilberuf nicht ausiiben, welche andere Tatigkeit iiben Sie aus? -Tvlko praktvka 1
Jeże li n ie  w y konu je  P an  sw e g o  zaw o d u , czym  się  z a jm u je?

T m»4. WARDA SZAYNOK
Stempel

p ieczęć

J :ź /‘
des Heilberuflers.

należacego do zaw odu  leczniczego.

Unterschrift
podpis

Ort .... den _ ....... 194Ć?
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MINISTER SPRaw WOJSKOWYCH

Nr;13/80 Londyn, dnia 29 grtldnia 1980 r.

D Z I E N N I K

ZARZĄDZENIA PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ

X.

NADANIE ORDERU WOJENNEGO Y IRTUTI M ILITARI

Na podstawie Art.4 lit. e - Ustawy o Orderze Wojennym Virtuti Hilitari 
z dnia 25 narca '1933 r./Dz.U.R.P. Nr.33 poz 285/ i Dekretn Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 11 czerwca 19^5 r. / Dz.U.H.P. Nr.8/45 poz.20/

, .. • " ' N A D A J Ę
KRZYŻ SREBRNY ORDERU WOJENNEGO VIRTUTI HILITARI ’ 

ŻOŁNIERZOM ARMII KRAJOWEJ:

\ J \ \ J a

- 138 36
-13837
-13838
' 1 3 8 1 8
-13839
13840:
1 3 8 4 1/♦ 7 O /• O
1 3 8 4 3
1 3 8 4 4
1 3 8 4 5
1 3 8 4 6
1 3 8 4 7
1 3 8 4 8
1 3 8 4 9
1 3 8 5 0  

u 13851
13852 
1 3 8 5 3  
13S54- 

v *13855 
*13856 
'13857  
1 3 8 5 8  

■'/13859 
1 3 9 6 0

p p o r
p p o r
p o r .
p o r .

ALICKI J ó z e f  
BIJASIEWICZ R o b e rt 
BIERNA'JfcL J a n  
BŁASZCZYK K a ro l

st.wachm.BOBROWSKI J ó z e f

O ddz."H ubala" ‘/3 0 .D P /  O k r .P o le s ie
— O d d z .I  Kmdy O k r . lu b l in
— 56 BaonSap. "Kedyw"/Kmdy GŁ.AK/
— Kmda O kr. "Ś lą sk "
— O kręg "W ilno11
— Z g ru p . "Kuba" /O k r.W arsza w a /

----------- ---------  — IV R e jo n  W arszawa
BOROWIEC F r a n c is z e k  — Obw.6/2X 71 W arszawa 
BOROWSKI T ad eu sz  — 321 p lu t.O k r .W a rsz a w a  
C IA?KO Z b ig n iew  — 101 koinp. W arszawa 
CHETKIEWICZ J e r z y  -  O d ć z .P a rty z ." B o ń c z a "  /2 5  P P / 
;CIOPINSKI W ładysław  -  Oddz. "W icher" , O kr.Ł ódź /2 5  P P / 

p l u t . p c h o r . CZARNECKI S te f a n  -  O d d z .P a r ty z . "E ończa" Okr .Ł ódź /2 5  PP / 
s a p .  DĄBROWSKI C zes ław  — 56 Baon Sap.Kmdy Gł.AK
p o r .  DĄBROWSKI K a ro l  -  56 Baon Sap."Kedyw" Kmda Gł.AK 
p o r .  DWORSKI J e r z y  — 200 p lu t.O k r .W a rsz a w a
p p o r .  DZIERŻYMIRSKA J a n in a -  6 D yw .P iech . O k r. Kraków \
k p t .  DZIERZYMIRSKI J u l i u s z —6 D yw .P iech . O kr. Kraków 
st.strzel.PU N D O W IC Z  C zesław  — Kmda O k r. K ie lc e  

. s a .e r ż .  GIARO M ieczy sław  -  56 Baon Sap.

k p t .  
k p t . l e k

p p o r .  
p p o r .  
p l u t .  
p p o r ’.

BONDOROWSKU J e r z y  
BORNSTEIN Roman

p o r .
p p o r .
k p t .
p p o r .
p p o r .
p p o r .

GIARO S ta n is ła w a  -  S zefo stw o  Sap.Kmdy Gł.AK 
GIARO W a le r ia n  — 56 Baon S an .G ru p a  Dywers. " P ru s y 17 

GOŁĘBIOWSKI Z b ig n iew - Kmda O k r .K ie lc e
ĈrC\ T?K" O r M n-n _ *71 rr-r<i m Ir ̂  (GORŻKOWSKI M _rian  
GOZDALSKA M a r ia  
GRABOWSKI M śc is ław

-  Z g ru p . "L eśn ik "  O kr.W arszaw a
-  Baon. " M iło s z " , O kr.W arszaw a
-  56 Baon S ap . Kmdy Gł.AK
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s t r o n a  2 -
2166 1

13861 p o r .
1 3 8 6 2  s a n i t a r .  
13825 p por.
13863 mjr 
13864- p o r .
13865 p o r .
1 3 8 6 6  m jr
13867 s t . s i e r ż .
13868 ppor.
13828 p por.
13869 p por.
13870 p por.
13871 p p łk
13872 kapr.
13873 p o r .
13874 ppor.
13875 p o r .
13834- kapr.
13876 ppor.
13877 p o r .
13878 kapr.
13879  r tm .
13880 ppor.
13881 ppor.
13882 p p o r .
13883 k p t.
13884- pO r.

\j 13885 Ł ączn iczk a
13886 K s .s t .k a p e l  
13829 p p o r .
13887 p p o r .
13833 p p o r .
13888 p p o r .
13889 p lu t .p c h o r .
13890 p lu t .p c h o r .
13891 p o r .
13892 p o r .
13 893 p p o r . 
13894- k p t .
13895 p p o r .
13896 p p o r .
13897 p o r .

13898 p o r .
13899 k p t .
13900 k p t .
13901 p o r .
13902 p p o r .

HALKA 
SfJ&IBICKA 

HUCZYŃSKI 
IGNACZAK 
JACIIŃSKI 
JAWOROWSKI 
JEŻEWSKI 
JUREK 
KSrlrfSSI 
KOSTECKI 
KOWALSKI 
KOZŁOWSKI 
KRAJEWSKI 
KRASZKIEWICZ 
KRAUZE 
KRZEMIŃSKI 

KUMMANT 
KUPIDŁOWSKI 
KURDZIET,KWICZ 
KUROWSKI 
LEŚNIEWSKI 
LESZCZYŃSKI 
LIPKO
LITWINOWICZ 
ŁUKASIK 
ŁUKASIK 
MADEŃSKI 
MARCZEWSKA 

i-■ MARTENKA 
MAZURKIEWICZ 
MICHNIKOWSKI 
MIERZWIŃSKI 
MISIEWICZ 
NOWAK 
N Y C Z
O C I  E P A 
ORLIŃSKI

Jan  O d d z .P a rt."R y ś” O k r .S ie d lc e  
Jadw iga O ddz."N iebo" KEDYW, O k r.L u b lin  
J ó z e f  Z gr."C hrobry" 15 P P iec h .
P i o t r  " 15 PP 
Zbigniew  " 15  PP
A lfons 56 Baon S ap . Zgr.D yw ers.K dy Gł.AK
J e rz y  S zef Ł a czn .O k r.L u b lin
Jan  I I /3 P P  L eg. O k r.K ie lce
J e rz y  O d d z .P art."B u rza"  O kr.Łódź
Jan u sz  KEDYW Okr.Kraków
S te fa n  G r."L eśn ik "  Okr. W-wa
S ta n is ła w  Szefostw o Sap.Kmdy Gł.AK
Henryk Kmda G ł. AK
M irosław  1 PSPodhal. Okr.Kraków
K azim ierz  24 Bda P a r t .  D ryśw iaty
J ó z e f  84 PP O k r ." P o le s ie "
Leopold  S. KEDYW Okr.W-wa 
Tadeusz Z g r."G u rt"  Okr.W-wa 
M ichał Sztab  O kr.Łódź i  Poznań 

J e rz y  P lu t.D y w er.P o d o k r. H allerow o 
Konrad E.A . 25 PP Okr.Łódź 
J ó z e f  Oddz. I  Kmda Gł.AK 
Jan  GryPółnoc" /3  DP/ Okr.W-wa
Edward 56 Baon S ap . Kmda Gł.AK 
Edward K om p.Radio"O rris" Kmda Gł.AK 
W iktor Kmda Obw."Dolina"
Edmund IV Z g r."G u rt"  Okr.W-wa 
Róża Oddz. V Kmdy Gł.AK
F ra n c is z e k  Zgr. 15 PP 
M ieczysław  Dyon Mot. Obw. W-wa

Z dzisław  2$ PP O d d z .P a rt. P io trk ó w
P i o t r  30 DP O kr. P o le s ie
A ntoni H. P lu t .  Dywer. Grajewo
M ieczysław  25 PP O kr. Łódź
B ron isław  Bacn " K il iń s k i"  O kr. W-wa
B ro n isław  O d d z .P a r ty z .nP o n u ry "O k r.K ie lce
W incenty 24 OB Kmdy Gł.AK

P A N A Ś Zbigniew  15 PP AK
PASZKOWSKI Edward 
P E L C  
PELIKAN 
PIOTROWSKI

P L U T A  Wilhelm J .  
POLACZEK Jan  A. 
PROCHENKA B olesław  
PRZEZDZIECKI F ra n c isz e k  
P Y Z I  A K M arian

Baon " K il iń s k i"  Okr.W-wa 
39 PP Ań. u L i i *
KEDYW O bsz. W ilno-Nowogródek 
Okr. Warszawa

Okr. Lwów
dca 56 Baonu Sap.Kmda-Gł.AK 
KEDYW, O kr. Warszawa 
Kmda G ł. AK
Oddz. 993/W Kmda Gł.AK W-wa

\
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13903 p o r . EEPUCHA A lo jz y
13904- p p o r . ROGOWIEC S te fa n
•13835 k a p r . ROSZKOWSKI Tadeusz
'13905 r tm . RÓŻYCKI Ja n  B.
13906 s a p . R Y B A K J an
13907 p p o r . R Y Ś Zbigniew
13908 k p t . SARKISOW A lek san d er
13909 k p t . SEROCKI A ntoni
*13910 p p o r . SIDORKIEWIC Z Wacław
1'»911 r tm . SŁAWIK S ta n is ła w
13912 p p o r . SŁAWIŃSKI Jó z e f
13831 p p o r . SKORAG S ta n is ła w

1/13913 p o r . STEMPNIEWICZ Jadw iga
(/ 1391^ p p o r . SZAGONOWA Z o fia
\J13916  k p t . SZAYNOKOV/A Wanda

13915 m jr SZATOWSKI Jan
13830 p p łk SZYPOWSKI Jan
13917 a t .  s i e r ż . SZV/ARC Edward W.
13918 p p o r . SLASKI L ucjan
13919 k a p r . p c h o r . ŚMIAROWSKI Adam
13920 p p o r . SWIĄTKIEWICZ W incenty 

ŚWIŹRCZYrJSKI W incenty13S32 p p o r .
13921 p p o r . TARASIEWICZ Zenon
13922 k s .k a n o n ik TWORKOWSKI S ta n is ła w
13923 p p o r . WASIEWICZ Jan
13924- p l u t . p c h o r . WASZKIEWICZ L eonard
13925 p o r . WIERZBICKI J u l i a n
13926 p p o r . WIŚNIEWSKI L ucjan
13927 p o r . WISZNIEWSKI A ndrzej W.
13928 c h o r . WOLSKI J ó z e f  B.
13929 p p o r . ZACIERKA A ntoni
13930 k p t . ZASTOCKA Wacława

/ T n -.

-Baon "P io ru n "  O kr.W arszaw a 
-O ddz. 993/W.Kdy Gł.AK 
-IV  Z g ru p ."G u rt"  Okr.W-wa 
-O k r. Łódź 
-5 6  Baon Sap.O ddz.D yw er. O k r.L u b li; 
-V Oddz.K-dy G ł. AK Okr.Kraków 
-O d d z .P a r t." S z a ru g a "  O k r .L u b lin  
-Z g ru p . " B a r tk ie w ic z " O kr. W-wa 
-  Ih sp ."B "  O kr. Wilno 
-O d d z .P a r t . "O zam y" Obw.Nowy Cqoz 
-Obw. K o lu sz k i, O kr.Łódź 
-O ddz. V Szt.G ł.A K  

,-O d d z .I I  Kdy Gł.AK 
-O ddz. I  S zt.K dy  G ł. AK 
-O d d z .I I  Kdy Gł.AK 
-2 7  D yw .Piech. AK Wołyń 
-Z g r ." L e ś n ik "  O kr. W-wa 
-5 6  Baon S a p .G r.P ru sy  
-O d d z .P a r t .  Okr. Kraków 
-2 5 P łk  P iech .A .K .O k r. Łódź 
-Z g r ." L e śn ik "  Okr.W arszawa 
-O ddz,Ł ącz.K dy Gł.AK Okr.W-wa 
-O d d z .I I  Kdy G ł. AK 
-Obw.6/XXVI Warszawa 
-7 7  P łk  Piech.A K  Okr.Nowogródek 
-1 /1 3  P .P iech .A K  Okr.W_wa 
-O ddz.P art."R om an" O k r .B ia ły s to k  
-Oddz.993/W .Kdy Gł.AK 
-5 6  Baon Sap. KeDyw. Kdy Gł.AK 
-O d d z .P a r t ." w ic h e r"  /2 5  P? AK/ 
-O ś r . "Ryś" Okr.W arszawa 
-O d d z .I I  "Zagroda" Kdy G ł. AK

i-  j  „

MINISTER SPRAW WOJSKOWYCH

' / ' / / ' / !  f '  / '  / /  y
/ / J a n  Z .E .B erek  p łk  d y p l.

Rozdzielnik:
d la  I n s ty tu tu  P o lsk ie g o  

- — j^ g g um im . g e n .^ ik o ra k ie g d " — Archiwum

\  • "W I  \uj*~  ^.t<
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* ' l Wanda Szaynokowa z Baranieckich .

Wanda Szaynokowa, z domu Baraniecka urodziła się w Dudence 
ar* r- ,

pod Kijowemu .J» jOTtatwia 1898 r, \W 1918 roku jako jedna z pierwszym
tC\ - -  O/\1 , *XA Ą \

wstąpiła do śeńskiego oddziału POW. W 1920 jako studentka pedycy
ny przyjechała do Warszawy ijua w marcu 1921 r, wyjechała na
Śląsk, by pełnić fnkcję sanitariuszki w III Powstaniu śląskim*
W swojej pracy lekarskiej interesowała się przede wszystkim medy
cyną społeczną i sportową.Dła temu wyraz zarówno w publikacjach
jak i w przebiegu swojej puacy zawodowej,. Prowadziła poradnię
sportcwo-lekarską we Lwowie , była pionierką WF dla robotni©.
Tytuły~jej publikaojl to w Pierwsza pomoc w nagłych wypadkach na
na wsi" i "Człowiek najdoskonalsaą maszyną " - zarys anatomii
i fizjologii dla robstnic.

Oprócz pracy lekarskiej wiele czasu* umiejętnośoi i wysił**
ku poświęciła pracy społeeanyj.Była w związku Pracy Obywatelskie
kobiet, w 1928 z całą pasją i wiedzą włączyła się w nurt praey
OPK do OK.Uzyskała stopień Inspektorki PWK^ uczestnicząc caynnie
we wszystkich etapach pracy organizacji* łącanie z Pgotowiem x|s 
Od 1936 r, Pracowała w PU WF i PW w MS Wojsk,Społecznym, Z ramienia Ministerstwa Wyznań fteligijnych i Oświeć

cenią publicznego wizytowała od 1938r wizytowała żeńskie hufce
licealne pwk.

Zmobilizowana we wrześniu 1939 r pełniła funkcję lekarza
garaizo«owego w Lublinie,Po upadku stolicy niezwłocanie zgłosił^
się w Warszawie d« pracy w SZP**ZWZ~AJCfgdzie szksliła patrole sa­
nitarne, W 1942 r, została przeniesiona do II Odda* KG AK i
pod psudonimem"Dunia" została po przeszkoleni* emisariusaką
i kurierką na tereny wschodnie* Aresztowana 13 stycznia 1943 r,
w Kijowie wytrzymała tcrtury śledztwa 1 nierozszyfrcwana trafi
ła do więzienia we Lwowie, a 3.10#1943r - do obozu koncentra*-^, 
cyjnego, W Oświęcimu - Brzezince pracowała jaka pielęgniarka
oborycb dzieci rosyjskich. We wrześniu X944r trafiła d# obaiu w
Rawesbrue||. Zatrudniona jako lekarka przeciwstawiła się skrada *

j
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daniu chorych przez blokową i naozelną pielęgniarkę„T^kwietnia 
1945 została karnie wysłana 2 grupą 300 iydówek skazanychna 
śmierć do obozu Muhltaner koło Paulen.Grupa ta została uwalnia­
na przez Amerykanów 15-16 kwietnia.D* Wania Szaynokewa znalazła
się w obozie dla Polaków wywiezionych na roboty w Wtalaw wfczlaw. 

gdzie pełniła funkcję lekarza, 8 weześnia 1945 r, dostała się
Ddo stacjonującej w Meppen Dywizji Gen%; Maczka i zweryfikowana jak

oficer^ AK w stapniu kapitana wyjechała w maju 1947 r, d# Anglt
jako lekarz batalianu kobieoego, Po demobilizacji nie skorzystała
z zasiłku kombatanckiego i podjęła pracę w siltalu, W 1960r*
w czasie epidemii o*py#pozostała z chorymi jako jedyny lekara*
*W 1966 r. przeszła na emeryturę 1 wróciła do kraju* oddająa 
swą niespożytą emergię Komitetowi Opieki Społecanej w Kcnstjca-
ęinie. Była honorowym ozłonkiemKoła Weteranów Powstań Sląakich, 

Zmarła nagle 6 czerwca 1971 r. Jej dzieje skupiają jak w so«
czewce dx±a£a losy Polek jej pokolenia*

-  2 -
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BR WANDA SZAYNOKOWA Z BARANIECKICH
- wybitna wśród niepospolitych -

Bogate i trudne było życie dr 
Wandy Szaynokowej, lekarza POW. w stu­
denckich latach w Kijowie i w Warsza­
wie, powstańca śląskiego, instruktorki 
PWK, pioniera wychowania fizycznego i 
sportu wśród młodzieży robotniczej, 
żołnierza SZP — ZWZ-AK ps. "Dunia", 
kurierki, więźnia hitlerowskich kaźni i obozów koncentracyjnych, le­
karza chorych psychicznie obywateli brytyjskich*

Trudno w kilku zdaniach zrekapitulować to niezwykłe życie, pra­
cowite i wypełnione po brzegi służbą dla kraju i ludzi. Czynna służ­
ba Ojczyźnie, pełna męstwa w warunkach stałego zagrożenia przez wro- 
ga, stosunek do ludzi głęboko humanitarny, płynący po prostu z miłoś­
ci do człowieka, hart ducha, kompletne zaniedbanie odnośnie własnych 
potrzeb materialnych i zdrowotnych, przy tym skromne ocenianie włas­
nych wysiłków, lekceważenie ich zaprawione swoistym humorem, nad­
zwyczajne poczucie odpowiedzialności - to były cechy tej niepospo­
litej kobiety.

Urodziła się 6 grudnia 1898 r. we wsi Dudence pod Kijowem, jako 
córka inżyniera leśnika Ignacego Baranieckiego, administratora dóbr 
Branickich. W 1915 r. ukończyła Gimnazjum Peretiatkowiczowej w Ki­
jowie i tam 2 lata studiowała na Wydziale Medycznym. W 1918 r. jako 
jedna z pierwszych wstąpiła do oddziału żeńskiego POW. W 1920 r. 
pojechała do Warszawy. W 1921 r. w marcu udała się na Śląsk jako 
sanitariuszka III Powstania śląskiego. W 1925 r. ukończyła studia 
medyczne w Warszawie# Pracowała społecznie w Związku Pracy Obywatels-
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kiej Kobiet, a od 1928 r. całym sercem, pasją i wiedzą włączyła 
się w nurt pracy OPK do OK. W 1929 r. ukończyła kurs dla lekarzy 
sportowych i stała się pionierką wf dla robotnic. Początkowo na 
terenie Lwowa, gdzie prowadziła poradnią sportowo-lekarską, nas­
tępnie w 1936 r* w Państwowym Urzędzie Y/F i PW w Y/arszawie jako 
referentka przy Ministerstwie Spraw Wojskowych. Wydała dwie prace: 
“Pierwsza pomoc w nagłych wypadkach na wsi**, "Człowiek najdoskonal­
szą maszyną** /jest to skrót anatomii i fizjologii dla robotnic/.
W 1938 r. została wizytatorką do spraw żeńskich hufców licealnych 
pwk w Ministerstwie Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego. 
Zmobilizowana dnia 1.09.1939 r. w Lublinie pełniła funkcję lekarza 
garnizonowego. Po zakończeniu działań wojennych w Warszawie niez­
włocznie wstąpiła do konspiracyjnej Organizacji SZP, ZY/Z AK z przy­
działem do WSK w Komendzie Głównej, który to wydział prowadziła 
komendantka Maria Y/ittek, były Naczelnik Wydziału Kobiecego w P.U, 
WF i PW. Tam szkoliła zespoły /patrole/ sanitarne. W 1942 r. zgło­
siła się do II Oddziału KGAK i po przeszkoleniu została emisariusz- 
ką i kurierką na tereny wschodnie. Przybrała pseudonim "Dunia".
13 stycznia 1943 r. została aresztowana w Kijowie, katowana, wytrzy 
małością, zimną krwią i opanowaniem sprawia, że jest nierozszyfro- 
wana. Została przewieziona do więzienia we Lwowie, a 3.10.1943 r. 
do obozu w Oświęcimiu.
W Oświęcimiu-Brzezince pracowała w rewirze jako pielęgniarka choryc 
dzieci rosyjskich. Y/spomnienia dr V/. Szaynok - jako Haliny Sobolewa 
kiej zawarte były we wstrząsających artykułach powojennych pt."Trę- 
dowata*1, **Blok Durchfallowy", "Brak witaminy C", "Oświęcim pachnie 
trupami”. Charakterystyczne, że nigdzie nie wspominała własnych ud­
ręk, była pochłonięta, jak zawsze, myślą i działaniem na rzecz
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współwięźniów, zgodnie z sumieniem polskiego lekarza. Ostry zmysł 
obserwacyjny, skłonność do humanistycznej refleksji, pozwolił Jej 
notować obrazy nie zauważane przez innych. 0 swojej pracy wspomina­
ła bez patosu i z dystansem*
W 1944 r* we wrześniu została wywieziona do obozu Ravensbr(lck, gdzi« 
pracowała jako lekarka. Narażała się blokowej i naczelnej pielęg­
niarce oskarżając je o okradanie chorych**'Za karę** została wysłana 
7*04*1945 r. do obozu Muhltaner koło Plauen z grupą 300 Żydówek 
skazanych na śmierć. 15-16 kwietnia grupa ta została uwolniona prze; 
Amerykanów* Dr Wanda Szynokowa znalazła się w Wetzlow /zgrupowanie 
Polaków wywiezionych na roboty/ gdzie pełniła pracę lekarza. 8*09* 
1945 r* dostała się do Meppen, do stacjonującej tam Dywizji Pancer­
nej Generała Maczka* Zweryfikowana, jako oficer AK w stopniu kapi­
tana, v/ maju 1947 r. wyjeżdża do Anglii wraz z kobiecym batalionem 
w charakterze lekarza baonu. Po demobilizacji nie skorzystała z za­
siłku kombatanckiego i podjęła pracę w szpitalu w Chester$ początko­
wo na oddziale psychiatrycznym /na własną prośbę/ w szpitalu w Brio- 
gen* W 1960 r. w czasie epidemii ospy, jako jedyny lekarz /wówczas 
ordynator/ pozostała z chorymi,
W 1966 r* po przejściu na emeryturę wróciła do kraju i swą niespoży­
tą energię oddała Komitetowi Opieki Społecznej w Konstancinie* 
Odeszła nagle 6 czerwca 1971 r. w Szpitalu Praskim w Warszawie, po 
przebytym zawale serca.
Odznaczona Krzyżem Virtuti Militari V kl., czterokrotnie Medalem 
Wojska, Krzyżem Niepodległości i Śląską wstęgą waleczności i zasługi 
I klasy. Była honorowym członkiem Koła Y/eteranów Powstali Śląskich* 

Minutą ciszy uczczono Jej pamięć na uroczystościach barburko- 
wych 4 grudnia 1972 r.
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BR WANDA SZAYNOKOWA Z BARANIECKICH
- wybitna wśród niepospolitych -

Eogate i trudne było życie dr 
Wandy Szaynokowej, lekarza POW. w stu­
denckich latach w Kijowie i w Warsza­
wie, powstańca śląskiego, instruktorki 
PWK, pioniera wychowania fizycznego i 
sportu wśród młodzieży robotniczej, 
żołnierza SZP — ZWZ-AK ps. "Dunia", 
kurierki, więźnia hitlerowskich kaźni i obozów koncentracyjnych, le­
karza chorych psychicznie obywateli brytyjskich*

Trudno w kilku zdaniach zrekapitulować to niezwykłe życie, pra­
cowite i wypełnione po brzegi służbą dla kraju i ludzi. Czynna służ­
ba Ojczyźnie, pełna męstwa w warunkach stałego zagrożenia przez wro­
ga, stosunek do ludzi głęboko humanitarny, płynący po prostu z miłoś­
ci do człowieka, hart ducha, kompletne zaniedbanie odnośnie własnych 
potrzeb materialnych i zdrowotnych, przy tym skromne ocenianie włas­
nych wysiłków, lekceważenie ich zaprawione swoistym humorem, nad- 
awyczajne poczucie odpowiedzialności - to były cechy tej niepospo­
litej kobiety.

Urodziła się 6 grudnia 1898 r. we wsi Dudence pod Kijowem, jako 
córka inżyniera leśnika Ignacego Baranieckiego, administratora dóbr 
Branickich* W 1915 r. ukończyła Gimnazjum Peretiatkowiczowej w Ki­
jowie i tam 2 lata studiowała na Wydziale Medycznym. W 1918 r» jako 
jedna z pierwszych wstąpiła do oddziału żeńskiego POW. W 1920 r. 
pr^jechała do Warszawy. W 1921 r. w marcu udała się na Śląsk jako 
sanitariuszka III Powstania śląskiego. W 1925 r. ukończyła studia 
medyczne w Warszawie. Pracowała społecznie w Związku Pracy Obywatele-
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kiej Kobiet, a od 1928 r. całym sercem, pasją i wiedzą włączyła 
się w nurt pracy OPK do OK. W 1929 r. ukończyła kurs dla lekarzy 
sportowych i stała się pionierką wf dla robotnic. Początkowo na 
terenie Lwowa, gdzie prowadziła poradnią sportowo-lekarską, nas­
tępnie w 1936 r* w Państwowym Urzędzie Y/F i PW w Warszawie jako 
referentka przy Ministerstwie Spraw Wojskowych. Wydała dwie prace: 
“Pierwsza pomoc w nagłych wypadkach na wsi**, "Człowiek najdoskonal­
szą maszyną** /jest to skrót anatomii i fizjologii dla robotnic/.
W 1938 r* została wizytatorką do spraw żeńskich hufców licealnych 
pwk w Ministerstwie Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego. 
Zmobilizowana dnia 1.09*1939 r. w Lublinie pełniła funkcję lekarza 
garnizonowego. Po zakończeniu działań wojennych w Warszawie niez­
włocznie wstąpiła do konspiracyjnej Organizacji SZP, ZY»Z AK z przy­
działem do WSK v/ Komendzie Głównej, który to wydział prowadziła 
komendantka Maria Y/ittek, były Naczelnik Wydziału Kobiecego w P.U. 
WF i PW* Tam szkoliła zespoły /patrole/ sanitarne. W 1942 r. zgło­
siła się do II Oddziału KGAK i po przeszkoleniu została emisariusz- 
ką i kurierką na tereny wschodnie. Przybrała pseudonim “Dunia**
13 stycznia 1943 r. została aresztowana w Kijowie, katowana, wytrzy 
małością, zimną krwią i opanowaniem sprawia, że jest nierozszyfro- 
wana. Została przewieziona do więzienia we Lwowie, a 3.10.1943 r. 
do obozu w Oświęcimiu*
V/ Oświęcimiu-Brzezince pracowała w rewirze jako pielęgniarka choryc 
dzieci rosyjskich. Wspomnienia dr V/. Szaynok - jako Haliny Sobolews 
kiej zawarte były we wstrząsających artykułach powojennych pt.*'Trę- 
dowata*', "Blok Durchfallowy", "Brak witaminy C", "Oświęcim pachnie 
trupami*** Charakterystyczne, że nigdzie nie wspominała własnych ud­
ręk, była pochłonięta, jak zawsze, myślą i działaniem na rzecz
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v/spółwięiniów, zgodnie z sumieniem polskiego lekarza. Ostry zmysł 
obserwacyjny, skłonność do humanistycznej refleksji, pozwolił Jej 
notować obrazy nie zauważane przez innych. 0 swojej pracy wspomina­
ła bez patosu i z dystansem*
W 1944 r. we wrześniu została wywieziona do obozu Ravensbrtick, gdzi< 
pracowała jako lekarka. Narażała się blokowej i naczelnej pielęg­
niarce oskarżając je o okradanie chorych.ł’Za karę** została wysłana 
7.04.1945 r. do obozu Muhltaner koło Plauen z grupą 300 Żydówek 
skazanych na śmierć. 15—16 kwietnia grupa ta została uv/olniona prze: 
Amerykanów* Dr Wanda Szynokowa znalazła sif w Wetzlow /zgrupowanie 
Polaków wywiezionych na roboty/ gdzie pełniła pracę lekarza. 8.09* 
1945 r. dostała sif do Meppen, do stacjonującej tam Dywizji Pancer­
nej Generała Maczka. Zweryfikowana, jako oficer AK w stopniu kapi­
tana, w maju 1947 r. wyjeżdża do Anglii wraz z kobiecym batalionem 
w charakterze lekarza baonu. Po demobilizacji nie skorzystała z za­
siłku kombatanckiego i podjęła pracę w szpitalu w Che ster9 początko­
wo na oddziale psychiatrycznym /na własną prośbę/ w szpitalu w Brio- 
gen. W 1960 r. w czasie epidemii ospy, jako jedyny lekarz /wówczas 
ordynator/ pozostała z chorymi.
W 1966 r. po przejściu na emeryturę wróciła do kraju i swą niespoży­
tą energię oddała Komitetowi Opieki Społecznej w Konstancinie* 
Odeszła nagle 6 czerwca 1971 r* w Szpitalu Praskim w Warszawie, po 
przebytym zawale serca.
Odznaczona Krzyżem Yirtuti Militari V kl., czterokrotnie Medalem 
Wojska, Krzyżem Niepodległości i śląską wstęgą waleczności i zasługi 
I klasy. Była honorowym członkiem Koła Yfeteranów Powstań śląskich* 

Minutą ciszy uczczono Jej pamięć na uroczystościach barburko- 
wych 4 grudnia 1972 r.
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SZAYNOKOWA Wanda z d. BARANIECKA (1896-1971), członkini POW KN III Kijów, 

jako lekarz uczestniczka wojny polsko-bolszewickiej 1920 oraz III Powstania Śląskiego; 

instruktorka PWK; żołnierz Kampanii Wrześniowej 1939, potem SZP-ZWZ-AK najpierw w 

dziale kolportażu, potem w^szefostwi$ WSK, KG (5zhŚ sanitarny^ Od grudnia 1942 jako 

„Dunia” kurierka Oddziału II KG AK na Ukrainę, aresztowana 1943, więźniarka obozów 

koncentracyjnych; po wojnie nadal lekarka

Wanda Baraniecka urodziła się 6 XII 1896 w Rudence pod Kijowem w rodzinie 

administratora dóbr Branickich Ignacego Baranieckiego i Adeli z d. Rosołowskiej. W 1915

ukończyła polskie gimnazjum Peretiatkowiczowej w Kijowie i rozpoczęła studia medyczne na
i ■

Uniwersytecie Kijowskim, przerwane w końcu 1917. W 1918 jako członkini oddziału 

żeńskiego POW Kijów, czynna w wywiadzie, gdzie przydatna była jej znajomość języków 

ukraińskiego, rosyjskiego a także niemieckiego i francuskiego. Od kwietnia 1920 przebywała 

w Warszawie i tam kontynuowała studia medyczne. W okresie inwazji bolszewickiej czynna 

w szpitalu wojskowym w Piotrkowie Trybunalskim a w 1921 uczestniczka plebiscytu na 

Górnym Śląsku. Jako lekarz brała czynny udział w III Powstaniu Śląskim w IV batalionie 2 

pp im. T. Kościuszki, przechodząc z nim szlak bojowy od Zabrza po Kłodnicę i Kędzierzyn. 

Komendantka żeńskich oddziałów POW powiatów bytomskiego i gliwicko-toszeckiego 

Antonina Niedbalska, tak ją  wspomina: Gdy front się cofał Wanda Baraniecka pełniła swe 

obowiązki w warunkach prostego żołnierza z karabinem na ramieniu narażając się na 

niebezpieczeństwo. W nocy podczołgiwała się na przedpola szukając rannych. Chociaż nie 

była mocna jednak wyciągała ich z nadludzkim wysiłkiem ratując im życie. (...) Zawsze 

niezmordowana, pełna poświęcenia, pełniła swą łekarsko-żołnierska służbę. W tymże roku 

Wanda wyszła za mąż za Władysława Szaynoka/(w 1922 urodziła córkę Halinę,^ W 1925 

ukończyła medycynę na UJK we Lwowie (dyplom otrzymała w 1928). Praktykę lekarską 

odbyła w Państwowym Szpitalu Powszechnym we Lwowie specjalizując się w psychiatrii. W 

czasie studiów i później należała do Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet. W 1928 podjęła 

pracę jako lekarz szkolny, prowadząc również poradnię szkolną dla „trudnej” młodzieży. Od 

1928 intensywnie czynna w Organizacji PWK, pełniąc często funkcję lekarza obozowego na 

letnich obozach szkoleniowych PWK w Garczynie k. Kościerzyny a po ukończeniu kursu 

instruktorskiego objęła funkcję komendantki Koła Lokalnego PWK we Lwowie. 

Ukończywszy także kurs lekarzy sportowych podjęła działalność kierowniczki poradni 

sportowo-lekarskiej przy Ośrodku WFiPW we Lwowie. Prowadziła m.in. jako komendantka
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obozy letnie dla robotnic fabrycznych w Skolem k. Lwowa. W 1933 objęła stanowisko 

komendantki Okręgu PWK w Przemyślu (DOK X). W 1936 wyjechała na Igrzyska 

Olimpijskie w Berlinie z ramienia Organizacji PWK. W tymże roku przeniesiona do 

Warszawy na stanowisko referentki ogrodów jordanowskich organizowanych przez Wydział 

WF i PWK w PUWF i PW a następnie wizytatorki ministerialnej szkół w Ministerstwie 

Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego.

Zmobilizowana 1 IX 1939 jako lekarz lwowskiego Kobiecego Batalionu Pomocniczej 

Służby Wojskowej. Nie dotarła jednak do Lwowa i objęła funkcję lekarza Komendy 

Garnizonu w Lublinie. Po wejściu Armii Czerwonej do Lublina powróciła do Warszawy i 

tam, za pośrednictwem Marii Wittek (VM) została 20 października zaprzysiężona do SZP. 

Udzielała w swoim gabinecie na Czerniakowie opieki lekarskiej mieszkańcom dzielnicy i 

koleżankom z PWK, pracując w latach 1941-1942 jako lekarz RGO w Sekcji Zdrowia 

Miejskiej Rady Opiekuńczej konspiracji początkowo czynna w kolportażu, następnie w 

dziale sanitarnym szefostwa WSK, gdzie szkoliła patrole sanitarne. W grudniu 1942 jako 

„Dunia” rozpoczęła służbę kurierki i wywiadowczym Oddziału II KG AK na terenie Ukrainy. 

Wraz z Wacławą Zastocką, ps. „Zoja” (VM), dwukrotnie odbyła trasę kurierską do Kijowa. 

Została aresztowana 13 I 1943 wskutek „wsypy”, spewodowartej-przez osobisty-związek 

kurierki Marii Szerockiej, ps. „Masza” (VM) z^ofieerem - Abwehry,- podającynr^się" za 

konspiratora i patriotę czeskiego. Gestapo zatrzymało „Dunię” w „kotłe”, w mieszkaniu szefa 

polskiego wywiadu na obszar Ukrainy pod fałszywym nazwiskiem Halina Sobolewska. Mając 

jednak mocne alibi i wobec faktu, że ani przy niej, ani w jej mieszkaniu gestapo nie znalazło 

niczego obciążającego, dzięki opanowaniu i umiejętnym zeznaniom nie została 

rozszyfrowana, nie udowodniono jej przynależności do siatki wywiadowczej AK w Kijowie. 

Transportem 3 X 1943 wysłana do Oświęcimia, otrzymała nr 64267 i tam pełniła funkcję 

pielęgniarki blokowej przy chorych dzieciach rosyjskich, według H. Piechowskiej- 

Ciechomskiej udawała chorą psychicznie i pracowała na rewirze jako sprzątaczka. 

Wywieziona 30 IX 1944 do Ravensbruck, tam wobec władz obozowych ujawniła się jako 

lekarz. Dnia 7 IV 1945, za próbę przeciwstawienia się okradaniu więźniów przez blokową i 

naczelną pielęgniarkę, została karnie wysłana z grupą 300 Żydówek, skazanych na śmierć, do 

obozu Muhltaner koło Plauen i tam 16 kwietnia uwolniona przez Amerykanów.

Kpt. Wanda Szynokowa Zarządzeniem Prezydenta Rzeczypospolitej na Uchodźstwie z 

6 X 1980 ogłoszonym w Dzienniku Personalnym MSWojsk. Nr 13 z dnia 29 XII 1980 została 

odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego Yirtuti Militari z nr. Krzyża 13916. Była
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w 1921 -  za udział w III Powstaniu Śląskim - odznaczona KN oraz Śląską Wstęgą 

Waleczności i Zasługi I klasy, Sr.KZ (1934), K.AK, Medalem Wojska (4 krotnie) oraz War 

Medaille.

Do 8 IX 1945 pracowała jako lekarz w obozie dla wyzwolonych polskich robotników 

przymusowych w Wetzlow, następnie w szpitalu 1 DP gen. Maczka w Meppen. W maju 1947 

wyjechała jako lekarz Polskiego Batalionu Kobiecego do Anglii. Po demobilizacji, od końca 

maja 1947 pracowała jako lekarz na oddziale wewnętrznym, następnie psychiatrycznym 

brytyjskiego szpitala w Chester. Wobec braku nostryfikacji polskiego dyplomu dochodziła 

kolejno od stanowiska stażystki do stanowiska ordynatora oddziału pracując w szpitalach 

brytyjskich w Chester i Bridgend. Kilkakrotnie odwiedzała kraj. W 1966, po przejściu na 

emeryturę, wróciła do Polski i osiadła w Konstancinie, pracując tam w Komitecie Opieki 

Społecznej. Była honorowym członkiem Koła Weteranów Powstań Śląskich w Zabrzu. 

Zmarła 6 VI 1971 w Szpitalu Praskim po przebytym zawale serca, pochowana na Cmentarzu 

Powązkowskim.

Mąż Władysław Szaynok (1900-1934), absolwent Politechniki Lwowskiej, uczestnik 

III Powstania Śląskiego, po wojnie we Lwowie pracował w biurze „Banku Naftowego” i w 

Urzędzie Miar. Córka Halina (ur. 1922), zam. Laskowska, w Powstaniu Warszawskim w 

stopniu plutonowa podchorąży w 15 pp AK, po kapitulacji jeniec wojenny w obozie kobiecym 

Oberlangen Stalag VI C.

APAK, T. 341/WSK; A ZG ZKRPiBWP, sygn. T-41840; CA W, sygn. ap.1218; DK Uds.KiOR, Dz. 

Pers. MSWojsk.(Londyn) nr 13 z 29 XII 1980; I Obozowa Lista Uczestniczek Jenieckiego Obozu 

Kobiecego AK w Oberlangen Stalag VI C; Poświadczenie służby w PSZ i zeszyt ewidencyjny kpt. 

W. Szaynok (Min. Obr. W. Bryt.); GBL, ao. Szaynokowej-Baranieckiej W.;

Gałęziowski M., Wierni Polsce. Ludzie konspiracji piłsudczykowskiej 1939-1947, Warszawa 2005, s. 

830; Iwańska A., Kobiety z firmy, Londyn 1995, s. 116; Monsiorska, Album..., s. 68-70; Ney- 

Krwawicz, Komenda..., s. 81; Ostrowska, ...wśród drutów, s. 160-161; Kurier Polski 8 VI 1971 

(nekrolog); Pempel S., ZWZ-AK we Lwowie 1939-1940, Warszawa 1990, s. 140; Słowo Powszechne 

22 VI 1971 (nekrolog); Służba Polek..., cz. 8, s. 28, 95, 185, 190; Wesołowski, Order VM..., s. 621, 

743; Zastocka W., Dr Wanda Baraniecka-Szaynokowa, Przegląd Lekarski, t. 36, 1979/1, s. 189 i 

passim; Zawacka, Czekając..., s.i...; Życie Warszawy 9 i 22 VI 1971 (nekrolog)
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Wanda SZAYNOKOWA, z d. BARANIECKA

Urodziła się 6 grudnia 1896r. w Rudence pod Kijowem jako córka Ignacego 

i Adeli z Rosołowskich. Jej ojciec był administratorem dóbr Branickich.

W 1915r. ukończyła polskie gimnazjum Peretiatkowiczowej w Kijowie. W latach 

1915-1917 studiowała medycynę na Uniwersytecie Kijowskim. Wskutek wypadków 

wojennych na Ukrainie i w Kijowie pod koniec 1917r. przerwała studia. W 1918r. wstąpiła 

do oddziału żeńskiego POW w Kijowie. Od kwietnia 1920r. przebywała w Warszawie, 

gdzie zapisała się na III rok medycyny.

W okresie inwazji bolszewickiej pracowała w szpitalu wojskowym w Piotrkowie 

Trybunalskim. W 1921r. uczestniczyła w III Powstaniu Śląskim jako szef sanitarny 

powstańczego 2 pułku im. T. Kościuszki.

W 192 lr. wyszła za mąż za młodszego o 4 lata Władysława Szaynoka, studenta 

Politechniki Lwowskiej, uczestnika III Powstania Śląskiego. 3 czerwca 1922r. urodziła im 

się córka Halina. Mąż zmarł w 1934r.

W dniu 25 maja 1925r. ukończyła medycynę na UJK we Lwowie. W okresie od

1 września 1925r. do 1 października 1928r. odbywała praktykę w Państwowym Szpitalu 

Powszechnym we Lwowie. W dniu 28 maja 1928r. otrzymała dyplom lekarski.

W czasie studiów i później należała do Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet.
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Po ukończeniu praktyki szpitalnej podjęta pracę we Lwowie jako lekarz szkolny. 

Prowadziła także poradnię szkolną dla „trudnej” młodzieży. Specjalizowała się 

w chorobach dziecięcych.

Od 1928r. aktywnie uczestniczyła w pracach PWK. M in. pełniła funkcję lekarza 

obozowego na letnim obozie szkoleniowym PWK w Garczynie. Po ukończeniu kursu 

instruktorskiego objęła funkcję komendantki jednego z kół PWK we Lwowie. W 1929r. 

ukończyła także kurs lekarzy sportowych i podjęła działalność iako kierownik poradni 

sportowo-lekarskiej przy Ośrodku WF i PW we Lwowie. Organizowała także obozy letnie 

dla dziewcząt-robotnic fabrycznych w Skolem i prowadziła je jako komendantka w latach

1931, 1932, 1933, 1935 i 1936. W 1934r. prowadziła podobny obóz w Rozewiu. W 1933r. 

została powołana na stanowisko komendantki Okręgu PWK w Przemyślu. W 1936r. 

z ramienia PWK wyjechała na Igrzyska Olimpijskie w Berlinie.

W listopadzie 1936r. została przeniesiona do Warszawy na stanowisko referentki 

ogrodów jordanowskich w Wydziale WF i PWK w Państwowym Urzędzie WF i PW przy 

Ministerstwie Spraw Wojskowych. W związku z wprowadzeniem do szkół średnich 

przedmiotu „Przysposobienie do obrony kraju” została mianowana wizytatorem 

ministerialnym szkół w Ministerstwie Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego.

W dniu 1 września 1939r. została zmobilizowana jako lekarz kobiecego batalionu 

Pomocniczej Służby Wojskowej we Lwowie. W drodze do Lwowa została zatrzymana 

w Lublinie, gdzie objęła funkcję lekarza Komendy Garnizonu. Następnie trafiła do 

ochotniczej Kompanii Obrony Lublina. Oddział ten, wycofany do Hrubieszowa, uległ 

rozwiązaniu wskutek inwazji sowieckiej.

Pod koniec października 1939r. wróciła do Warszawy. Za pośrednictwem Marii 

Wittek wstąpiła do SZP. W swoim gabinecie przy ul. Zagómej 16 na Czemiakowie 

udzielała bezpłatnej opieki lekarskiej mieszkańcom dzielnicy, koleżankom z PWK, 

znajomym. W latach 1941-1942 pracowała jako lekarz w Sekcji Zdrowia Rady 

Opiekuńczej Miejskiej (Stołecznego Komitetu Samopomocy Społecznej) przy RGO. 

W listopadzie 1942r. została wysiedlona z mieszkania na Zagómej 16 w związku 

z tworzeniem dzielnicy niemieckiej. Nowe mieszkanie znalazła przez Izbę Lekarską na ul. 

Oleandrów 2.

W konspiracji, w latach 1941-1942 początkowo pracowała w kolportażu, 

a następnie w pionie sanitarnym szefostwa WSK szkoląc patrole sanitarne. W 1942r.
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J 'p
podjęła pracę kurierki Oddziału II KG AK na terenie Białorusi i Ukrainy. W służbie tej 

używała ps. Dunia. Wraz z Wacławą Zastocką, ps. Zoja, dwukrotnie odbyła trasę kurierską 

do Kijowa. Wskutek „wsypy” spowodowanej przez osobisty związek kurierki Marii 

Szerockiej, ps. Masza z oficerem Abwehry, podającym się za konspiratora i patriotę 

czeskiego 13 stycznia została aresztowana, podobnie jak wielu innych członków wywiadu 

AK w Kijowie. Gestapo zatrzymało ją  w „kotle” założonym w mieszkaniu szefa polskiego 

wywiadu na obszar Ukrainy. Miała jednak mocne alibi, ponadto gestapo ani przy niej, ani 

w jej mieszkaniu nie znalazło niczego obciążającego. Dzięki opanowaniu i umiejętnym 

zeznaniom na początku śledztwa nie została rozszyfrowana. Po dwóch miesiącach 

śledztwa została przewieziona do więzienia przy ul. Łąckiej we Lwowie. Tam trzymano ią 

w śledztwie 7 miesięcy. Nie udowodniono jej jednak przynależności do siatki 

wywiadowczej AK w Kijowie. 3 października 1943r. została wysłana do Oświęcimia. Jako 

więźniarka nr 64267, wciąż pod fałszywym, „kijowskim”, nazwiskiem Halina Sobolewska, 

pełniła funkcję pielęgniarki blokowej przy chorych dzieciach rosyjskich. 30 września 

1944r. została wywieziona do Ravensbriick. Tam wobec władz obozowych ujawniła się 

jako lekarz. 7 kwietnia 1945r., za próbę przeciwstawienia się okradaniu więźniów, została 

kamie wysłana z grupą 300 Żydówek skazanych na śmierć do obozu Muhltaner koło 

Plauen. 16 kwietnia grupa ta została uwolniona przez Amerykanów.

Do 8 września 1945r. pracowała jako lekarz w obozie dla wyzwolonych polskich 

robotników przymusowych w Wetzlow. Następnie, już pod swoim nazwiskiem pracowała 

w szpitalu 1 Dywizji Pancernej gen. Maczka w Meppen. Została tam zweryfikowana jako 

oficer AK w stopniu kapitana.

Na terenie Niemiec, w obozie kobiecym Oberlangen Stalag VI C, przebywała 

także, jako jeniec wojenny z Powstania Warszawskiego, jej córka Halina (zam. za 

Zbigniewem Laskowskim). W Powstaniu walczyła w stopniu plutonowego podchorążego 

w 15 pp AK.

W maju 1947r. wyjechała jako lekarz polskiego batalionu kobiecego do Anglii.

Do czasu demobilizacji przebywała w obozie „Ontario” w Hindhead pod Londynem. Po 

demobilizacji, od końca maja 1947r. pracowała jako lekarz na oddziale wewnętrznym 

brytyjskiego szpitala w Chester. W 1950r. przeniosła się na oddział psychiatryczny tego 

szpitala. Do 1966r. pracowała w szpitalach brytyjskich w Chester i Bridgend dochodząc^ 

wobec braku nostryfikacji polskiego dyplomu^od stanowiska stażystki do stanowiska 

ordynatora oddziału.
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W 1966r., po przejściu na emeryturę, wróciła do Polski i osiadła w Konstancinie. 

Pracowała w miejscowym Komitecie Opieki Społecznej Była honorowym członkiem Koła 

Weteranów Powstań Śląskich w Zabrzu.

Zmarła 6 czerwca 197 lr. w Szpitalu Praskim. Spoczęła na Cmentarzu 

Powązkowskim.

Za udział w III Powstaniu Śląskim została odznaczona Krzyżem Niepodległości 

oraz Śląską Wstęgą Waleczności i Zasługi I klasy. W 1934r. otrzymała Srebrny Krzyż 

Zasługi.

Zarządzeniem Prezydenta Rzeczypospolitej na Uchodźstwie ogłoszonym 

w Dzienniku Personalnym MSWojsk. Nr 13 z dnia 29 grudnia 1980r. została 

odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego Yirtuti Miłitari (nr. k. 13916).

Źródła:

"P APAK, syg. 341/WSK.

GBL, a.o. Szaynokowej-Baranieckiej Wandy.

DK Uds.KiOR, Dz. Pers. MSWojsk.(Londyn) nr 13 z 29.12.1980r.; I Obozowa Lista 
Uczestniczek Jenieckiego Obozu Kobiecego AK w Oberlangen Stalag VI C.

Iwańska A., Kobiety z firmy, Londyn 1995, s. 116.

y/ Zastocka W., Dr Wanda Baraniecka-Szaynokowa, w: Przegląd Lekarski, t.36, nr 1/1979, 
s. 189 i passim.
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Wanda SZAYNOKOWA z d. BARANIECKA

Urodziła się 6 grudnia 1896r. w Rudence pod Kijowem jako córka Ignacego 

i Adeli z Rosołowskich. Jej ojciec był administratorem dóbr Branickich.

W 1915r. ukończyła polskie gimnazjum Peretiatkowieżowej w Kijowie. W latach 

1915-1917 studiowała medycynę na Uniwersytecie Kijowskim. Wskutek wypadków 

wojennych na Ukrainie i w Kijowie pod koniec 1917r. przerwała studia. W 1918r. wstąpiła 

do oddziału żeńskiego POW w Kijowie. Od kwietnia 1920r. przebywała w Warszawie, 

gdzie zapisała się na III rok medycyny.

W okresie inwazji bolszewickiej latem 1920r. pracowała w szpitalu wojskowym 

w Piotrkowie Trybunalskim.

W 192 lr. uczestniczyła w plebiscycie na Górnym Śląsku oraz w 

przygotowaniach do powstania jako instruktorka sanitarna POW w powiecie zabrskim. Od 

17 marca do 27 czerwca 1921r. brała czynny udział w III Powstaniu Śląskim pełniąc 

funkcję lekarza IV batalionu 2 pp im. T. Kościuszki (zabrskiego). Z pułkiem zabrskim 

przeszła szlak bojowy od Zabrza po Kłodnicę i Kędzierzyn. Antonina z Rokickich 

Niedbalska, organizatorka i komendantka żeńskich oddziałów POW w pow. bytomskim i

gliwicko-toszeckim, żołnierz II i III Powstania Śląskiego, w 1968r. pisała: „ .... W czasie

III powstania spotkałam Wandę Baraniecką na terenie szpitala potowego w Kędzierzynie.
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Było to około 10 maja. Stąd pojechałyśmy do Kłodnicy, gdzie Wanda Baraniecka pełniła 

funkcję lekarza baonowego 2 p.p. im. Tadeusza Kościuszki Grupy Wschód. Na odcinku 

frontu nad Odrą dr Baraniecka leczyła rannych i chorych żołnierzy oraz miejscową 

ludność. Z  je j inicjatywy powstała w Kłodnicy herbaciarnia, która zaopatrywała w gorącą 

herbatę powstańców w okopach w nocy, a w dzień maszerujących pod Górę św. Anny. 

Czasem wydawano tu skromne posiłki.

Gdy front się cofał, Wanda Baraniecka pełniła swe obowiązki w warunkach 

prostego żołnierza z  karabinem na ramieniu narażając się na niebezpieczeństwa. W nocy 

podczołgiwała się na przedpola szukając rannych. Chociaż nie była mocna jednak 

wyciągała ich z nadludzkim wysiłkiem ratując im życie. Widziałam ją  na linii frontu w 

Kłodnicy. Stąd wycofała się z powstańcami do Birawy, gdzie był szpitał połowy, a 

następnie do Dziergowic. Zawsze niezmordowana, pełna poświęcenia, pełniła swą 

lekarsko-żołnierską służbę. ”

W 192 lr. wyszła za mąż za młodszego o 4 lata Władysława Józefa Szaynoka. 

Pod koniec 1917r. wstąpił on ochotniczo jako gimnazjalista do Polskiego Korpusu 

Posiłkowego w Bolechowie. W czasie internowania legionistów zbiegł i we Lwowie, a 

następnie w Rzeszowie działał w POW. W listopadzie 1918r. wraz z kompaniami POW z 

Rzeszowa w składzie grupy ppłk. Tokarzewskiego uczestniczył w odsieczy Lwowa. W 

1919r. ukończył II Gimnazjum Państwowe w Rzeszowie i wstąpił na Politechnikę 

Lwowską. W czerwcu 1920r. zgłosił się do drużyn plebiscytowych na Górnym Śląsku. 

Podczas ofensywy bolszewickiej przerwał działalność na Śląsku, wstąpił do 240 pp i 

walczył z bolszewikami na terenie Małopolski Wschodniej. Po demobilizacji, w 

listopadzie 1920r. ponownie wyjechał na Śląsk wysłany tam przez Oddział II Sztabu 

Generalnego. Jako adiutant Obwodu III POW (zabrskiego) prowadził prace 

przygotowawcze do powstania. W III Powstaniu Śląskim brał udział jako dowódca 

kompanii III baonu zabrskiego. Uczestniczył w zajęciu Zabrza oraz walkach pod Koźlem i 

Kędzierzynem. Po powrocie ze Śląska pracował do połowy 1924r. w biurze ,3anku 

Naftowego” we Lwowie, a następnie w Urzędzie Miar we Lwowie. Jednocześnie kończył 

studia na Wydziale Budowy Maszyn Politechniki Lwowskiej. Był odznaczony w 1922r. 

Krzyżem Walecznych 2 -  krotnie, a także Śląską Wstęgą Waleczności i Zasługi I klasy, 

Krzyżem Obrony Lwowa oraz Krzyżem POW. W 1925r. został mianowany na stopień 

podporucznika rezerwy z przydziałem do 71 pp. Zmarł 25 lutego 1934r.

2

Mieli córkę Halinę urodzoną 3 czerwca 1922r.
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W dniu 25 maja 1925r. Wanda Szaynokowa ukończyła medycynę na 

Uniwersytecie Jana Kazimierza we Lwowie. W okresie od 1 września 1925r. do 1 

października 1928r. odbywała praktykę w Państwowym Szpitalu Powszechnym we 

Lwowie. W dniu 28 maja 1928r. otrzymała dyplom lekarski. Specjalizowała się w 

psychiatrii.

W czasie studiów i później należała do Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet.

Po ukończeniu praktyki szpitalnej podjęła pracę we Lwowie jako lekarz szkolny. 

Prowadziła także poradnię szkolną dla „trudnej” młodzieży. Specjalizowała się w 

chorobach dziecięcych.

Od 1928r. aktywnie uczestniczyła w pracach PWK. M.in. pełniła funkcję lekarza 

obozowego na letnim obozie szkoleniowym PWK w Garczynie. Po ukończeniu kursu 

instruktorskiego objęła funkcję komendantki jednego z kół PWK we Lwowie. W 1929r. 

ukończyła także kurs lekarzy sportowych i podjęła działalność jako kierownik poradni 

sportowo-lekarskiej przy Ośrodku WF i PW we Lwowie. Organizowała także obozy letnie 

dla dziewcząt-robotnic fabrycznych w Skolem i prowadziła je jako komendantka w latach 

1931, 1932, 1933, 1935 i 1936. W 1934r. prowadziła podobny obóz w Rozewiu. W 1933r. 

została powołana na stanowisko komendantki Okręgu PWK w Przemyślu. W 1936r. z 

ramienia PWK wyjechała na Igrzyska Olimpijskie w Berlinie.

W listopadzie 1936r. została przeniesiona do Warszawy na stanowisko referentki 

ogrodów jordanowskich w Wydziale WF i PWK w Państwowym Urzędzie WF i PW przy 

Ministerstwie Spraw Wojskowych. W związku z wprowadzeniem do szkół średnich 

przedmiotu „Przysposobienie do obrony kraju” została mianowana wizytatorem 

ministerialnym szkół w Ministerstwie Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego.

W dniu 1 września 1939r. została zmobilizowana jako lekarz kobiecego batalionu 

Pomocniczej Służby Wojskowej we Lwowie. W drodze do Lwowa została zatrzymana w 

Lublinie gdzie objęła funkcję lekarza Komendy Garnizonu. Następnie trafiła do 

ochotniczej Kompanii Obrony Lublina. Oddział ten, wycofany do Hrubieszowa, uległ 

rozwiązaniu wskutek inwazji sowieckiej.

Pod koniec października 1939r. wróciła do Warszawy. Za pośrednictwem Marii 

Wittek wstąpiła do SZP. W swoim gabinecie przy ul. Zagómej 16 na Czemiakowie 

udzielała bezpłatnej opieki lekarskiej mieszkańcom dzielnicy, koleżankom z PWK, 

znajomym. W latach 1941-1942 pracowała jako lekarz w Sekcji Zdrowia Rady

3
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Opiekuńczej Miejskiej (Stołecznego Komitetu Samopomocy Społecznej) przy RGO. W 

listopadzie 1942r. została wysiedlona z mieszkania przy Zagómej 16 w związku z 

tworzeniem dzielnicy niemieckiej. Nowe mieszkanie znalazła przez Izbę Lekarską przy ul. 

Oleandrów 2.

W konspiracji, do 1 kwietnia 194 lr. pracowała w pionie sanitarnym szefostwa 

WSK szkoląc patrole sanitarne. Następnie, do końca września 1942r. pełniła funkcję 

kuriera-wywiadowcy Oddziału II KG ZWZ-AK na Wschód. W dniu 1 grudnia 1942r. 

została wyznaczona na wywiadowczynię Oddziału II w Kijowie. W służbie tej używała ps. 

Dunia. Wraz z Wacławą Zastocką, ps. Zoja, dwukrotnie odbyła trasę kurierską do Kijowa. 

Wskutek „wsypy” spowodowanej przez osobisty związek kurierki Marii Szerockiej, ps. 

Masza z oficerem Abwehry, podającym się za konspiratora i patriotę czeskiego 13 stycznia 

została aresztowana, podobnie jak wielu innych członków wywiadu AK w Kijowie. 

Gestapo zatrzymało ją  w „kotle” założonym w mieszkaniu szefa polskiego wywiadu na 

obszar Ukrainy. Miała jednak mocne alibi, ponadto gestapo ani przy niej, ani w jej 

mieszkaniu nie znalazło niczego obciążającego. Dzięki opanowaniu i umiejętnym 

zeznaniom na początku śledztwa nie została rozszyfrowana. Po dwóch miesiącach 

śledztwa, 10 marca 1943r. została przewieziona do więzienia przy ul. Łąckiej we Lwowie. 

Tam trzymano ją  w śledztwie 7 miesięcy. Nie udowodniono jej jednak przynależności do 

siatki wywiadowczej AK w Kijowie. W dniu 28 września 1943r. została wysłana do 

Oświęcimia. Jako więźniarka nr 64267, wciąż pod fałszywym, „kijowskim”, nazwiskiem 

Halina Sobolewska, pełniła funkcję pielęgniarki blokowej przy chorych dzieciach 

rosyjskich. W dniu 30 września 1944r. została wywieziona do Ravensbriick. Przebywała 

tam jako więzień nr 73189. Wobec władz obozowych ujawniła się jako lekarz. 9 kwietnia 

1945r., za próbę przeciwstawienia się okradaniu więźniów, została kamie wysłana z grupą 

300 Żydówek skazanych na śmierć do obozu Muhltaner koło Plauen. 16 kwietnia grupa ta 

została uwolniona przez Amerykanów.

Do 8 września 1945r. pracowała jako lekarz w obozie dla wyzwolonych polskich 

robotników przymusowych w Wetzlow. Następnie, już pod swoim nazwiskiem pracowała 

w szpitalu 1 Dywizji Pancernej gen. Maczka w Meppen. Została tam zweryfikowana jako 

oficer AK w stopniu kapitana.

Na terenie Niemiec, w obozie kobiecym Oberlangen Stalag VI C, przebywała 

także, jako jeniec wojenny z Powstania Warszawskiego, jej córka Halina (zam. za
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Zbigniewem Laskowskim). W Powstaniu walczyła w stopniu plutonowego podchorążego 

w 15 pp AK.

W dniu 27 czerwca 1947r. wyjechała jako lekarz polskiego batalionu kobiecego 

do Anglii. Do czasu demobilizacji przebywała w obozie „Ontario” w Hindhead pod 

Londynem. Po demobilizacji, od końca maja 1947r. pracowała jako lekarz na oddziale 

wewnętrznym brytyjskiego szpitala w Chester. W 1950r. przeniosła się na oddział 

psychiatiyczny tego szpitala. Do 1966r. pracowała w szpitalach brytyjskich w Chester i 

Bridgend dochodząc wobec braku nostryfikacji polskiego dyplomu od stanowiska stażystki 

do stanowiska ordynatora oddziału.

W 1966r., po przejściu na emeryturę, wróciła do Polski i osiadła w Konstancinie. 

Pracowała w miejscowym Komitecie Opieki Społecznej. Była honorowym członkiem Koła 

Weteranów Powstań Śląskich w Zabrzu.

Zmarła 6 czerwca 197 lr. w Szpitalu Praskim. Spoczęła na Cmentarzu 

Powązkowskim.

Za udział w III Powstaniu Śląskim została odznaczona Krzyżem Niepodległości 

oraz w 1921 r. Śląską Wstęgą Waleczności i Zasługi I klasy, a w 1932r. Krzyżem 

Niepodległości. W 1934r. otrzymała Srebrny Krzyż Zasługi, a po II wojnie światowej od 

władz Rzeczypospolitej na Uchodźstwie Krzyż Armii Krajowej (nr 8009) oraz Medal 

Wojska po raz 1, 2, 3 i 4 (nr 16544).

Zarządzeniem Prezydenta Rzeczypospolitej na Uchodźstwie ogłoszonym 

w Dzienniku Personalnym MSWojsk. Nr 13 z dnia 29 grudnia 1980r. została 

odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego Yirtuti Militari (nr. k. 13916).

Źródła:

APAK, syg. 341/WSK.

A ZG ZKRPiBWP, syg. T-41840 (Wanda Szaynok). 

CA W, syg. ap 1218 (Władysław Szaynok)
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DK Uds.KiOR, Dz. Pers. MSWojsk.(na Uchodź.) nr 13 z 29.12.1980r.; I Obozowa Lista 
Uczestniczek Jenieckiego Obozu Kobiecego AK w Oberlangen Stalag VI C.

Iwańska A., Kobiety z firmy, Londyn 1995, s. 116.

Zastocka W., Dr Wanda Baraniecka-Szaynokowa, w: Przegląd Lekarski, t.36, nr 1/1979, 
s. 189 i passim.
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Wanda SZAYNOKOWA z d. BARANIECKA

Urodziła się 6 grudnia 1896 r. w Rudence pod Kijowem jako córka Ignacego

i Adeli z Rosołowskich. Jej ojciec był administratorem dóbr Branickich.

W 1915 r. ukończyła polskie gimnazjum Peretiatkowiczowej w Kijowie. W 

latach 1915-1917 studiowała medycynę na Uniwersytecie Kijowskim. Wskutek wypadków 

wojennych na Ukrainie i w Kijowie pod koniec 1917 r. przerwała studia. We wrześniu 

1918 r. wstąpiła do oddziału żeńskiego POW w Kijowie. Od kwietnia 1920 r. przebywała 

w Warszawie, gdzie zapisała się na III rok medycyny.

W okresie inwazji bolszewickiej od lipca do 15 stycznia 1921 r. pracowała w 

szpitalu wojskowym w Piotrkowie Trybunalskim.

Od 10 marca do 27 czerwca 1921 r. uczestniczyła w plebiscycie na Górnym 

Śląsku, w przygotowaniach do powstania jako instruktorka sanitarna POW w powiecie 

zabrskim i w samym III Powstaniu Śląskim. W powstaniu pełniła funkcję lekarza IV 

batalionu 2 pp im. T. Kościuszki (zabrskiego). Z pułkiem zabrskim przeszła szlak bojowy 

od Zabrza po Kłodnicę i Kędzierzyn. Antonina z Rokickich Niedbalska, organizatorka i 

komendantka żeńskich oddziałów POW w pow. bytomskim i gliwicko-toszeckim, żołnierz

II i III Powstania Śląskiego, w 1968 r. pisała: „ .... W czasie III powstania spotkałam

Wandą Baraniecką na terenie szpitala polowego w Kędzierzynie. Było to około 10 maja. 

Stąd pojechałyśmy do Kłodnicy, gdzie Wanda Baraniecka pebuła funkcję lekarza 

baonowego 2 p.p. im. Tadeusza Kościuszki Grupy Wschód. Na odcinku frontu nad Odrą dr 

Baraniecka leczyła rannych i chorych żołnierzy oraz miejscową ludność. Z  je j inicjatywy 

powstała w Kłodnicy herbaciarnia, która zaopatrywała w gorącą herbatę powstańców w 

okopach w nocy, a w dzień maszerujących pod Górę św. Anny. Czasem wydawano tu 

skromne posiłki.
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Gdy front się cofał, Wanda Baraniecka pebńła swe obowiązki w warunkach 

prostego żołnierza z karabinem na ramieniu narażając się na niebezpieczeństwa. W nocy 

podczołgiwała się na przedpola szukając rannych. Chociaż nie była mocna jednak 

wyciągała ich z nadludzkim wysiłkiem ratując im życie. Widziałam ją  na linii frontu w 

Klodnicy. Stąd wycofała się z powstańcami do Birawy, gdzie był szpital połowy, a 

następnie do Dziergowic. Zawsze niezmordowana, pebra poświęcenia, pebiila swą 

łekarsko-żołnierską służbę. ”

W 1921 r. wyszła za mąż za młodszego o 4 lata Władysława Józefa Szaynoka.

Pod koniec 1917 r. wstąpił on ochotniczo jako gimnazjalista do Polskiego Korpusu 

Posiłkowego w Bolechowie. W czasie internowania legionistów zbiegł i we Lwowie, a 

następnie w Rzeszowie działał w POW. W listopadzie 1918 r. wraz z kompaniami POW z 

Rzeszowa w składzie grupy ppłk. Tokarzewskiego uczestniczył w odsieczy Lwowa. W 

1919r. ukończył II Gimnazjum Państwowe w Rzeszowie i wstąpił na Politechnikę 

Lwowską. W czerwcu 1920 r. zgłosił się do drużyn plebiscytowych na Górnym Śląsku. 

Podczas ofensywy bolszewickiej przerwał działalność na Śląsku, wstąpił do 240 pp i 

walczył z bolszewikami na terenie Małopolski Wschodniej. Po demobilizacji, w 

listopadzie 1920 r. ponownie wyjechał na Śląsk wysłany tam przez Oddział II Sztabu 

Generalnego. Jako adiutant Obwodu III POW (zabrskiego) prowadził prace 

przygotowawcze do powstania. W III Powstaniu Śląskim brał udział jako dowódca 

kompanii III baonu zabrskiego. Uczestniczył w zajęciu Zabrza oraz walkach pod Koźlem i 

Kędzierzynem. Po powrocie ze Śląska pracował do połowy 1924 r. w biurze „Banku 

Naftowego” we Lwowie, a następnie w Urzędzie Miar we Lwowie. Jednocześnie kończył 

studia na Wydziale Budowy Maszyn Politechniki Lwowskiej. Był odznaczony w 1922 r. 

Krzyżem Walecznych 2 -  krotnie, a także Śląską Wstęgą Waleczności i Zasługi I klasy, 

Krzyżem Obrony Lwowa oraz Krzyżem POW. W 1925 r. został mianowany na stopień 

podporucznika rezerwy z przydziałem do 71 pp. Zmarł 25 lutego 1934 r.

Mieli córkę Halinę Marię urodzoną 3 czerwca 1922 r.

W dniu 25 maja 1925 r. Wanda Szaynokowa ukończyła medycynę na 

Uniwersytecie Jana Kazimierza we Lwowie. W okresie od 1 września 1925 r. do 1 

października 1928 r. odbywała praktykę w Państwowym Szpitalu Powszechnym we 

Lwowie. W dniu 28 maja 1928 r. otrzymała dyplom lekarski. Specjalizowała się w 

psychiatrii.

W czasie studiów i później należała do Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet.
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Bardzo dobrze znała język ukraiński i rosyjski, a dobrze niemiecki i francuski.

Po ukończeniu praktyki szpitalnej podjęła pracę we Lwowie jako lekarz szkolny. 

cfiorol)ac^adz\lcf^cy0?raĈn^  sz^olnĄ dla „trudnej” młodzieży. Specjalizowała się w

Od 1928 r. aktywnie uczestniczyła w pracach PWK. M.in. pełniła funkcję lekarza 

obozowego na letnim obozie szkoleniowym PWK w Garczynie. Po ukończeniu kursu 

instruktorskiego objęła funkcję komendantki jednego z kół PWK we Lwowie. W 1929 r. 

ukończyła w Garczynie z wynikiem b. dobrym kurs lekarzy sportowych i podjęła 

działalność jako kierownik poradni sportowo-lekarskiej przy Ośrodku WF i PW we 

Lwowie. Organizowała także obozy letnie dla dziewcząt-robotnic fabrycznych w Skolem i 

prowadziła je jako komendantka w latach 1931-1933, 1935 i 1936. W 1934 r. prowadziła 

podobny obóz w Rozewiu. W 1933 r. została powołana na stanowisko komendantki 

Okręgu PWK w Przemyślu. W 1936 r. z ramienia PWK wyjechała na Igrzyska 

Olimpijskie w Berlinie.

W listopadzie 1936 r. została przeniesiona do Warszawy na stanowisko referentki 

ogrodów jordanowskich w Wydziale WF i PWK w Państwowym Urzędzie WF i PW przy 

Ministerstwie Spraw Wojskowych. W związku z wprowadzeniem do szkół średnich 

przedmiotu „Przysposobienie do obrony kraju” została mianowana wizytatorem 

ministerialnym szkół w Ministerstwie Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego.

W dniu 1 września 1939 r. została zmobilizowana jako lekarz kobiecego 

batalionu Pomocniczej Służby Wojskowej we Lwowie. W drodze do Lwowa została 

zatrzymana w Lublinie gdzie objęła funkcję lekarza Komendy Garnizonu. Następnie trafiła 

do ochotniczej Kompanii Obrony Lublina. Oddział ten, wycofany do Hrubieszowa, uległ 

rozwiązaniu wskutek inwazji sowieckiej.

W październiku 1939 r. wróciła do Warszawy. W dniu 20 października 1939 r. 

za pośrednictwem Marii Wittek wstąpiła do SZP. W swoim gabinecie przy ul. Zagórnej 16 

na Czemiakowie udzielała bezpłatnej opieki lekarskiej mieszkańcom dzielnicy, 

koleżankom z PWK, znajomym. W latach 1941-1942 pracowała jako lekarz w Sekcji 

Zdrowia Rady Opiekuńczej Miejskiej (Stołecznego Komitetu Samopomocy Społecznej) 

przy RGO. W listopadzie 1942 r. została wysiedlona z mieszkania przy Zagórnej 16 w 

związku z tworzeniem dzielnicy niemieckiej. Nowe mieszkanie znalazła przez Izbę 

Lekarską przy ul. Oleandrów 2.
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W konspiracji, do 1 kwietnia 1941 r. pracowała w pionie sanitarnym szefostwa 

WSK szkoląc patrole sanitarne. Następnie, do końca września 1942r. pełniła funkcję 

kuriera-wywiadowcy Oddziału II KG ZWZ-AK na Wschód. W dniu 1 grudnia 1942 r. 

została wyznaczona na wywiadowczynię Oddziału II w Kijowie. W służbie tej używała ps. 

Dunia. Wraz z Wacławą Zastocką, ps. Zoja, dwukrotnie odbyła trasę kurierską do Kijowa. 

Wskutek „wsypy” spowodowanej przez osobisty związek kurierki Marii Szerockiej, ps. 

Masza z oficerem Abwehry, podającym się za konspiratora i patriotę czeskiego 13 stycznia 

została aresztowana, podobnie jak wielu innych członków wywiadu AK w Kijowie. 

Gestapo zatrzymało ją  w „kotle” założonym w mieszkaniu szefa polskiego wywiadu na 

obszar Ukrainy. Miała jednak mocne alibi, ponadto gestapo ani przy niej, ani w jej 

mieszkaniu nie znalazło niczego obciążającego. Dzięki opanowaniu i umiejętnym 

zeznaniom na początku śledztwa nie została rozszyfrowana. Po dwóch miesiącach 

śledztwa, 10 marca 1943 r. została przewieziona do więzienia przy ul. Łąckiej we Lwowie. 

Tam trzymano ją w śledztwie 7 miesięcy. Nie udowodniono jej jednak przynależności do 

siatki wywiadowczej AK w Kijowie. W dniu 28 września 1943 r. została wysłana do 

Oświęcimia. Jako więźniarka nr 64267, wciąż pod fałszywym, „kijowskim”, nazwiskiem 

Halina Sobolewska, pełniła funkcję pielęgniarki blokowej przy chorych dzieciach 

rosyjskich. W dniu 30 września 1944 r. wywieziona do Ravensbriick. Przebywała tam jako 

więzień nr 73189. Wobec władz obozowych ujawniła się jako lekarz. 9 kwietnia 1945 r., 

za próbę przeciwstawienia się okradaniu więźniów, została kamie wysłana z grupą 300 

Żydówek skazanych na śmierć do obozu Muhltaner koło Plauen. 16 kwietnia grupa ta 

została uwolniona przez Amerykanów.

Do 8 września 1945 r. pracowała jako lekarz w obozie dla wyzwolonych polskich 

robotników przymusowych w Wetzlow. Następnie, już pod swoim nazwiskiem pracowała 

w szpitalu 1 Dywizji Pancernej gen. Maczka w Meppen. Została tam zweryfikowana jako 

oficer AK w stopniu kapitana.

Na terenie Niemiec, w obozie kobiecym Oberlangen Stalag VI C, przebywała 

także, jako jeniec wojenny z Powstania Warszawskiego, jej córka Halina (zam. za 

Zbigniewem Laskowskim). W Powstaniu walczyła w stopniu plutonowego podchorążego 

w 15 pp AK.

W dniu 27 czerwca 1947 r. wyjechała jako lekarz polskiego batalionu kobiecego 

do Anglii. Do czasu demobilizacji przebywała w obozie „Ontario” w Hindhead pod 

Londynem. Po demobilizacji, od końca maja 1947 r. pracowała jako lekarz na oddziale
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wewnętrznym brytyjskiego szpitala w Chester. W 1950 r. przeniosła się na oddział 

psychiatryczny tego szpitala. Do 1966 r. pracowała w szpitalach brytyjskich w Chester i 

Bridgend dochodząc wobec braku nostryfikacji polskiego dyplomu od stanowiska stażystki 

do stanowiska ordynatora oddziału.

W 1966 r., po przejściu na emeryturę, wróciła do Polski i osiadła w Konstancinie. 

Pracowała w miejscowym Komitecie Opieki Społecznej. Była honorowym członkiem Koła 

Weteranów Powstań Śląskich w Zabrzu.

Zmarła 6 czerwca 1971 r. w Szpitalu Praskim. Spoczęła na Cmentarzu 

Powązkowskim.

Za udział w III Powstaniu Śląskim została odznaczona Krzyżem Niepodległości 

oraz w 1921 r. Śląską Wstęgą Waleczności i Zasługi I klasy, a w 1932 r. Krzyżem 

Niepodległości. W 1934 r. otrzymała Srebrny Krzyż Zasługi, a po II wojnie światowej od 

władz Rzeczypospolitej na Uchodźstwie Krzyż Armii Krajowej (nr 8009) oraz Medal 

Wojska po raz 1, 2, 3 i 4 (nr 16544).

Zarządzeniem Prezydenta Rzeczypospolitej na Uchodźstwie ogłoszonym 

w Dzienniku Personalnym MSWojsk. Nr 13 z dnia 29 grudnia 1980 r. została 

odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti Miłitari (nr. k. 13916).

Źródła:

APAK, syg. 341/WSK.

A ZG ZKRPiBWP, syg. T-41840 (Wanda Szaynok).

CAW, syg. ap 1218 (Władysław Szaynok)

GBL, ao Szaynokowej-Baranieckiej Wandy.

DK Uds.KiOR, Dz. Pers. MSWojsk.(na Uchodź.) nr 13 z 29.12.1980r.; I Obozowa Lista 
Uczestniczek Jenieckiego Obozu Kobiecego AK w Oberlangen Stalag VI C; 
Poświadczenie służby w PSZ i zeszyt ewidencyjny kpt. W. Szaynok z Baranieckich 
(Min. Obr. W. Brytanii).

Iwańska A., Kobiety z firmy, Londyn 1995, s. 116.

Zastocka W., Dr Wanda Baraniecka-Szaynokowa, w: Przegląd Lekarski, t.36, nr 1/1979, 
s. 189 i passim.
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( WACŁAWA ZĄSTOCKA W arszawa

Dr Wanda Baraniecka-Szaynokoiua

Piśmiennictwo minionego 33-lecia, poświęcone 
problematyce medycyny wprzęgniętej w  wojnę, 
utrwaliło już wiele pięknych postaci lekarzy-żoł- 
nierzy, wiernych do ostatka kanonom lekarskiej 
etyki i żołnierskiej przysiędze. Wśród postaci, 
które mogą i powinny egzemplifikować patriotyzm 
i bohaterskie postawy „ludzi w bieli” w  najtrud­
niejszych okresach naszej historii, nie może za­
braknąć miejsca dla dr Wandy Baranieckiej- 
-Szaynokowej.

Ryc. 1. Dr W anda Baraniecka-Szaynokow a

Urodziła się 6 grudnia 1898 r. we wsi Rudence 
pod Kijowem, gdzie jej ojciec, inżynier-leśnik 
Ignacy Baraniecki, był administratorem dóbr Bra- 
nickich. Po ukończeniu w r. 1915 polskiego gim­
nazjum Peretiatkowiczowej w Kijowie podjęła 
studia na Wydziale Lekarskim tamtejszego uni­
wersytetu. Wypadki, które nastąpiły na Ukrainie 
po rewolucji październikowej, nie sprzyjały kon­
tynuowaniu studiów. Baraniecka zdążyła zaliczyć 
dwa lata nauki. Oczami dwudziestoletniej dziew­
czyny widziała wojnę domową na Ukrainie, ter­
ror i okrucieństwo nacjonalistów ukraińskich, 
brutalność okupantów niemieckich, przechodzenie 
Kijowa z  rąk do rąk różnych zwalczających się 
oddziałów. Obrazy z tamtych lat będą ją prze­
śladowały przez całe życie.

Wychowana w duchu żarliwego patriotyzmu i 
poświęcenia dla sprawy niepodległości Polski, 
wstępuje w r. 1918 •— jako jedna z pierwszych — 
do oddziału żeńskiego Polskiej Organizacji Woj­
skowej w Kijowie, włączając się do pracy zor­
ganizowanych środowisk „niepodległościowców”.
W kwietniu 1920 r., pokonując ogromne trudno­
ści, oderwana od rodziny, przedostaje się do War­
szawy. Zapisuje się na trzeci rok medycyny U- 
niwersytetu Warszawskiego z zamiarem konty­
nuowania przerwanych w Kijowie studiów. Rów­
nocześnie podejmuje pracę w szpitalu wojsko-żyłam”.

wym w Piotrkowie Trybunalskim, gdzie przeby­
wa do 1921 r.

Pozostając w wartkim nurcie wydarzeń woj­
skowo-politycznych tamtego czasu i działalności 
patriotycznej młodzieży akademickiej, wyjeżdża 
14 marca 1921 r. do Zabrza jako pomoc sanitar­
na pociągiem Ślązaków uprawnionych do głoso­
wania w plebiscycie. W życiorysie, napisanym w 
latach późniejszych, tak wspomina owe czasy:

„W Zabrzu dostałam  kw aterę u dra Hagera i na d ru ­
gi dzień pojechałam  do Bytom ia zgłosić się do hotelu, 
gdzie był Polski K om itet Plebiscytowy. Naiwnie oświad­
czyłam tam  głośno, że przyjechałam  na plebiscyt i po­
w stanie, co spotkało się z bardzo ostrą reakcją. Speszo­
na stałam  w kącie kory tarza , nie wiedząc, co robić, bo 
wychodzić nie chciałam . Ciągle m iałam  nadzieję, że 
przecież ktoś się znajdzie, k to  potw ierdzi m oją w iarę 
w konieczność pow stania. Podszedł do mnie mężczyzna 
(dowiedziałam się potem, że był to inż. Przedpełski, 
pseudonim u nie pam iętam ): »Byliście w  POW?« »POW 
KN3 — Kijów«. Kazał mi przyjść po południu tego dnia 
do m ieszkania p. a m u r s k ie j  w  Zabrzu. M ieszkali tam  
H alina W ojciechowska  i jej późniejszy mąż, W ładysław 
Sołow ij (pseudonim Jan  Falk). P rzyjechali tam  Przed­
pełski i G rażyński (Borelowski), b o  była tam  odprawa; 
odebrali ode m nie przysięgę. Moim zadaniem  było za­
opatrzenie pułku (2 p. p. im. T. Kościuszki — zabrski) 
w potrzebne opatrunki, to rby san itarne , narzędzia. O 
wyszkolonych sanitariuszy nie było trudno  — było ich 
sporo szkolonych w wojsku, w kopalniach i hu tach  przez 
Niemców. Szkoleniem sanitariuszek od dłuższego czasu 
zajm owały się  w  terenie A ntonina R okicka-N iedbalska  
i Bożena Sołtys-Schayer. Jeździłam  trochę po terenie, 
zaznajam iając się z dowódcami batalionów  i kom panii
i ich rozmieszczeniem. Poznałam  sieć kurierek  i łączni­
czek, które były organizowane przez Halinę W ojciechow- 
ską-Sołow ijow ą. W reszcie w  drugiej połowie kw ietn ia 
otrzym ałam  rozkaz zgłoszenia się do Szopienic po m a­
teriał san ita rny  (...). Wreszcie 3 m aja o godz. 2 w raz 
z kom panią z Zabrza w yruszyliśm y pod »Sicheirkę«”.

Jej wkład i ofiarność w służbie III powstania 
śląskiego zostały zauważone. Szef sanitarny na­
czelnej komendy wojsk powstańczych, dr Alfred 
Kolszewski, wymienia studentkę medycyny Wan­
dę Baraniecką wśród szczególnie zasłużonych le­
karzy; pisze o tym Krzysztof Brożek: Polska służ­
ba medyczna w powstaniach śląskich i plebiscy­
cie. (Instytut Śląski w Opolu, Wydawnictwo 
„Śląsk”, 1973, str. 89, 116, 134, 195, 237, 247, 271, 
324).

Po dziesięciu latach, w r. 1931, dr Wanda Ba­
raniecka-Szaynokowa, kończąc artykuł pt. „W 
dziesięciolecie”, zamieszczony w „Dla przyszło­
ści” (miesięcznik Organizacji Przysposobienia Ko­
biet do Obrony Kraju, maj 1931, nr 5, Warsza­
wa), tak kończy wspomnienia z okresu III po­
wstania śląskiego:

„Że im się cofnąć kazano, nie ich to w ina, szarych, 
nieznanych bohaterów . Oni swój obowiązek spełnili — 
jeszcze raz  krw ią ofiarną napoili tę  ziemię śląską, k tó ­
re j h artu  nie zniszczyła niewola, but pruski nie zdołał 
stłum ić polskości. I dziś, w  dziesięciolecie powstania, 
hołd Ci składam , ludu śląski, bo Cię znam i kocham, 
bo z Tobą razem  krw aw ą tę  k artę  historii naszej prze-
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Już wówczas więc ukształtowała swą patrio­
tyczną postawę wobec maporu niemieckiego.

Po wyjeździć ze Śląska Wanda Baraniecka za­
warła związek małżeński z Władysławem Szay- 
nokiev%, studentem Politechniki Lwowskiej, rów­
nież uczestnikiem powstania, wybierając Lwów  
jako miejsce zamieszkania. Ukończyła studia me­
dyczne (dyplom otrzymała w 1925 r.), nie prze­
rywając w ich okresie pracy społecznej (była 
członkinią Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet). 
Po trzyletniej praktyce szpitalnej rozpoczęła pra­
cę lekarza szkolnego, prowadząc ponadto porad­
nię szkolną dla młodzieży „trudnej”.

Na odczycie informacyjnym o społecznym ru­
chu przysposobienia wojskowego kobiet w  r. 
1928 zetknęła się z działaczkami tego ruchu (kom- 
batantkami pierwszej wojiny światowej i wojiny 
polskiej, POW, Ochotniczej Legii Kobiet i in.) 
i dowiedziała się o dotychczasowych osiągnię­
ciach Komitetu Społecznego Przysposobienia 
Kobiet do Obrony Kraju. Od 'tego momentu 
związała się całym sercem, umysłem i zaanga­
żowaniem z Organizacją Przysposobienia Woj­
skowego Kobiet, oddając tej sprawie cały swój 
entuzjazm, pasję społecznikowską, wiedzę lekar­
ską i doświadczenie. Pierwsze funkcje — lekarz 
obozowy na letnim obozie szkoleniowym Orga­
nizacji PWK w Garczynie pod Kościerzyną, a 
następnie ukończony kurs instruktorski — umoż­
liw iły jej objęcie zadań komendantki koła lokal­
nego Organizacji PWK we Lwowie.

W r. 1929 ukończyła też kurs dla lekarzy spor­
towych i podjęła pionierską działalność jako kie­
rownik poradni sportowo-lekarskiej przy ośrod­
ku wychowania fizycznego i przysposobienia 
wojskowego we Lwowie. Dostrzegała palący pro­
blem stanu fizycznego żeńskiej młodzieży pracu­
jącej w przemyśle, co dało asumpt do zainicjo­
wania przez nią akcji obozów letnich dla robot­
nic fabrycznych w  Skolem. W celu zachowania 
ciągłości oddziaływania ćwiczeń gimnastycznych 
na postawę i samopoczucie robotnic w toku pra­
cy zorganizowała szkolenie tzw. przodownic fa­
brycznych, prowadzących 15-minutową gimnasty­
kę w niektórych zakładach przemysłowych z za­
łogą kobiecą.

Szczególne cechy charakteru — prawość, duże 
poczucie odpowiedzialności, skromność, szczerość, 
otwartość, żywiołowy temperament, bezpośredni 
i serdeczny stosunek do ludzi — zjednywały jej 
ogólny szacunek i wielką sympatię współtowa- 
rzyszek pracy i „podopiecznych”. Śpiewny kre­
sowy akcent, ogromne poczucie humoru i bezce- 
remonialność w stosunkach koleżeńskich i w kon­
taktach lekarz—pacjent sprawiały, że była po­
stacią niezwykle barwną i powszechnie łubianą. 
Przydomek „Iperyt”, po jakimś jej wykładzie
o gazach bojowych nadamy przez uczestniczki 
obozu w Garczynie, przylgnął do niej na długie 
lata. Była pełnodyspozycyjną instruktorką PWK, 
poświęcając obozowej akcji szkoleniowo-wycho­
wawczej z młodzieżą żeńską wszystkie letnie mie­
siące. W r. 1930 w obozie w  Garczynie pełniła 
funkcję komendantki kompanii; w latach 1931,
1932, 1933, 1935, 1936 była komendantką obozów 
w Skolem, w  r. 1934 -— komendantką obozu w Ro­
zewiu. Zdobyte doświadczenia i uzupełnione w y­
szkolenie teoretyczne (wyższy kurs instruktorski)

przesądziły o powołaniu jej na stanowisko ko­
mendantki okręgu PWK w Przemyślu (1933 r.).

W r. 1934 umarł jej mąż, Władysław. Pozostała 
sama z kilkuletnią córeczką, Haliną. Aktywność 
zawodowa i ogromne zaangażowanie w  pracy spo­
łecznej, przy nieprzywiązywaniu wagi do spraw 
należytego i regularnego odżywiania się i rege­
neracji sił ■— sprawiły, że wystąpiło u niej zagro­
żenie gruźlicą. W trosce o zdrowie córki zdecy­
dowała się na oddanie dziecka pod opiekę rodzi­
ców, mieszkających w Lubelskiem. Nie zmieniła 
rytmu pracy zawodowej i społecznego działania.

Nowe ważne wydarzenia w  życiu dr Wandy Ba- 
ranieckiej-Szaynokowei nastąpiły w  roku 1936. 
Z ramienia Organizacji PWK wyjechała na Olim­
piadę do Berlina. Przywiozła stamtąd wiele cel­
nych spostrzeżeń i głębokich refleksji co do wpły­
wu systemu faszyzmu hitlerowskiego na wycho­
wanie młodzieży. Po powrocie z Berlina została 
przeniesiona służbowo do Warszawy na stano­
wisko referentki ogrodów jordanowskich w Wy­
dziale Wychowania Fizycznego i Przysposobienia 
Wojskowego Kobiet w Państwowym Urzędzie WF
i PW (przy Ministerstwie Spraw Wojskowych).

Wprowadzenie w roku szkolnym 1937/38 we 
wszystkich szkołach średnich nowego przedmiotu 
nauczania: przysposobienia do obrony kraju i ob­
jęcie ogromnych rzesz młodzieży żeńskiej obo­
wiązkiem zdobywania wyszkolenia fachowego 
w zakresie wojskowej służby pomocniczej w y­
magało wzmocnienia aparatu wizytatorskiego 
w Ministerstwie Wyznań Religijnych i Oświece­
nia Publicznego. Na wniosek Komendy Naczel­
nej Organizacji PWK na stanowisko wizytatora 
rls ypńsik.irh hu IWiw. iir‘oa1njn?h_pnu7nła.uf.ł dł̂  Wan­
dę Szaynokową. Na tym stanowisku zastał ją w y­
buch wojny we wrześniu 1939 r.

Zmobilizowana w dniu 1 września, została wyz­
naczona do obsady kobiecego batalionu Pomoc­
niczej Służby Wojskowej we Lwowie jako le­
karz baonowy. W drodze z Warszawy do Lwowa 
zatrzymał ją w Lublinie szef sanitarny garnizonu 
lubelskiego. Otrzymała przydział jako lekarz Ko­
mendy Garnizonu w punkcie opatrunkowym. Po 
ewakuacji szefostwa sanitarnego z Lublina 
dr Szaynokowa  pozostała na miejscu i wzięła 
udział w akcji ochotniczej Kompanii Obrony Lub­
lina (odcinek koło cmentarza); zawędrowała 
z kompanią do Hrubieszowa, gdzie oddział ten 
włączył się do obrony mostu. Dalszy bieg wyda­
rzeń zmusił dowództwo kompanii do jej rozwią­
zania.

W końcu października 1939 r. dr Szaynokowa 
wróciła do Warszawy, gdzie niezwłocznie zgłosi­
ła się do służby konspiracyjnej (kontakt przez 
byłą komendantkę naczelną organizacji PWK, 
w konspiracji szefa Wojskowej Służby Kobiet 
w KG SZP-ZWZ-AK, Marię W ittek). Równocześ­
nie otoczyła bezpłatną opieką lekarską mieszkań­
ców dzielnicy, w której mieszkała (Czerniakows- 
ka-Zagórna), koleżanki-instruktorki PWK, zna­
jomych i ich znajomych, słowem — wszystkich, 
którym ta pomoc była potrzebna. Osobiście zaw­
dzięczam jej bardzo wiele. W r. 1942, będąc w sta­
nie całkowitego wyczerpania i anemii, znalazłam 
u niej, nie szukając, samorzutną pomoc. Kilka 
serii zastrzyków campolonu, które dla mnie zdo­
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była i z koleżeńską serdecznością własnoręcznie 
mi zaaplikowała — postawiło mnie na nogi.

W latach 1940— 1941 pracowała najpierw w kol­
portażu, potem w pionie sanitarnym szefostwa 
WSK w KG ZWZ-AK, szkoląc zespoły (patrole) 
sanitarne dla potrzeb armii podziemnej. W r. 
1942 — po przejściu specjalnego przeszkolenia —  
podjęła pracę kurierki i emisariuszki Oddziału
II KG AK na tereny wschodnie (Białoruś i Ukrai­
na), okupowane przez Niemców. Dwukrotnie od­
byłyśmy razem wędrówkę kurierską do Kijowa. 
Posługiwała się dokumentami na nazwisko „Ha­
lina Sobolewska”, psudondm „Dunia”.

Dnia 13 stycznia 1943 r. została aresztowana 
w Kijowie, w  mieszkaniu szefa polskiego wywia­
du na obszar Ukrainy („Tomasz”). Rozstałam się 
z nią, jak się później okazało, na 20 lat — właśnie 
w dniu 13 stycznia 1943 r. o godz. 8,30 w jej kwa­
terze w Kijowie, skąd na moją prośbę udawała 
się z wręczonymi przeze mnie dokumentami do 
mieszkania „Tomasza”. Tam zastała już „kocioł”. 
Opanowanie, zimna krew, wytrzymałość, umie­
jętne zeznania na początku śledztwa sprawiły, że 
nie została rozpoznana i rozszyfrowana; wyłą­
czona przez kijowskie gestapo z dużej grupy 
aresztowanych w tym czasie pracowników pol­
skiego wywiadu z Kijowa i innych ośrodków 
Ukrainy, przebywała dwa miesiące w więzieniu 
kijowskim. W dalszym śledztwie podtrzymywała 
uparcie i konsekwentnie zeznania złożone na po­
czątku. Wytrzymała bicie, ciemnicę, głód. Była 
skupiona i czujna. Obserwowała wnikliwym  
okiem współwięźniarki. W r. 1948, po pięciu la­
tach od aresztowania, w swoich wspomnieniach 
z tego okresu, które mają szczególną wartość, 
gdyż z aresztowanych w Kijowie w latach 1942
i 1943 pracowników wywiadu wszyscy zostali 
straceni, dr Szaynokotba zanotowała:

„Odprowadzić do więzienia! — pada rozkaz hauptm a- 
nna Fischera. Schodzą w  dół. W yobraźnia rysu je obraz 
ciemnych, w ilgotnych piwnic. K rata , za n ią  drzwi. 
Zgrzyta klucz, drzw i się o tw ierają  i moim zdum ionym 
oczom ukazuje się korytarz, zalany jaskraw ym  św iatłem  
elektrycznym . Po jednej stronie szereg pozasłanianych 
okien, po drugiej — drzwi z otw orkam i »judaszów«, 
pozasłanianych m etalowym i tarczkam i. Trochę podobne 
do szpitala, tylko tam  nie ma »judaszów«. Przed nam i 
w yrasta  postać tęgiej niew iasty w  białym  fartuchu  szpi­
talnym . Zam ienia parę słów z w artow nikiem . Wszy 
są? — pada rzeczowe pytan ie po rosyjsku — N ie ma. — 
To będą — słyszę au to ry ta tyw ne stw ierdzenie. O tw iera­
ją  się ostatnie z długiego szeregu drzwi. Wchodzę i cięż­
ko siadam  na łóżku. Obskakiuje m nie grom ada przew aż­
nie nędznie ubranych kobiet. — Za co was aresztow ali? 
Ja k a  pogoda? Czy duży mróz? Co piiszą gazety? — spada 
naw ała natrętnych, krzykliw ych pytań. Odpowiadam  m o­
nosylabam i. Nie minęło jeszcze oszołomienie spowodo­
w ane badaniam i, k tó re  trw ały  praw ie bez przerw y przez 
dzień, noc i dzień, skokiem pod przejeżdżający sam o­
chód, myślę, że to już koniec i pracy, i życia.

Siedzę na wąskim , żelaznym łóżku, półprzytom nie roz­
glądam  się i o rientuję się w sytuacji i otoczeniu. P ię t­
naście kobiet w różnym w ieku i o różnym  wyglądzie 
k ręai się po długiej, w ąskiej, o czterech łóżkach celi. 
Z celi sąsiedniej dolatu je krzykliw y śpiew  Cyganki. 
W »naszej« celi krzyk, śpiew paru  pieśni naraz, naw et 
tańce (jak później zdołałam zaobserwować, porów nując 
w arunki bytow ania w  innych w ięzieniach na podstaw ie 
własnego doświadczenia bądź opowiadania koleżamek- 
w ięźniarek — w w ięzieniu kijowskim  panow ała względna 
swoboda. Odizolowanie więźnia od św iata było zupełne. 
Żadnych inform acji, żadnych paczek. U m arli za życia. 
N atom iast zezwalano na głośne roizmowy, śpiew, a naw et 
tańce w celi).

Nareszcie gdy hałas s ta ł się niemożliwy do zniesie­
nia — w spom ina dalej Szaynokow a  — wysoka kobieta
0 w ynędzniałej tw arzy, ub rana  w  zbyt długą szarą suk­
nię, T am ara, ucisza towarzyszki. Widać posiada na czymś 
oparty au to ry tet, bo gw ar cichnie, a po chwili jedna 
z młodych dziewcząt zaczyna śpiewać ukraińsk ie pieśni. 
Głos m a m iły i dźwięczny, choć nie szkolony i po chwili 
zaczyna działać czar pieśni. Powoli ustępuje groza, 
m yśli ukołysane śpiewem unoszą się daleko w  niepow- 
ro tną  przeszłość dzieciństwa i wczesnej młodości. Ko­
łysała m nie ta  pieśń, lecąca poprzez niezmierzone roz­
łogi ukraińskie, była tow arzyszką dzieciństwa i młodości.
1 teraz, w  w ięzieniu kijowskim , koi i pieści, jak  czyjaś 
kochana, daw no nieżyjąca ręka... P ieśń m ilknie i pryska 
jej czar. M ieszkanki celi zaczynają układać się do snu.

Jest to zadanie bardzo skom plikow ane: trzeba ułożyć 
16 osób na czterech w ąskich, żelaznych łóżkach. Roz­
w iązuje się je  w ten  sposób, że 6 osób śpi po dw ie na 
trzech łóżkach, z czwartego ściąga się skąpy siennik
i kładzie pod głowy reszty. S iennik uk łada się pod kalo­
ryferem , rozściela dwa koce i na tym  barłogu kładzie 
się reszta  osób w kolejności »starszeństwa«, tj. czasu 
pobytu w  więzieniu. Leżę na końcu, gdzie nie m a sien­
nika, an i koca. K ładę się więc na płaszczu i jakoś prze­
żywam  rozpaczliw ie długą noc. W staje szary, zimowy 
świt. Sączy się leniw ie przez przesłonięte deskam i okno. 
W celi zaczyna się ruch. W stają, ub ie ra ją  się, sk ładają 
sienniki i koce na łóżka. Dostajem y gorącej lury, zw a­
nej kaw ą i najw yżej po 150 gram ów  chleba z prosa, 
a potem  czeka się na w yjście do um yw alni i ustępu, 
wreszcie obiad. Obiad! Pół litra  rzadkich  rozgotowanych 
jagieł; znalezienie w nich połówki ziem niaka w itane jest 
z radością. Na kolację nie dostaje się nic, a w łaściwie 
kolację, tj. znowu zupę z jagieł, dostają volksdeutsche, 
dzieci i w ięźniowie siedzący w  celi dłużej, k tórzy za­
czynają puchnąć z głodu. Reszta patrzy...

Pewnego dnia — czytam y dalej w  tych in teresujących 
w spom nieniach — o tw ierają  się drzwi i sta je  w nich 
kochana M ucha Sz. S akram entalne py tan ie  ze strony 
Frau Bigosch, higienistki i nadzorczyni w ięziennej: Czy 
ją  znacie? — Błysk oczu i obie jednocześnie odpowia­
dam y: nie! M ucha jest ożywiona. Na n a trę tn e  py tan ia 
odpowiada, że aresztow ano ją za handel samogonem
ii wesoło w yjaśnia, jak  w yglądał rzekom y aparat. M anew ­
ru je  tak, aby podejść do m nie i rzuca słówko: kiedy? — 
13 stycznia u Tomasza — odpowiadam. Więcej nie m oże­
m y mówić. Trzeba się m ieć na baczności. M ija parę  dni. 
Rzucamy sobie tu  i ówdzie jakieś słówko czy zdanie, 
ale to nie jest dokładne porozum ienie się. W ybawia nas 
z kłopotu Hela. Siedzi na łóżku i rozm aw ia z Muchą. 
W pew nej chwili woła do m nie: Halino, a czemu wy 
tam  siedzicie sam a? Chodźcie do nas, porozm awiam y. — 
Podchodzę i siadam  koło niej. Hela obejm uje nas, p rzy­
suw a do siebie i szepce: Teraz się porozumiecie. Ja  będę 
czuwać. — Mówi ooś, opowiada. My z M uchą rozm aw ia­
my szybko, gorączkowo. Po chwili w iem  wszystko. — 
Nie znam y się w dalszym ciągu — um aw iam y się — w i­
dzimy się w  celi po raz  pierwszy w  życiu. Zrobione. ■— 
Biedna Mucha! Ona się  naw et w ypierać nie może. Z d ra j­
ca Jorgis wie o niej wszystko. Minie n ie  zna. Nie w idział 
an i razu. In stynk t dobrze m nie przed nim  ostrzegał. Je ­
żeli k u rie r nie przyw iezie moich fotografii, k tóre zos­
taw iłam  u P io tra  dla ew entualnej zm iany legitym acji, 
może nie uda się im udowodnić m ojej przynależności 
do »roboty«...

W dwa tygodnie po aresztow aniu w yw ołują m nie na 
badania. Bada Fischer. E legancko, na siedząco, z pap iero ­
sem. Z adaje szereg podchw ytliw ych, inteligentnych pytań. 
Trzym am  się poprzednich zenań. W reszcie zniechęcony 
ruch ręk i: Pani nie chce powiedzieć praw dy — tu  głos 
sta je  się tw ardy, syczący — ale proszę pam iętać, że ges­
tapo posiada metody, wobec których inkw izycja b led­
nie. — Z tą  m iłą zapowiedzią zostaję odprowadzona do 
celi. Po m nie idzie M ucha. Za jakieś pół godziny w raca 
i milcząc zabiera rzeczy. Przenoszą ją do innej celi. Zeg­
nam y się spojrzeniem  — na zawsze...”

Po dwóch miesiącach, razem z Adą Zielińską 
(pracownik polskiego wywiadu, aresztowana w 
Homlu) i trzema więźniami, aresztowanymi w Ki­
jowie w kwietniu 1942 r. (w tym kpt. Stanisław  
Łaniewski, pseudonim „Dach”, szef placówki w y­
wiadowczej w Kijowie, mąż dr Katarzyny Ła-
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niewskiej, więźniarki Oświęcimia nr 64200) odby­
ła pod eskortą pięciu wachmainów 40-godzinną 
podróż koleją w drodze do więzienia przy ul. Łąc­
kiego we Lwowie. Ogromne wzruszenie przeżyła 
w chwili, gdy w wymizerowanym więźniu, z pło­
nącymi oczyma, który jechał razem z nią do wię­
zienia do Lwowa, rozpoznała „Lagunę”, towarzy­
sza z POW z Kijowa, męża dr Łaniewskiej, z któ­
rą była zaprzyjaźniona, „Dacha”, o którym mó­
wiło się w  Warszawie, że został rozstrzelany 
w Kijowie w  1942 r.

W więzieniu przy ul. Łąckiego pozostała 7 mie­
sięcy. W dniu 3 października 1943 r. wywieziono 
ją do obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu. Dal­
sze śledztwo nie złamało jej hartu ducha. Nie 
udowodniono jej przynależności do siatki wywia­
dowczej w Kijowie. W Oświęcimiu-Brzezince ja­
ko więźniarka nr 64267 (Halina Sobolewska) po 
kwarantannie w  bloku 25, zakwaterowana w  bloku 
24 (durchfalowym), w listopadzie otrzymała pra­
cę pielęgniarki w rewirze (w bloku nr 22) przy 
chorych dzieciach rosyjskich. Wstrząsające są 
obrazy, które ożywają w jej wspomnieniach z te­
go okresu. Tytuły poszczególnych odcinków tych 
wspomnień: „Trędowaci”, „Oświęcim pachnie tru­
pami”, „Blok durchfallowy” — przywołują całą 
grozę funkcjonowania tej hitlerowskiej fabryki 
śmierci. W wielu relacjach i wspomnieniach utr­
walono już wrażenia i przeżycia więźniów w pier­
wszym zetknięciu się z rzeczywistością oświęcim­
ską. Wydaje się, że konstruowanie uogólnień w 
tym względzie będzie zawsze ryzykowne. Truiz­
mem jest stwierdzenie, że każdy więzień i każda 
więźniarka inaczej, niepowtarzalnie, przeżyli 
swoje pierwsze godziny i dni obozowej egzysten­
cji. W wycinku wspomnień, który nazwała „Trę- 
dowaci”, dr Wanda Szaynokowa tak opisuje swo­
je doznania i wrażenia (cytat z maszynopisu):

„Po dopełnieniu tradycyjnych oświęcimskich form al­
ności, jak  to: w ytatuow ania num eru na ręku, odebra­
nia wszystkich posiadanych rzeczy, rozebrania do naga 
i zgolenia głowy oraz innego owłosienia, znalazłam  się 
w obszernej sali, z ław kam i idącymi am fiteatraln ie  w 
górę, jak  w sali w ykładow ej. Był to- przedsionek łaźni. 
Ponieważ byłam  zdania, że wszystkie te  obrzędowe czyn­
ności w każdym  razie m nie nie ominą i ustępow ałam  
chętnie miejsca kobietom,' tłoczącym się w jakim ś chorob­
liwym pośpiechu, weszłam do sali jako jednia z ostatnich. 
Widok był tak  osobliwy, że ku oburzeniu i zgorszeniu 
w spółtow arzyszek w ybuchnęlam  głośnym śmiechem. 
Długo nie mogłam się uspokoić. Śm iałam  się przy każdym 
spojrzeniu na zebrane towarzystwo. W raz ze m ną śmiała 
się kochana »M uti«, Cecylia S., s ta ra  legionistka o w y­
bitnym  zmyśle hum oru. Prószę sobie wyobrazić około 
400 nagich kobiet, w  bardzo różnym  w ieku i z ogolonymi 
głowami. M usiałam  w yglądać rów nie pięknie. Nie m yś­
lałam  jednak  o tym  w tej chwili, tak  minie bawił widok 
te j osobliwej m enażerii.

W reszcie doczekałyśmy się kąpieli. Z rozkoszą zm y­
w ałam  pod ciepłym  natryskiem  w strę tną  m astykę, k tórą 
nam  gwoli higieny w ysm arow ano głowy. U branie i bieliz­
na —• k ró tka kosizulka itd., spódnica i bluza tak  krótka, 
że przy każdym  ruchu wychodzi spod spódnicy. Żad­
nych pończoch ani chusteczek na ogoloną głowę. Dwa 
m ęskie półbuciki, oba z jednej nogi, co najm niej o trzy 
num ery za duże. U branie typow e dla zuganga lub  m u­
zułm ana. Po nieskończonym zda się oczekiwaniu na n u ­
m ery z tró jką tem  i literą , oznaczającym i spraw ę i n a ­
rodowość, w ym arsz do bloku. Blok 25, w  którym  nas 
pomieszczono na okres kw aran tanny , był to sław ny 
»blok śm ierci«, w  którym  przebyw ały kobiety w ybrane 
z selekcji w  obozie lub rewirze, w  oczekiwaniu na tr a n ­
sport do kom ory gazowej. Był on — w przeciw ieństw ie 
do innych bloków — otoczony m urem , zabezpieczonym 
na w ierzchu sia tką z d ru tu  kolczastego.

Stałyśm y na tym  podwórku do późna. Wydano kolację. 
Ziółka i kaw ałek chleba (całodzienna porcja) oraz skra­
w ek m argaryny. Wreszcie kazano wejść do bloku. Znaj­
dował się w nim szereg piętrowych tzw. koi, m urow a­
nych leż, teoretycznie przeznaczonych na dwie osoby. 
Na skutek  przepełnienia mieściło się na nich 10—12 ko­
biet. Najgorsze były koje »parterowe«, niskie, ciemne 
i pełne błota, gdyż w  tym  czasie nie było jeszcze ce­
m entowej lub ceglanej podłogi, a ziemia ubita na tw ar­
de klepisko. Ułożyłyśmy się więc bokiem, umówiwszy 
się, że w nocy będziemy się odwracać »na komendę«.

Po apelu porannym  i nowej porcji ziółek bez chleba 
nie pozwolono nam  wrócić do bloku. Blokowa, m ała, ży­
wa, przystojna i krzykliwa Żydówka słowacka, zapo­
wiedziała, że mam y iść na Wiese, na »luku«. »Luka« — 
łąka — przywodziła na myśl zieloną o tej porze roku 
(początek października), może nieco zżółkłą przestrzeń. 
Łąka oświęcimska posiadała tylko jej nazwę. Była to 
niew ielka przestrzeń, ograniczona z jednej strony d ru ­
tam i, z pozostałych kuchnią, ustępam i i umywalniam i 
oraz blokiem  25. Na środku znajdował się mały budy­
nek — trup ia rn ia . G liniasty grunt, rozdeptany tysiąca­
mi nóg, tw orzył śliską, ciągnącą się maź, w której się 
grzęzło. Błoto to było wyjątkowo w strętne i cuchnące 
z bardzo prostej przyczyny. Do ustępów chodziło się 
w zw artych grupach tylko rano  i  wieczorem, w pozo­
stałych zaś porach dnia usiłowanie skorzystania z ustępu 
kończyło się dość sm utno i hałaśliw ie. Na widok wcho­
dzącej dellikwentki z budynku w ypadały jedna,- czasem 
dwie lub trzy wiedźmy z kijam i w ręku i wym yślając 
przekrzyczanym i, ochrypłym i głosami w najpiękniejszej 
oświęcim skiej gwarze, przepędzały je sromotnie. Rzecz 
kończyła się bezboleśnie,, gdy się miało jeszcze dość r ą ­
cze nogi i mogło wczas uskoczyć przed uderzeniem. Owe 
wiedźmy były to funkcyjne w ięźniarki, przeważnie Ży­
dówki słowackie.

W tych w arunkach nie pozostawało nic innego, jak 
korzystanie z m niej lub więcej osłoniętego miejsca na 
»łące«. Było to zawsze połączone z niebezpieczeństwem 
oberw ania butem  lub kijem  od którejś z przechodzących 
funkcyjnych za »niiehigieniczne i nieprzystojne zacho­
w anie się«. Ponieważ większa część kobiet cierpiała na 
biegunki, ów słynny obozowy »durchfall«, można sobie 
wyobrazić, jak  w yglądała owa »łąka«. T łum nie tam  było 
zresztą. Postacie wvchudle.._toudne i obszarpane-^hodzi- 
ły w pojedynkę lub po dwie i trzy, trzym ając w  ręku 
najrozm aitsze przedm ioty: sweter, blużkę, bieliznę, spod­
nie narciarskie itd. lub skraw ek m argaryny, kiełbasy 
czy pasztetówki, owinięty w  kaw ałek brudnego, p rze­
tłuszczonego papieru. Opodal siedziały rów nie w ynędz­
niałe postacie, trzym ające w  ręku słynne oświęcimskie 
czerwone miski, w  których mokły pokrajane liście na 
wpół zgniłej kapusty. Inne ,m iały obok siebie kilka go­
towanych, okrajanych z mięsa, oślizgłych kości. To oś­
więcimskie targowisko. M onetą obiegową była w tym 
okresie »pajdka« chleba.

Był to czas w ielkich transportów  Rosjan z terenów 
okupowanych przez Niemców, a przed okresem  m aso­
wych transportów  Żydów z zachodniej Europy i Węgier. 
W obozie panował głód i chleb był drogi. Za »pajdkę« 
chileba lub najwyżej dwie — można było nabyć gruby 
sw eter narciarsk i lub takież spodnit. Kosztem głodu 
zabezpieczało się przed zimnem. Roizkosz posiadania 
ciepłej bielizny lub ubran ia  trw ała  zazwyczaj niedługo. 
Do pierwszej rew izji lub odwszenia. Traciło się w tedy 
wszystko, w racało do oficjalnych obozowych łachmanów 
i trzeba było bądź »organizować« na nowo, gdy zaś nie 
mogło się »organizować«, kupować nowe rzeczy za 
w szechw ładną »pajdkę.« Z resztą okres panowania «pajd- 
kć» m iał się ku końcowi. Epidem ia tyfusu plamistego, 
która zaczęła się w  listopadzie 1,943 r. rozgorzała tak, 
że już w grudniu  w Birkenau był nadm iar chleba. 
Przez krótki czas w iosną 1944 r. »pajdka« odzyskała 
swą władzę. Dobiły ją olbrzymie i bogate transporty  
Żydów z Europy zachodniej i Węgier, k tóre rozpoczęły 
się w m aju  1944 r. Ale to już dalsza historia...

Na wpół zmieszane z handlującym i — wspomina d a­
lej Szaynokow a  — stały  w  w iększych lub mniejszych 
grupach wyjątkowo w ynędzniałe istoty. Szare, brudne t 
suknie luźno zwisały z ciał, przypom inających szkie­
lety. Włosy, k tóre już odrosły po zgoleniu głów, były 
ciemne lub rdzawozłociste, jakby gdzieś kiedyś prze­
św ietlone słońcem. Tw arze przeważnie młode, sinawo- 
szare, n iektóre ze śladam i niesam owitej w prost p ięk­
ności. U większości przepastne, czarne oczy. S toją gru-
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parni po 30 i więcej, obejm ując jedna drugą, Wprost 
Kiadąc się sobie na plecach. G rzeją się. Spod sukienek 
w ystają gole nogi, całkowicie pokryte broczącym i i ocie­
kającymi ropą strupam i. Takież są i obnażone do łokci 
ręce. Od czasu do czasu drap ią się po rękach, nogach, 
całym ciele, nie zważając na to, że zdzierają strupy 
brudnymi paznokciam i, ze z rozdartego ciała spływa 
wąskimi strugam i krew. Stojąc, k iw ają się m onotonnie 
i rytm icznie, w ydając do w tóru  półjęk, półśpiew. To 
G reczynki, przeważnie pochodzenia żydowskiego', resztki, 
liczące około 200 osób, z wielkiego transportu , przy­
wiezionego do Oświęcimia n a  w iosnę 1944 r. Żadna 
z nich obozu nie przezyła. Została po nich rzew na m elo­
dia piosenki o m atce oraz w yrażenia »klepsy, klepsy« 
na oznaczenie kradzieży i »Saiomki ex tra  pnm a«, Któ­
rych używano żartobliw ie, by określić cos wyjątkowego, 
dobrego i pięknego. Zżarły je klim at, głód i świerzb.

Czy kto uw ierzyłby przed Oświęcimiem, że na świerzb 
można umrzeć? Okazało się, że tak. Chore na świerzb, 
pozostawione bez leczenia, bez możliwości zm iany bie­
lizny i ubrania, kąpieli czy naw et um ycia się — um ie­
ra ły  po p aru  m iesiącach z wycieńczenia oraz dodatkowych 
zakazen ropnych. Całe ciało, z w yjątkiem  tw arzy i szyi 
pokryw ało  się broczącą skorupą, i e  grom adki pokrytych 
strupam i i wrzodam i w ynędzniałych istot przypom inały 
jakąś koszm arną fantazję , odtw arzającą w ioskę czy w ys­
pę trędow atych w odległych czasach średniowiecznych. 
fc>toją te dzieci południowego słońca, ogrzewając się w ła­
snymi, w ychudłym i ciałam i. Kzucają żałosny śpiew -jęk 
w szare, zimne, jesienne niebo. Dym ią kom iny krem ato­
riów. Może ju tro , może za tydzień, a najdale j za m ie­
siąc i ty będziesz cząstką tego szarego, tłustego dym u — 
ty, dziecię słonecznej Hellady, m ieszkanko w yspy trę -  
uowatej...”

Z pozostawionych przez dr Wandę Szaynoko- 
wą vel Halinę Sobolewską zapisków i wspomnień 
wyłania się osobliwa, jak na warunki oświęcim­
skie, charakterystyka postawy więźniarki, poch­
łoniętej przede wszystkim myślą i działaniem na 
rzecz współwięźniarek słabszym  i mniej odpor­
nych na nieludzkie warunki bytowania, bezrad­
nych dzieci. Nie mówi nic o sobie, o własnych 
udrękach, o własnym zagrożeniu, lęku. Pracując 
w bloku rewirowym dla dzieci rosyjskich była 
pochłonięta całkowicie wypełnianiem swoich obo­
wiązków pielęgniarskich z oddaniem i chyba po­
nad wymagania swego zwierzcnmctwa obozowego, 
ale zgodnie z  sumieniem polskiego lekarza. O swo­
jej pracy mówi zwyczajnie, bez patosu, z dystan­
sem, często z ironią i żartem, ubarwiając drama­
tyczne skądinąd sytuacje. Ostry zmysł obserwa­
cyjny, skłonność do humanistycznej reilekcji 
pozwala jej notować obrazy, sytuacje, zjawiska, 
nie zauwazone przez innych. Jej kondycję i stan 
ducha najlepiej określają jej własne słowa, pi­
sane w kilka lat po powrocie do normalnego ży­
cia:

„Był tak i mroźny, w yiskrzony przedśw it listopadowy. 
N aw et Oświięcim spał jeszcze ciężkim, duszącym  snem. 
P racow ałam  w tedy jako pielęgniarka dla chorych dzieci 
rosyjskich, a spałam  w bloku 24, tzw. durchiallow ym . 
Usiłowałam w stać możliwie wcześnie, by przyjść do p ra ­
cy jako pierw sza z dziennej zm iany. Przyczyny były po 
oswięcimsku proste. .Dzieci m usiały byc um yte, a na 
okołio sześcdziesięcioro drobiazgu były tylko trzy  m ied­
nice. Kto przyszedł wcześniej, ten  mógł zdobyć naw et 
dwie. Spóźniające się m usiały czekać i me mogły u p rzą t­
nąć sw ojej części bloku, tzw. sztuby przed śniadaniem , 
a co za tym  idzie — i przed w izytą lekarską. Po d ru ­
gie, wody w  blokach nie było. Z resztą w tych czasach 
woda była tylko w dwóch blokach rew irowych, tzw. 
niemieckim i durchfallowym . Należało więc spieszyć się, 
by przyjść przed innym i, gdyż wobec ciągłych deszczy 
i wieczyście rozkopanych gliniastych dróżek personel 
rew irow y przychodzący po wodę przynosił do przed­
sionka uprzywilejowanego, bo zaopatrzonego w wodę 
bloku, niezliczoną ilość lepkiej gliny. D oprowadzało to 
wreszcie do szału w ybitnie dbałą o czystość jedną lub
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drugą w szechw ładną blokową. Wybiegały więc z wiel» 
kim  krzykiem , co na w ięźniarkach, przyzwyczajonych 
do ciągłego ryku  w ładz blokowych, robiło raczej słabe 
wrażenie. Na poparcie jednak  słownych argum entów  
trzym ały w ręku  gruby kij, k tórym  w  razie potrzeby 
w ładały po m istrzowsku. A to było już rzeczą przeko­
nyw ającą. Wiało więc bractw o z pustym i w iadram i i 
dzieci pozostawały nie um yte. Wyszedłszy z brudnego 
i sm rodliwego bloku, m iałam  za chwilę zanurzyć się 
w  gw ar i sm ród następnego.

Było cicho i pusto. Na wschodzie zaczynało zaledwie 
szarzeć. P rzystanęłam , by choć raz wciągnąć w płuca 
mroźne, rześkie pow ietrze. M iałam tylko jedną m yśl: 
jest mroźno, cicho, biało i cudnie; przez jedną chwilę 
chcę być sam a, nałykać się na zapas świeżego powietrza. 
P rzystanęłam  zapatrzona w  szarzejące niebo. O detchnę­
łam  głęboko i zam arłam  w  połowie oddechu. Poprzez 
rześki zapach mrozu doleciał m nie inny: zapach trupi. 
Oświęcim pachnie trupam i. Nigdy już więcej nie s ta ­
rałam  się szukać świeżych powiewów w Oświęcimiu. 
Nie było ich naw et wiosną, jak  nie było ptaków , z da­
leka om ijających obóz śmierci...

(Najgorzej przedstaw iała się spraw a bielizny poście­
lowej i osobistej. Były w praw dzie prześcieradła i p ie­
luszki, koszulki i kaitaniczki, ale wszystkiego o w iele 
za mało. S an itariuszka »sztuby« m iała pod sw oją opieką 
od 12 do 20 dzieci w  różnym  wieku. M usiała sprzątać 
sztubę, karm ić i przew ijać dzieci, dbać o ich czystość, 
m ierzyć ciepłotę, w ykonyw ać zlecone zabiegi lekarskie, 
nosić wodę i wynosić nieczystości do odległego dołu 
kloacznego oraz p rać  bieliznę i pieluszki. P raca  ta  w n o r­
m alnych w arunkach  przekraczała możliwości jednego 
człowieka, a cóż dopiero w  w arunkach  oświęcimskich. 
Najgorsze było pranie. P rać można było ty lko w n ie­
w ielkiej m iednicy, praw ie bez m ydła, gdyż jeśli zużyło 
sig wydzielone m ydło do pran ia , nie starczało  go do 
um ycia dzieci. Z im ną wodę, gdyż o gorącej już się n a ­
w et nuie marzyło, zdobywało się z trudem , narażając się 
w  najlepszym  razie na zwym yślanie przez blokową. 
U pranej z takim  trudem  bielizny nie było gdzie wy­
ruszyć. Był to listopad, a więc padało bez przerw y, 
dzień i noc. Z resztą w yniesienie bez dozoru oznaczało 
pew ną s tra tę , gdyż zostaw ała m om entalnie »organizo- 
wana« przez n iezn an y ch . sprawców . Suszyło się więc 
ją  na brzegach łóżek, najbliżej rozpalonych, żelaznych 
piecyków. Suszenie tak ie było zresztą srogo zabronione, 
toteż na okrzyk: Der A rz t kom m t!, k tóre to hasło po­
dawano sobie z bloku do bloku, bieliznę co tchu zdej­
m owało się i chowało bodaj pod siennik.

Sienniki — to osobny rozdział tego piekiełka: m o­
czone ustawicznie, często naw et przez dzieci starsze
i stosunkowo zdrowe, a nie wdrożone od dzieciństwa 
do czystości osofoistej, p rzew racane na »suchą« stronę, 
przedstaw iały żałosny obraz. G runtow ne ich wysuszenie 
było rzeczą niemożliwą. W yniesione na dwór, mokły na 
deszczu jeszcze bardziej, słomy zaś, a raczej drobnych 
w iórków  nie można było zmienić. Po objęciu swoich 
obowiązków, korzystając z bardzo pogodnego dnia, w y­
nosiłam  je kolejno, s ta ra jąc  się chociaż poruszyć sło­
mę i usunąć bardziej zgniłą i cuchnącą. P rzy tym  zaję­
ciu dotknęłam  czegoś miękkiego, żywego, ruszającego 
się. Były to całe kłęby białych, ruszających się gnuśnie 
robaków. Pow yrzucałam  je razem  ze zgniłą słomą, ale 
sienników wysuszyć nie zdołałam...”

W dniu 30 września 1944 r. dr Szaynokowa  zos­
tała wywieziona do obozu w  Ravensbruck. Otrzy­
mała tu nr 73189. Wiedziała już, że Warszawa 
zniszczona, a powstanie dogorywa. Wobec władz 
obozowych ujawniła się jako lekarz. Z właści­
wym sobie bezprzykładnym oddaniem sprawie ra­
towania ludzi przed zagładą chroniła chore więź­
niarki Żydówki przed selekcją i skazaniem na 
śmierć.

Z Ravensbruck pamięta dr Szaynokową m. in. 
dr Irena Bialówna; w  obozie tym obie spotkały 
się ponownie po ewakuacji z Oświęcimia-Brze- 
zinki. Był początek lutego 1945 r. Według relacji 
Bialówny, Szaynokowa spotkała się w Ravens- 
briick z dużymi nieprzyjemnościami ze strony
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(stopień wojskowy: kapitan)

blokowej i naczelnej pielęgniarki, gdy zaczęła 
sprzeciwiać się okradaniu chorych z zulagi.

„Sądzą — pisze Białówna  w  nadesłanym  liście — że 
obie w ładze (tj. blokowa i naczelna p ielęgniarka — dop. 
W.Z.) robiły  to w spólnie, a Łkarga złożona do oberpfle- 
g en n  ruie tylko lue odniosła skutku, -ale pociągnęła za so­
bą szykany ze strony  blokowej w stosunku do d r Szay-  
nokow ej”.

„Za karę” wysłano ją 7 kwietnia 1945 r. z 
Ravensbruck do odozu Muhltaner koło Plauen 
z grupą 3UU Żydówek skazanych na śmierć. Gru­
pę tę uwolnili Amerykanie w nocy 15/ltj kwiet­
nia 1945 r.

Po kilkutygodniowym przerzucaniu wyzwolo­
nych więźniów z miejsca ma miejsce — dr Wanda 
Jbaramecka-Szaynokouia znalazła się w Wetzlow, 
gdzie zgrupowani byli Polacy wywiezieni na ro- 
ooty przymusowe do .Niemiec przez okupanta. W 
obozie tym ar Szaynokowa  poojęła pracę lekarza; 
w Wetzlow pozostała do b września ty 45 r. btąa 
dostała się uo Meppen, gdzie stacjonowała D y­
wizja Pancerna gen. Maczka. Bez chwili wytcn- 
mema, mimo wyczerpania pobytem w więzieniach 
i obozach zgłosna się do pracy w szpitalu w Mep­
pen. Mogła juz występować pod własnym naz­
wiskiem; została zweryiikowana jako oiicer Ar­
mii Krajowej w stopniu kapitana, otrzymała u- 
prawimema kombatanckie.

W maju 1947 r. wyjechała z kobiecym batalio­
nem — w charakterze lekarza baonowego — do 
Anglii. Po demobilizacji (koniec maja i947 r.j 
przyjęła zatrudnienie na oddziale wewnętrznym  
angielskiego szpitala w Chester; nie chciała Ko­
rzystać z zasiłku kombatanckiego, pragnęła pra­
cować. W r. 1950 na własną prosoę przeniosła 
się na oddział psychiatryczny tego szpitala. W 
tym czasie ukończyła z oardzo doorym wynikiem  
intensywny kurs języka angielskiego. W roku 
iyo4 zmieniła szpital, przeniosła się mianowicie 
do psychiatrycznego szpitala w Briagend (w po­
łudniowej Walii). Wobec zaniechania nostryfika­
cji polskiego dyplomu przyjęła twarde warunki 
meoycznycn wiadz brytyjskich (przy dezaproba­
cie polskiego środowiska kombatanckiego w An­
glii): rozpoczęła pracę od stanowiska stażystki, 
przeszła wszystkie stopnie specjalizacji i szczeble 
lunkcyjme, by w końcu objąć stanowisko ordyna­
tora oddziału. W r. 1960 w czasie epidemii ospy, 
sama nie będąc szczepiona, jako jedyny lekarz- 
psychiatra pozostała na swoim oddziale, by pie­
lęgnować 6 swoich chorych, którzy zapadli na os­
pę. Wzbudziło to podziw i zdumienie personelu

Ryc. 3. Legitym acja po obozowa dr W andy Baranieckiej- 
Szaynokow ej, w ydana 27 lipca 1946 r.

angielskiego szpitala i szerszej opinii w Brid- 
gend.

W tym czasie odwiedziła kilkakrotnie kraj i do­
rosłą, zamężną już córkę, Halinę. W r. lab6, po 
przejściu na emeryturę, wróciła ao kraju na sta- 
le i osiadła w Konstancinie pod Warszawą. Swo­
ją niespożytą energię i pasję społecznego działa­
nia odaała w tym czasie Komitetowi Opieki bpo- 
łecznej w Konstancinie.

Krotki był odpoczynek po burzliwym, boga­
tym i trudnym życiu tej niezwykłej Komety —  
powstańca siąskiego, lekarza, instruktorki ly^K , 
pioniera wycnowama iizycznego i sportu wśroa 
młodziezy roootmczej, żołnierza Armii Krajowej, 
więźnia nitlerowskien kazm i obozow koncemtra- 
cy jary ,u rr,itK .u rza . o o y w a ie la
brytyjskich, lrudno w kilku zdaniach zrekapitu- 
iowac to niezwykłe życie, pracowite i wypełnione 
po brzegi służbą ala kraju i ludzi. Mozę najoar- 
uziej istotne cechy jej osobowosci zawarte są w 
sentencji jednego z posiadanych przez mą zaś­
wiadczeń: „Kapitan Yvanaa bzaynoKowa, pseudo­
nim »JL)unia«, za wyróżniające się męstwo w służ­
bie kurierki i emisariuszki, w warunkach stałego 
zagrozema przez wroga, odznaczona zostaia..." 
Wiasnie, „wyróżniające się męstwo w warunkacn 
zagrozema przez wroga". Ale me tylko to. Jest 
w jej stosunku do luozi i życia coś uarazo głęoo- 
ko Humanistycznego, po prostu nńłosc ao czło­
wieka i cnęc siuzema inu.

Za udział w ł l l  powstaniu śląskim została od­
znaczona Krzyżem mepodiegłosci i Śląską vVstę­
gą Waleczności i Zasługi 1 kiasy (r. rszij, za za­
sługi w pracy zawodowej i społecznej — breor- 
nym Krzyzem Zasługi (r. lybij. Udział w l l  woj­
nie udokumentowany został Orderem Wojennym 
„yirtutu Mintari" klasy V, Medalem wojska 
czterokrotnie.

zaproszenie na uroczystość odsłonięcia Pom­
nika Powstańców Śląskich i Medal ramiątkowy 
z okazji ou-iecia l i i  powstama, przesłane w imie­
niu Prezydium Krajowej Komisji Weteranów po­
wstań brąskich przez gen. Jerzego Ziętka, nade­
szły w cztery dni po śmierci dr Wandy Szaynoko-  
wej. Na uroczystościach barborkowycn w uimu 4 
grudnia 1972 r. minutą ciszy uczczono jej pa­
mięć — była honorowym członkiem Koła Wete­
ranów Powstań Śląskich w Zabrzu.
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Odeszła nagle w dniu 6 czerwca 1971 r. w Szpi­
talu Praskim w Warszawie, po przebytym zawa­
le serca, po trzymiesięcznym leczeniu, w dniu za­
mierzonego powrotu do domu.

*

Podstaw ę artykułu  o dr Wandzie B aranieckiej-Szay- 
nokow ej stanow ią następujące źródła: 1. w łasnoręcznie 
przez nią napisany życiorys (oryginał u córki, Haliny 
Szaynok-Szw ykow skie j), 2. dokum enty osobiste, m. in. 
dyplom lekarsk i z r. 1925 (u córki), 3. notatk i i wspom ­
nienia (u córki), 4. publikacje: a) Krzysztof Bożek: Pol­

ska służba zdrowia w pow staniach śląskich i plebiscy* 
cie. In sty tu t Śląski, 11973, Wydaiwn. „Śląsk”; b) tomy 
m iesięcznika „Dla przyszłości” z la t 1929—il939; 5. po­
tw ierdzenie (pismo skierow ane do d ra  S. Kłodzińskiego) 
dyrek tora Państwowego Muzeum w  Oświęcimiu adno­
tacji w aktach  o w ięźniarce nx 64267, H alinie Sobolew ­
skiej; 6. obszerne inform acje podane przez H alinę Szay* 
nok-Szw ykow ską;  8. list byłej w ięźniarki Oświęcim ia- 
Brzezinki i R avensbruck, d r Ireny Białów ny, z 14 VI 
1978 r. do S. Kłodzińskiego; 8. dane od K azim iery O lsze­
w skie j z W arszawy, zbierane m. in. przez Tow arzystwo 
M iłośników H istorii (kom isję h istorii kobiet w walce o 
niepodległość) w W arszawie; 9. w łasne wspom nienia au ­
tork i z kontaktów  z dr Szaynokową  w latach 1935— 
—(197,1.

ALINA SZEMIŃSKA WARSZAWA

były w ięzień P aw iaka oraz obozu koncentracyjnego O święcim -Brzezinka n r  693®5
V

Jadujiga Jędrzejoiuska

Jadwiga Jędrzejowska zmarła po ciężkiej choro­
bie 22 lutego 1978 r. w  wieku 73 lat. Formalnie 
nie była pracownikiem służby zdrowia, zasługu­
je jednak na osobny szkic biograficzny. „Prze­
gląd Lekarski — Oświęcim” upamiętnia życie i 
sylwetkę tej wybitnej działaczki społecznej, która 
na Pawiaku należała do kolumny sanitarnej, a

Jadwiga Jędrzejow ska  (zdjęcie z r. 1948)

w Ravensbruck była pielęgniarką. Swe życie o- 
fiarnie poświęciła innym.

Na jej osobowość i zainteresowania wpłynęło 
środowisko rodzinne. Ojciec, Ksawery Franciszek 
Prauss (1874— 1925; pseudonim „Górnik”, „Leo­
pold” i in.), z wykształcenia geolog, działacz ru­
chu robotniczego i oświatowego, należał do PPS, 
był współzałożycielem TCJR, w r. 1918 ministrem  
oświaty, współtwórcą systemu szkolnictwa w Pol­
sce, w latach 1922— 1925 działaczem ZNP, sena­
torem. Matka, Zofia Praussowa (1876— 1945), dzia­
łaczka ruchu robotpićzego, z wykształcenia ma­
tematyk, członek PPS, posłanka na sejm RP, 
zginęła w Oświęcimiu w przededniu wyzwolenia 
o d o z u  (w styczniu 1945 r.).

Gdy rodzice, aresztowani przez władze carskie, 
przeoywali na Pawiaku, Jadzia przeniosła im 
gryps w ubraniu swej lalki; była to jej pierwsza 
„uziaiainosc konspiracyjna '. Kodzice, zwolnieni z 
Pawiaka, musieli opuścić kraj. Jadwiga pamię­
tała ten trudny okres na emigracji; zakaz kon­
taktu z ukochanym ojcem, u Którego stwierdzo­
no gruźlicę płuc, barazo trudne warunki mate­
rialne, gdy ojciec przebywał w sanatorium, a ma­
tka zarodkowała, prowadząc „pensjonat” dla pol­
skich emigrantów we Francji.

W r. 1911 rodzina wróciła do kraju. Ojciec za­
łożył w Zakopanem szkołę dla dzieci słabowitycn, 
potem przekształconą w szkolę nowego typu. Na- 
uKa w niej Dyla powiązana z praktycznym dzia­
łaniem, a uspołecznienie i samodzielność kształ­
towane w pracy samorządu uczniowskiego. Okres 
zakopiański by i bardzo szczęśliwy w życiu Jad­
wigi. Często wspominała naukę połączoną z w y­
cieczkami w wysokie Tatry, obserwacje przyro­
dy pod kierunkiem ojca (uczył biologii i geogra­
fii), mieszkanie w internacie (prowadzonym przez 
matkę, która uczyła matematyki), poznanie Hen­
ryka Jęarzejowskiego, którego potem poślubiła, 
kontakty ze wspaniałymi ludźmi: ojcem Henry­
ka, Bolesławem Antonim Jędrzejowskim  („BAJ”, 
członek Proletariatu, współzałożyciel PPS), Ze-

PRZEGLĄD LEKARSKI 1979 36 Nr 1 19559



tomskim, Strugiem, Sieroszewskim, Szymanow­
skim, Dłuską (która była lekarką w szkole Praus- 
sa), Lityńskim  i wieloma innymi. Z tego okresu 
Jadwiga pamiętała wizytę ISladzieżdy Krupskiej 
oraz kontakty rodziców z Leninem  w domu dzia­
łacza rewolucyjnego, Wigilewa.

Tuż przed wybuchem pierwszej wojny przy­
szła na świat siostra, Ewa (później żona history­
ka, Stanisława Płoskiego). W czasie tej wojny 
rodzice musieli stale zmieniać miejsce zamiesz­
kania; przez pewien czas przebywali w  Central­
nym Biurze Szkolnym w Piotrkowie, gdzie za­
początkowali pracę przyszłego ministerstwa oś­
wiaty i Związku Nauczycielstwa Polskiego.

Po maturze w Warszawie Jadwiga wstąpiła na 
wydział geografii w Uniwersytecie Warszawskim. 
W r. 1923 przerwała studia, aby zaraz po ślubie 
wyjechać wraz z mężem do Paryża, ponieważ 
Henryk Jędrzejowski został wyznaczony na przy­
szłego kierownika laboratorium w Instytucie Ra­
dowym i otrzymał — dzięki staraniom profeso­
rów L. Węrtensteina i M. Curie-Sklodowskiej — 
stypendium na studia w  Instytucie Pasteura.

W czasie pobytu w Paryżu Jadwiga ukończy­
ła w  Sorbonie studia geologiczne. Po otrzymaniu 
dyplomu magistra (licence) opracowała na pole­
cenie prof. Lencewicza zbiory kartograficzne w 
Bibliotece Polskiej w Paryżu. Uzyskawszy dyp­
lom doktora nauk fizycznych, Henryk Jędrzejow­
ski wraz z żoną wrócił do Warszawy. Ze wzglę­
du na swą działalność polityczną w KPP nie o- 
trzymał w kraju upragnionej możliwości pracy 
naukowej, musiał przyjąć skromne stanowisko a- 
systenta w  Obserwatorium Magnetycznym w  
Świdrze, a następnie nauczyciela w / l i '  .dej 
Szkole Rzemieślniczej, a Jadwiga — nauczycielki 
geografii w gimnazjum „Współpraca”. W tym o- 
kresie działacze KPP korzystali z mieszkania Ję­
drzejowskich dla celów konspiracyjnych. Jadwi­
ga podczas wakacji organizowała i prowadziła ko­
lonie dla dzieci słabowitych w Małkini.

W r. 1932 nastąpiło aresztowanie Jędrzejow­
skiego, a zaraz potem Jadwigi, która, zwolniona 
po pewnym czasie z Pawiaka, została pozbawio­
na praw nauczycielskich. Henryk Jędrzejowski, 
zwolniony za kaucją, na polecenie KPP został 
wysłany przez „zieloną granicę” do Moskwy. O 
śmierci męża otrzymała Jadwiga oficjalną wiado­
mość za pośrednictwem Zakładu Historii Partii 
w r. 1958 następującej treści:

iS ■‘■łsAsŁiS
„W odpowiedzi na Wasze zapytanie Zakład H istorii 

P a rtii przy KC PZPR zaw iadam ia, że w  w ykazie n a ­
desłanym  w  czerwcu 1958 r. przez K om itet Centralny 
K om unistycznej P artii Związku Radzieckiego do KC 
PZPR  w śród zrehabilitow anych pośm iertnie działaczy 
polskiego ruchu kom unistycznego figuruje również n a ­
zwisko jej męża: Jędrzejow ski H enryk vel K aniow ski 
Zbigniew s. Rom ana. Z party jnym  pozdrowieniem Dy­
rek to r Zakładu H istorii P artii przy PZPR (—) Tadeusz 
D aniszew ski”.

Jadwiga została po wyjeździe męża z małą có­
reczką (urodzoną w r. ly30). Nie załamała się mi­
mo przymusowego okresu bezrobocia. Poświęci­
ła się pracy społecznej. W r. 1934 powierzono 
Jędrzejowskiej założenie społecznej placówki eks­
perymentalnej, której celem było przygotowanie 
kobiet do pracy. Tak powstało Biuro Pośredni­
ctwa Pracy Kobiet, które następnie rozszerzyło 
swój zakres działalności, obejmując opieką samot­

ne kobiety i dziewczęta. Jędrzejowska  zorganizo­
wała Miejski Dom Kobiety przy ul. Leszno. W 
MDK urządziła schronisko dla kobiet bezdom­
nych, otaczając opieką niezamężne matki z dzieć­
mi, a także internat dla dziewcząt kierowanych na 
różne kursy (częściowo prowadzone w MDK) i 
szpitalik dla chorych. MDK od chwili wybuchu 
wojny w r. 1939 został włączony w obronę War­
szawy. Przyjmowano rannych, w szwalni szyto 
plecaki, chlebaki, torby na maski itp. MDK stał 
się miejscem schronienia dla ludzi, którzy stra­
cili dach nad głową w czasie działań wojennych, 
a w okresie okupacji dla tych, którzy musieli 
się ukrywać przed okupantem. Ludziom tym trze­
ba było nie tylko udzielać pomocy sanitarnej, ale 
też dostarczać odpowiednie dokumenty, wysta­
rać się o inine miejsce pobytu, o pracę itp.

Oto fragment wspomnień J. Ciechanowicz-Kło- 
sowskiej:

„Duże skupisko ludzkie i na tu ra lny  ruch, jaki pano­
wał w  tym  środowisku, stw arzały  możliwości pracy 
konspiracyjnej. (...) Położenie w  niewielkiej odległości 
od getta staw iało Zakład przed koniecznością udziela­
nia pomocy ludziom, k tórym  udało się zbiec (...) uk ry ­
wano Żydć\ ci, załatw iano dla nich fałszywe dokum en­
ty, nowe pew niejsze m iejsce pobytu. W zakam arkach 
MDK w rzaia w nocy gorączkowa praca, na powielaczach 
powielano bibułę konspiracyjną, k tó rą  następnego dnia 
roznoszono. (...)”

Jad'r’̂ ą . Jędrzejowska  kierowała tymi wszyst­
kim’' poczynaniami ze spokojem i odwagą. Na 
polecenie ppłk. Alojzego Horaka zaprowadziła 
komórkę redakcyjną „Tygodnika Informacyjne­
go”. Działalność konspiracyjna zorganizowana w  
ivj.DK przez Jadwigę ©rwtłia- nauai po jej aresz­
towaniu, które nastąpiło 13 listopada 1942 r. Kil­
ka dni wcześniej aresztowano matkę Jadwigi, Zo­
fię Praussową wraz z komendantem wojskowym  
na Okręg Warszawski, instruktorem BCh, ppłk. 
Horakiem. Horak został rozstrzelany 12 lutego 
1943 r.; Praussowa, wywieziona do Majdanka, na­
stępnie do Oświęcimia, zmarła tam na kilka dni 
przed wyzwoleniem obozu.

Jadwiga wkrótce po wyzdrowieniu — po prze­
bytej operacji w szpitalu Pawiaka — zaczęła 
pracować w kolumnie sanitarnej, która była jed­
nym z ogniw siatki konspiracyjnej tej katowni. 
Prace te pełniła aż do wywiezienia. Do jej ofi­
cjalnych obowiązków należała dbałość o czystość, 
ochrona przed zawszeniem, meldowanie i spro­
wadzanie chorych do szpitala, rozdawanie leków. 
Jadwiga robiła znacznie więcej. Nie licząc się z 
grożącymi karami, docierała do wywoływanych  
na przesłuchania więźniarek, aby przekazać im  
informacje konieczne dla pomyślnego przebiegu 
przesłuchania, dawać im środki znieczulające, by 
mogły znieść tortury w śledztwie. Opatrywała 
rany tych, które powracały dotkliwie skatowane. 
Dzięki swej funkcji miała dostęp do izolatek. Nie­
które więźniarki przebywały po kilkanaście mie­
sięcy w całkowitej izolacji; kontakt izolowanych 
z Jadwigą był dla nich istotną pociechą i pomo­
cą w najcięższych chwilach.

Żyła wtedy w ciągłym napięciu, ale zawsze by­
ła opanowana, a nawet zachowywała uśmiech. 
Swą postawą budziła zaufanie, ważne w wykony­
waniu tak niebezpiecznej działalności konspira­
cyjnej. Pośredniczyła między uwięzionymi, które
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WACŁAWA ZASTOCKA W arszawa

Dr Wanda Baraniecka-Szaynokoiua

Piśmiennictwo minionego 33-lecia, poświęcone 
problematyce medycyny wprzęgniętej w  wojnę, 
utrwaliło już wiele pięknych postaci lekarzy-żoł- 
nierzy, wiernych do ostatka kanonom lekarskiej 
etyki i żołnierskiej przysiędze. Wśród postaci, 
które mogą i powinny egzemplifikować patriotyzm 
i bohaterskie postawy „ludzi w bieli” w najtrud­
niejszych okresach naszej historii, nie może za­
braknąć miejsca dla dr Wandy Baranieckiej- 
-Szaynokowej.

Ryc. 1. Dr W anda Baraniecka-Szaynokow a

Urodziła się 6 grudnia 1898 r. we wsi Rudence 
pod Kijowem, gdzie jej ojciec, inżynier-leśnik 
Ignacy Baraniecki, był administratorem dóbr Bra- 
nickich. Po ukończeniu w r. 1915 polskiego gim­
nazjum Peretiatkowiczowej w Kijowie podjęła 
studia na Wydziale Lekarskim tamtejszego uni­
wersytetu. Wypadki, które nastąpiły na Ukrainie 
po rewolucji październikowej, nie sprzyjały kon­
tynuowaniu studiów. Baraniecka zdążyła zaliczyć 
dwa lata nauki. Oczami dwudziestoletniej dziew­
czyny widziała wojnę domową na Ukrainie, ter­
ror i okrucieństwo nacjonalistów ukraińskich, 
brutalność okupantów niemieckich, przechodzenie 
Kijowa z jęąk do rąk różnych zwalczających się 
oddziałów. Obrazy z tamtych lat będą ją prze­
śladowały przez całe życie.

Wychowana w duchu żarliwego patriotyzmu i 
poświęcenia dla sprawy niepodległości Polski, 
wstępuje w r. 1918 •— jako jedna z pierwszych — 
do oddziału żeńskiego Polskiej Organizacji Woj­
skowej w Kijowie, włączając się do pracy zor­
ganizowanych środowisk „niepodległościowców”. 
W kwietniu 1920 r., pokonując ogromne trudno­
ści, oderwana od rodziny, przedostaje się do War­
szawy. Zapisuje się na trzeci rok medycyny U- 
niwersytetu Warszawskiego z zamiarem konty­
nuowania przerwanych w Kijowie studiów. Rów­
nocześnie podejmuje pracę w szpitalu wojsko­

wym w Piotrkowie Trybunalskim, gdzie przeby­
wa do 1921 r.

Pozostając w wartkim nurcie wydarzeń woj­
skowo-politycznych tamtego czasu i działalności 
patriotycznej młodzieży akademickiej, wyjeżdża 
14 marca 1921 r. do Zabrza jako pomoc sanitar­
na pociągiem Ślązaków uprawnionych do głoso­
wania w plebiscycie. W życiorysie, napisanym w 
latach późniejszych, tak wspomina owe czasy:

„W Zabrzu dostałam  kw aterę u d ra  Hagera i na d ru ­
gi dzień pojechałam  do Bytom ia zgłosić się do hotelu, 
gdzie był Polski K om itet Plebiscytowy. Naiwnie oświad­
czyłam tam  głośno, że przyjechałam  na plebiscyt i po­
w stanie, co spotkało się z bardzo ostrą reakcją. Speszo­
na stałam  w kącie korytarza, nie wiedząc, co robić, bo 
wychodzić nde chciałam . Ciągle m iałam  nadzieję, że 
przecież ktoś się znajdzie, k to  potw ierdzi m oją w iarę 
w konieczność pow stania. Podszedł do mnie mężczyzna 
(dowiedziałam się potem, że był to inż. Przedpełski, 
pseudonim u nie pam iętam ): »Byliście w  POW?« »POW 
KN3 — Kijów«. K azał mi przyjść po południu tego dnia 
do m ieszkania p. C im urskiej w  Zabrzu. Mieszkali tam  
Halina W ojciechowska  i jej późniejszy mąż, W ładysław 
Sołow ij (pseudonim Jam Falk). P rzyjechali tam  Przed­
pełski i G rażyński (Borelowski), bo była tam  odprawa; 
odebrali ode mnie przysięgę. Moim zadaniem  było za­
opatrzenie ’ pułku (2 p. p. im. T. Kościuszki — zabrski) 
w potrzebne opatrunki, torby san itarne , narzędzia. O 
wyszkolonych sanitariuszy nie było trudno  — było ich 
sporo szkolonych w wojsku, w kopalniach i hutach przez 
Niemców. Szkoleniem sanitariuszek od dłuższego czasu 
zajm owały się w  terenie A ntonina R okicka-N iedbalska  
i Bożena Sołtys-Schayer. Jeździłam  trochę po terenie, 
zaznajam iając się z dowódcami batalionów  i kompanii 
i ioh rozmieszczeniem. Poznałam  sieć kurierek  i łączni­
czek, które były organizow ane przez H alinę W ojciechow- 
ską-Sołow ijow ą. W reszcie w  drugiej połowie kw ietnia 
o trzym ałam  rozkaz zgłoszenia się do Szopienic po m a­
teria ł san ita rny  (...). W reszcie 3 m aja o godz. 2 w raz 
z kom panią z  Zabrza wyruszyliśm y pod »Sieherkę«”.

Jej wkład i ofiarność w służbie III powstania 
śląskiego zostały zauważone. Szef sanitarny na­
czelnej komendy wojsk powstańczych, dr Alfred 
Kolszewski, wymienia studentkę medycyny Wan­
dę Baraniecką wśród szczególnie zasłużonych le­
karzy; pisze o tym Krzysztof Brożek: Polska służ­
ba medyczna w powstaniach śląskich i plebiscy­
cie. (Instytut Śląski w  Opolu, Wydawnictwo 
„Śląsk”, 1973, str. 89, 116, 134, 195, 237, 247, 271, 
324).

Po dziesięciu latach, w r. 1931, dr Wanda Ba­
raniecka-Szaynokowa, kończąc artykuł pt. „W 
dziesięciolecie”, zamieszczony w „Dla przyszło­
ści” (miesięcznik Organizacji Przysposobienia K o­
biet do Obrony Kraju, maj 1931, nr 5, Warsza­
wa), tak kończy wspomnienia z okresu III po­
wstania śląskiego:

„Że im się cofnąć kazano, nie ich to w ina, szarych, 
nieznanych bohaterów . Oni swój obowiązek spełnili — 
jeszcze raz  krw ią ofiarną napoili tę  ziemię śląską, k tó ­
rej h artu  nie zniszczyła niewola, but p rusk i nie zdołał 
stłum ić polskości. I dziś, w  dziesięciolecie powstania, 
hołd Ci składam , ludu śląski, bo Cię znam i kocham, 
bo z Tobą razem  krw aw ą tę  k a rtę  h istorii naszej p rze­

żyłam ”.
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Już wówczas więc ukształtowała swą patrio­
tyczną postawę wobec naporu niemieckiego.

Po wyjeździe ze Śląska Wanda Baraniecka za­
warła związek małżeński z Władysławem Szay- 
nokiem, studentem Politechniki Lwowskiej, rów­
nież uczestnikiem powstania, wybierając Lwów 
jako miejsce zamieszkania. Ukończyła studia me­
dyczne (dyplom otrzymała w 1925 r.), nie prze­
rywając w ich okresie pracy społecznej (była 
członkinią Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet). 
Po trzyletniej praktyce szpitalnej rozpoczęła pra­
cę lekarza szkolnego, prowadząc ponadto porad­
nię szkolną dla młodzieży „trudnej”.

Na odczycie informacyjnym o społecznym ru­
chu przysposobienia wojskowego kobiet w  r. 
1928 zetknęła się z działaczkami tego ruchu (kom- 
batantkami pierwszej wojiny światowej i wojiny 
polskiej, POW, Ochotniczej Legii Kobiet i in.) 
i dowiedziała się o dotychczasowych osiągnię­
ciach Komitetu Społecznego Przysposobienia 
Kobiet do Obrony Kraju. Od tego momentu 
związała się całym sercem, umysłem i zaanga­
żowaniem z Organizacją Przysposobienia Woj­
skowego Kobiet, oddając tej sprawie cały swój 
entuzjazm, pasję społecznikowską, wiedzę lekar­
ską i doświadczenie. Pierwsze funkcje — lekarz 
obozowy na letnim obozie szkoleniowym Orga­
nizacji PWK w Garczynie pod Kościerzyną, a 
następnie ukończony kurs instruktorski — umoż­
liw iły jej objęcie zadań komendantki koła lokal­
nego Organizacji PWK we Lwowie.

W r. 1929 ukończyła też kurs dla lekarzy spor­
towych i podjęła pionierską działalność jako kie­
rownik poradni sportowo-lekarskiej przy ośrod­
ku wychowania fizycznego i przysposobienia 
wojskowego we Lwowie. Dostrzegała palący pro­
blem stanu fizycznego żeńskiej młodzieży pracu­
jącej w przemyśle, co dało asumpt do zainicjo­
wania przez nią akcji obozów letnich dla robot­
nic fabrycznych w  Skolem. W celu zachowania 
ciągłości oddziaływania ćwiczeń gimnastycznych 
na postawę i samopoczucie robotnic w toku pra­
cy zorganizowała szkolenie tzw. przodownic fa­
brycznych, prowadzących 15-minutową gimnasty­
kę w niektórych zakładach przemysłowych z za­
łogą kobiecą.

Szczególne cechy charakteru — prawość, duże 
poczucie odpowiedzialności, skromność, szczerość, 
otwartość, żywiołowy temperament, bezpośredni 
i serdeczny stosunek do ludzi — zjednywały jej 
ogólny szacunek i wielką sympatię współtowa- 
rzyszek pracy i „podopiecznych”. Śpiewny kre­
sowy akcent, ogromne poczucie humoru i bezce- 
remonialność w stosunkach koleżeńskich i w kon­
taktach lekarz—pacjent sprawiały, że była po­
stacią niezwykle barwną i powszechnie łubianą. 
Przydomek „Iperyt”, po jakimś jej wykładzie
o gazach bojowych nadany przez uczestniczki 
obozu w Garczynie, przylgnął do niej na długie 
lata. Była pełnodyspozycyjną instruktorką PWK, 
poświęcając obozowej akcji szkoleniowo-wycho­
wawczej z młodzieżą żeńską wszystkie letnie mie­
siące. W r. 1930 w obozie w  Garczynie pełniła 
funkcję komendantki kompanii; w latach 1931, 
1932, 1933, 1935, 1936 była komendantką obozów 
w Skolem, w  r. 1934 — komendantką obozu w Ro­
zewiu. Zdobyte doświadczenia i uzupełnione w y­
szkolenie teoretyczne (wyższy kurs instruktorski)

przesądziły o powołaniu jej na stanowisko ko­
mendantki okręgu PWK w Przemyślu (1933 r.).

W r. 1934 umarł jej mąż, Władysław. Pozostała 
sama z kilkuletnią córeczką, Haliną. Aktywność 
zawodowa i ogromne zaangażowanie w  pracy spo­
łecznej, przy nieprzywiązywaniu wagi do spraw 
należytego i regularnego odżywiania się i rege­
neracji sił — ' sprawiły, że wystąpiło u niej zagro­
żenie gruźlicą. W trosce o zdrowie córki zdecy­
dowała się na oddanie dziecka pod opiekę rodzi­
ców, mieszkających w Lubelskiem. Nie zmieniła 
rytmu pracy zawodowej i społecznego działania.

Nowe ważne wydarzenia w  życiu dr Wandy Ba- 
ranieckiej-Szuynokowej nastąpiły w  roku 1936. 
Z ramienia Organizacji PWK wyjechała na Olim­
piadę do Berlina. Przywiozła stamtąd wiele cel­
nych spostrzeżeń i głębokich refleksji co do wpły­
wu systemu faszyzmu hitlerowskiego na wycho­
wanie młodzieży. Po powrocie z Berlina została 
przeniesiona służbowo do Warszawy na stano­
wisko referentki ogrodów jordanowskich w Wy­
dziale Wychowania Fizycznego i Przysposobienia 
Wojskowego Kobiet w Państwowym Urzędzie WF 
i PW (przy Ministerstwie Spraw Wojskowych).

Wprowadzenie w  roku szkolnym 1937/38 we 
wszystkich szkołach średnich nowego przedmiotu 
nauczania: przysposobienia do obrony kraju i ob­
jęcie ogromnych rzesz młodzieży żeńskiej obo­
wiązkiem zdobywania wyszkolenia fachowego 
w zakresie wojskowej służby pomocniczej w y­
magało (wzmocnienia aparatu wizytatorskiego 
w Ministerstwie Wyznań Religijnych i Oświece­
nia Publicznego. Na wniosek Komendy Naczel­
nej Organizacji PWK na stanowisko wizytatora 
ds. żeńskich liufców  licealnych powołano dr Wan­
dę Szaynokową. Na tym stanowisku zastał ją w y­
buch wojny we wrześniu 1939 r.

Zmobilizowana w dniu 1 września, została wyz­
naczona do obsady kobiecego batalionu Pomoc­
niczej Służby Wojskowej we Lwowie jako le­
karz baonowy. W drodze z Warszawy do Lwowa 
zatrzymał ją w Lublinie szef sanitarny garnizonu 
lubelskiego. Otrzymała przydział jako lekarz Ko­
mendy Garnizonu w punkcie opatrunkowym. Po 
ewakuacji szefostwa sanitarnego z Lublina 
dr Szaynokowa  pozostała na miejscu i wzięła 
udział w akcji ochotniczej Kompanii Obrony Lub­
lina (odcinek koło cmentarza); zawędrowała 
z kompanią do Hrubieszowa, gdzie oddział ten 
włączył się do obrony mostu. Dalszy bieg wyda­
rzeń zmusił dowództwo kompanii do jej rozwią­
zania.

W końcu października 1939 r. dr Szaynokowa 
wróciła do Warszawy, gdzie niezwłocznie zgłosi­
ła się do służby konspiracyjnej (kontakt przez 
byłą komendantkę naczelną organizacji PWK, 
w konspiracji szefa Wojskowej Służby Kobiet 
w KG SZP-ZWZ-AK, Marię Wittek). Równocześ­
nie otoczyła bezpłatną opieką lekarską mieszkań­
ców dzielnicy, w której mieszkała (Czerniakows- 
ka-Zagórna), koleżanki-instruktorki PWK, zna­
jomych i ich znajomych, słowem — wszystkich, 
którym ta pomoc była potrzebna. Osobiście zaw­
dzięczam jej bardzo wiele. W r. 1942, będąc w sta­
nie całkowitego wyczerpania i anemii, znalazłam 
u niej, nie szukając, samorzutną pomoc. Kilka 
serii zastrzyków campolonu, które dla mnie zdo­
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była i z koleżeńską serdecznością własnoręcznie 
mi zaaplikowała — postawiło mnie na nogi.

W latach 1940— 1941 pracowała najpierw w kol­
portażu, potem w pionie sanitarnym szefostwa 
WSK w KG ZWZ-AK, szkoląc zespoły (patrole) 
sanitarne dla potrzeb armii podziemnej. W r.
1942 — po przejściu specjalnego przeszkolenia —  
podjęła pracę kurierki i emisariuszki Oddziału 
II KG AK na tereny wschodnie (Białoruś i Ukrai­
na), okupowane przez Niemców. Dwukrotnie od­
byłyśmy razem wędrówkę kurierską do Kijowa. 
Posługiwała się dokumentami na nazwisko „Ha­
lina Sobolewska”, psudoinim „Dunia”.

Dnia 13 stycznia 1943 r. została aresztowana 
w  Kijowie, w mieszkaniu szefa polskiego wywia­
du na obszar Ukrainy („Tomasz”). Rozstałam się 
z nią, jak się później okazało, na 20 lat — właśnie 
w dniu 13 stycznia 1943 r. o godz. 8,30 w jej kwa­
terze w Kijowie, skąd na moją prośbę udawała 
się z wręczonymi przeze mnie dokumentami do 
mieszkania „Tomasza”. Tam zastała już „kocioł”. 
Opanowanie, zimna krew, wytrzymałość, umie­
jętne zeznania na początku śledztwa sprawiły, że 
nie została rozpoznana i rozszyfrowana; wyłą­
czona przez kijowskie gestapo z dużej grupy 
aresztowanych w tym czasie pracowników pol­
skiego wywiadu z Kijowa i innych ośrodków 
Ukrainy, przebywała dwa miesiące w  więzieniu 
kijowskim. W dalszym śledztwie podtrzymywała 
uparcie i konsekwetnie zeznania złożone na po­
czątku. Wytrzymała bicie, ciemnicę, głód. Była 
skupiona i czujna. Obserwowała wnikliwym  
okiem współwięźniarki. W r. 1948, po pięciu la­
tach od aresztowania, w swoich wspomnieniach 
z tego okresu, które mają szczególną wartość, 
gdyż z aresztowanych w Kijowie w latach 1942 
i 1943 pracowników wywiadu wszyscy zostali 
straceni, dr Szaynokowa zanotowała:

„Odprowadzić do więzienia! — pada rozkaz hauptm a- 
nna Fischera. Schodzę w  dół. W yobraźnia rysu je obraz 
ciem nych, w ilgotnych piwnic. K ra ta , za nią drzwi. 
Zgrzyta klucz, drzwi się o tw ierają  i moim zdum ionym  
oczom ukazuje się korytarz, zalany jaskraw ym  św iatłem  
elektrycznym . Po jednej stronie szereg pozasłanianych 
okien, po drugiej — drzwi z otw orkam i »judaszów«, 
pozasłanianych m etalowym i tarczkam i. Trochę podobne 
do szpitala, tylko tam  nie ma »judaszów«. P rzed nam i 
w yrasta  postać tęgiej niew iasty w  białym  fartuchu  szpi­
talnym . Zam ienia parę słów z w artow nikiem . Wszy 
są? — pada rzeczowe pytanie po rosyjsku — N ie ma. — 
To będą — słyszę autory tatyw ne stw ierdzenie. O tw iera­
ją  się ostatnie z długiego szeregu drzwi. Wchodzę i cięż­
ko siadam  na łóżku. O bskakuje m nie grom ada przew aż­
nie nędznie ubranych kobiet. — Za co was aresztow ali? 
Ja k a  pogoda? Czy duży mróz? Co piiszą gazety? — spada 
naw ała natrę tnych , krzykliw ych pytań. O dpowiadam  m o­
nosylabam i. Nie m inęło jeszcze oszołomienie spowodo­
w ane badaniam i, k tó re  trw ały  praw ie bez przerw y przez 
dzień, noc i dzień, skokiem  pod przejeżdżający sam o­
chód, myślę, że to już koniec i pracy, i życiau

Siedzę na wąskim, żelaznym łóżku, półprzytom nie roz­
glądam  się i orientuję się w  sytuacji i otoczeniu. P ię t­
naście kobiet w  różnym  w ieku i o różnym  wyglądzie 
k ręai się po długiej, w ąskiej, o czterech łóżkach celi. 
Z celi sąsiedniej do la tu je  krzykliwy śpiew Cyganki. 
W w a sz e j« celi krzyk, śpiew paru  pieśni naraz, naw et 
tańce (jak później zdołałam zaobserwować, porównując 
w arunki bytow ania w  innych więzieniach na podstaw ie 
własnego doświadczenia bądź opowiadania koleżanek- 
w ięźniarek  — w więzieniu kijow skim  panow ała względna 
swoboda. Odizolowanie więźnia od św iata było zupełne. 
Żadnych inform acji, żadnych paczek. U m arli za życia. 
N atom iast zezwalano na głośne rozmowy, śpiew, a naw et 
tańce w  celi).

Nareszcie gdy hałas sta ł się niemożliwy do zniesie­
nia — w spom ina dalej Szaynokow a  — wysoka kobieta
0 w ynędzniałej tw arzy, ub rana  w  zbyt długą szarą suk­
nię, T am ara, ucisza towarzyszki. W idać posiada na czymś 
oparty  au to ry tet, bo gw ar cichnie, a po chwili jedna 
z młodych dziewcząt zaczyna śpiewać ukraińsk ie pieśni. 
Głos m a miły i dźwięczny, choć nie szkolony i po chwili 
zaczyna działać czar pieśni. Powoli ustępuje groza, 
m yśli ukołysane śpiewem unoszą się daleko w  niepow- 
ro tną  przeszłość dzieciństwa i wczesnej młodości. Ko­
łysała m nie ta  pieśń, lecąca poprzez niezm ierzone roz­
łogi ukraińskie, była tow arzyszką dzieciństwa i młodości.
1 teraz, w  w ięzieniu kijow skim , koi i pieści, jak  czyjaś 
kochana, daw no nieżyjąca ręka... P ieśń m ilknie i pryska 
jej czar. M ieszkanki celi zaczynają układać się do snu.

Jest to zadanie bardzo skom plikow ane: trzeba ułożyć 
16 osób na czterech wąskich, żelaznych łóżkach. Roz­
w iązuje się je  w ten  sposób, że 6 osób śpi po dw ie na 
trzech łóżkach, z czwartego ściąga się skąpy siennik 
i kładzie pod głowy reszty. S iennik układa się pod kalo­
ryferem , rozściela dwa koce i na tym  barłogu kładzie 
się reszta osób w  kolejności »starszeństwa«, tj. czasu 
pobytu w  więzieniu. Leżę na końcu, gdzie nie m a sien­
nika, an i koca. K ładę się więc na płaszczu i jakoś p rze­
żywam rozpaczliw ie długą noc. W staje szary, zimowy 
świt. Sączy się leniw ie przez przesłonięte deskam i okno. 
W celi zaczyna się ruch. W stają, ub iera ją  się, sk ładają 
sienniki i koce na łóżka. Dostajem y gorącej lury, zw a­
nej kaw ą i najw yżej po 150 gram ów  chleba z prosa, 
a potem  czeka się na w y jśtie  do um yw alni i ustępu, 
wreszcie obiad. Obiad! Pół litra  rzadkich  rozgotowanych 
jagieł; znalezienie w nićh połówki ziem niaka w itane jest 
z radością. Na kolację nie dostaje się nic, a  w łaściwie 
kolację, tj. znowu zupę z jagieł, dostają volksdeutsche, 
dzieci i w ięźniowie siedzący w  celi dłużej, którzy za­
czynają puchnąć z głodu. Reszta patrzy...

Pewnego dnia — czytam y dalej w  tych interesujących 
wspom nieniach — o tw ierają  się drzwi i sta je  w nich 
kochana M ucha Sz. S akram entalne  py tan ie  ze strony 
Frau Bigosch, higienistki i nadzorczyni w ięziennej: Czy 
ją  znacie? — Błysk oczu i obie jednocześnie odpowia­
dam y: nie! M ucha jest ożywiona. Na n a trę tn e  py tan ia 
odpowiada, że aresztow ano ją  za handel samogonem 
i  wesoło w yjaśnia, jak  w yglądał rzekom y apara t. M anew­
ru je  tak, aby podejść do m nie i rzuca słówko: kiedy? — 
13 stycznia u Tomasza — odpowiadam. Więcej nie może­
my mówić. Trzeba się m ieć na baczności. M ija parę dni. 
Rzucamy sobie tu  i ówdzie jakieś słówko ozy zdanie, 
ale to nie jest dokładne porozum ienie się. W ybawia nas 
z kłopotu Hela. Siedzi na łóżku i rozm aw ia z Muchą. 
W pew nej chwili woła do m nie: Halino, a czemu wy 
tam  siedzicie sam a? Chodźcie do nas, porozm awiam y. — 
Podchodzę i siadam  koło niej. Hela obejm uje nas, p rzy­
suw a do siebie i szepce: Teraz się porozumiecie. Ja  będę 
czuwać. — Mówi coś, opowiada. My z M uchą rozm aw ia­
m y szybko, gorączkowo. Po chwili w iem  wszystko. — 
Nie znam y się w  dalszym ciągu — um aw iam y się — w i­
dzimy się w  celi po raz  pierwszy w  życiu. Zrobione. — 
Biedna Mucha! Ona się naw et w ypierać nie może. Z d ra j­
ca Jorgis w ie o niej wszystko. Mnie nie zna. Nie widział 
ani razu. In stynk t dobrze m nie przed nim  ostrzegał. J e ­
żeli ku rier nie przywiezie moich fotografii, k tóre zos­
taw iłam  u P iotra dla ew entualnej zm iany legitym acji, 
może nie uda się im udowodnić m ojej przynależności 
do »roboty«...

W dwa tygodnie po aresztow aniu w yw ołują minie na 
badania. Bada Fischer. E legancko, na siedząco, z pap iero ­
sem. Zadaje szereg podchwytliwych, in teligentnych pytań. 
Trzym am  się poprzednich zenań. W reszcie zniechęcony 
ruch ręki: Pani nie chce powiedzieć praw dy — tu  głos 
sta je  się tw ardy, syczący — ale proszę pam iętać, że ges­
tapo posiada metody, wobec k tórych inkw izycja bled­
nie. — Z tą  m iłą zapowiedzią zostaję odprow adzona do 
celi. Po m nie idzie Mucha. Za jakieś pół godziny w raca 
i milcząc zab iera rzeczy. Przenoszą ją  do innej celi. Żeg­
nam y się  spojrzeniem  — na zawsze...”

Po dwóch miesiącach, razem z Adą Zielińską 
(pracownik polskiego wywiadu, aresztowana w 
Homlu) i trzema więźniami, aresztowanymi w Ki­
jowie w kwietniu 1942 r. (w tym kpt. Stanisław  
Łaniewski, pseudonim „Dach”, szef placówki w y­
wiadowczej w  Kijowie, mąż dr Katarzyny Ła-
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niewskiej, więźniarki Oświęcimia nr 64200) odby­
ła pod eskortą pięciu wachmanów 40-godzinną 
podróż koleją w drodze do więzienia p r z y  ul. Łąc­
kiego we Lwowie. Ogromne wzruszenie przeżyła 
w chwili, gdy w wymizerowanym więźniu, z pło­
nącymi oczyma, który jechał razem z nią do wię­
zienia do Lwowa, rozpoznała „Łaguinę”, towarzy­
sza z POW z Kijowa, męża dr Łaniewskiej, z  któ­
rą była zaprzyjaźniona, „Dacha”, o którym mó­
wiło się w  Warszawie, że został rozstrzelany 
w Kijowie w  1942 r.

W więzieniu przy ul. Łąckiego pozostała 7 mie­
sięcy. W dniu 3 października 1943 r. wywieziono 
ją do obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu. Dal­
sze śledztwo nie złamało jej hartu ducha. Nie 
udowodniono jej przynależności do Siatki wywia­
dowczej w Kijowie. W Oświęcimiu-Brzezince ja­
ko więźniarka nr 64267 (Halina Sobolewska) po 
kwarantannie w bloku 25, zakwaterowana w  bloku 
24 (durchfalowym), w  listopadzie otrzymała pra­
cę pielęgniarki w rewirze (w bloku nr 22) przy 
chorych dzieciach rosyjskich. Wstrząsające są 
obrazy, które ożywają w jej wspomnieniach z te­
go okresu. Tytuły poszczególnych odcinków tych 
wspomnień: „Trędowaci”, „Oświęcim ipachnie tru­
pami”, „Blok durchfallowy” — przywołują całą 
grozę funkcjonowania tej hitlerowskiej fabryki 
śmierci. W wielu relacjach i wspomnieniach utr­
walono już wrażenia i przeżycia więźniów w pier­
wszym zetknięciu się z rzeczywistością oświęcim­
ską. Wydaje się, że konstruowanie uogólnień w 
tym względzie będzie zawsze ryzykowne. Truiz­
mem jest stwierdzenie, że każdy więzień i każda 
więźniarka inaczej, niepowtarzalnie, przeżyli 
swoje pierwsze godziny i dni obozowej egzysten­
cji. W wycinku wspomnień, który nazwała „Trę­
dowaci”, dr Wanda Szaynokowa tak opisuje swo­
je doznania i wrażenia (cytat z maszynopisu):

„Po dopełnieniu tradycyjnych oświęcim skich form al­
ności, jak  to: w ytatuow ania num eru na ręku, odebra­
nia wszystkich posiadanych rzeczy, rozebrania do naga 
i zgolenia głowy oraz innego owłosienia, znalazłam  się 
w  obszernej sali, z ław kam i idącym i am fitea tra ln ie  w 
górę, jak  w  sali w ykładow ej. Był to przedsionek łaźni. 
Ponieważ byłam  zdania, że w szystkie te  obrzędowe czyn­
ności w każdym  razie m nie nie om iną i ustępow ałam  
chętnie m iejsca kobietom, tłoczącym się w  jakim ś chorob­
liwym pośpiechu, weszłam  do sali jako jedna z ostatnich. 
Widok był tak  osobliwy, że ku oburzeniu i zgorszeniu 
w spółtow arzyszek w ybuchnęłam  głośnym śmiechem. 
Długo nie mogłam się uspokoić. Śm iałam  się przy każdym  
spojrzeniu na zebrane towarzystwo. W raz ze miną śmiała 
się kochana »M uti«, Cecylia S., s ta ra  le g io n is to  o w y­
bitnym  zmyśle hum oru. Proszę sobie wyobrazić około 
400 nagich kobiet,, w  bardzo różnym  w ieku i z ogolonymi 
głowami. M usiałam  w yglądać równie pięknie. Nie m yś­
lałam  jednak  o tym  w tej chwili, tak  minie baw ił widok 
te j osobliwej m enażerii.

Wreszcie doczekałyśmy się kąpieli. Z rozkoszą zm y­
w ałam  pod ciepłym natryskiem  w strę tną  m astykę, k tórą 
nam  gwoli higieny w ysm arow ano głowy. U branie i bieliz­
na — k ró tka koszulka itd., spódnica i bluza tak  krótka, 
że przy każdym ruchu wychodzi spod spódnicy. Żad­
nych pończoch ani chusteczek na ogoloną głowę. Dwa 
m ęskie półbuciki, oba z jednej nogi, co najm niej o trzy 
num ery za duże. U branie typowe dla zugamga lub m u­
zułm ana. Po nieskończonym zda się oczekiwaniu na nu ­
m ery z tró jką tem  i literą , 'oznaczającymi spraw ę i n a ­
rodowość, w ym arsz do bloku. Blok 25, w  którym  nas 
pomieszczono na okres kw aran tanny , był to sławny 
»b:ok śm ierci«, w  którym  przebyw ały kobiety w ybrane 
z selekcji w obozie lub rew irze, w oczekiwaniu na tra n ­
sport do komory gazowej. Był on — w przeciw ieństw ie 
do innych bloków •— otoczony m u rem, zabezpieczonym 
na w ierzchu sia tką z d ru tu  kolczastego.

Stałyśm y na tym  podw órku do późna. Wydano kolację. 
Ziółka i kaw ałek ohleba (całodzienna porcja) oraz sk ra­
w ek m argaryny. W reszcie kazano w ejść do bloku. Z naj­
dował się w  nim  szereg piętrow ych tzw. koi, m urow a­
nych leż, teoretycznie przeznaczonych na dwie osoby. 
Na skutek  przepełnienia mieściło się na nich 10—12 ko­
biet. Najgorsze były koje »parterowe«, niskie, ciemne 
i pełne błota, gdyż w  tym  czasie nie było jeszcze ce­
m entow ej lub ceglanej podłogi, a ziemia ubita na tw a r­
de klepisko. Ułożyłyśmy się więc bokiem, umówiwszy 
się, że w nocy będziemy się odw racać »na komendę«.

Po apelu porannym  i nowej porcji ziółek bez chleba 
nie pozwolono nam  wrócić do bloku. Blokowa, m ała, ży­
wa, przystojna i krzykliw a Żydówka słowacka, zapo­
wiedziała, że m amy iść na Wiese, na »luku«. »Luka« — 
łąka — przyw odziła na myśl zieloną o tej porze roku 
(początek października), może nieco zżółkłą przestrzeń. 
Łąka oświęcimska posiadała tylko jej nazwę. Była to 
niew ielka przestrzeń, ograniczona z jednej strony d ru ­
tam i, z pozostałych kuchnią, ustępam i i um yw alniam i 
oraz blokiem  25. Na środku znajdow ał się mały budy­
nek — trup ia rn ia . G liniasty grunt, rozdeptany tysiąca­
mi nóg, tw orzył śliską, ciągnącą się maź, w której się 
grzęzło. Błoto to było w yjątkow o w strętne i cuchnące 
z bardzo prostej przyczyny. Do ustępów  chodziło siię 
w zw artych grupach tylko rano i wieczorem, w pozo­
stałych zaś porach dnia usiłowanie skorzystania z ustępu 
kończyło się dość sm utno i hałaśliw ie. Na w idok wcho­
dzącej deliikwentki z budynku w ypadały jedna, czasem 
dwie lub trzy wiedźmy z kijam i w  ręku i w ym yślając 
przekrzyczanym i, ochrypłym i głosami w  najpiękniejszej 
oświęcimskiej gwarze, przepędzały je sromotnie. Rzecz 
kończyła się bezboleśnie,, gdy się miało jeszcze dość r ą ­
cze nogi i mogło wczas uskoczyć przed uderzeniem . Owe 
wiedźmy były to funkcyjne w ięźniarki, przeważnie Ży­
dówki słowackie.

W tych w arunkach nie pozostawało nic innego, jak 
korzystanie z m niej lub więcej osłoniętego miejsca na 
»łące«. Było to zawsze połączone z niebezpieczeństwem 
oberw ania butem  lub kijem  od którejś z przechodzących 
funkcyjnych za »ndehigieniczne i nieprzystojne zacho­
w anie się«. Ponieważ większa część kobiet cierpiała na 
biegunki, ów słynny obozowy »durchfall«, można sobie 
wyobrazić, jak  w yglądała owa »łąka«. Tłum nie tam  było 
zresztą. Postacie wychudłe, b rudne i obszarpane chodzi­
ły w pojedynkę lub po dwie i trzy, trzym ając w  ręku 
najrozm aitsze przedm ioty: sw eter, bluzkę, bieliznę, spod­
nie narciarskie itd. lub skraw ek m argaryny, kiełbasy 
czy pasztetów ki, owinięty w  kaw ałek brudnego, prze­
tłuszczonego papieru. Opodal siedziały rów nie wynędz­
n ia łe  postacie, trzym ające w  ręku słynne oświęcimskie 
czerwone miski, w  których mokły pokrajane liście na 
wpół zgniłej kapusty. Inne miały obok siebie kilka go­
towanych, okrajanych z mięsa, oślizgłych kości. To oś­
więcim skie targowisko. M onetą obiegową była w tym 
okresie »pajdka« chleba.

Był to czas w ielkich transportów  R osjan z terenów 
okupowanych przez Niemców, a przed okresem maso­
wych transportów  Żydów z zachodniej Europy i Węgier. 
W obozie panow ał głód i chleb był drogi. Za »pajdkę« 
chleba lub najwyżej dwie — można było nabyć gruby 
sw eter narc iarsk i lub takież spodnie. Kosztem głodu 
zabezpieczało się przed zimnem. Rozkosz posiadania 
ciepłej bielizny lub ubran ia  trw ała  zazwyczaj niedługo. 
Do pierw szej rew izji lub odwszenia. Traciło się w tedy 
wszystko, w racało do oficjalnych obozowych łachmanów 
i trzeba było bądź »or,ganizować« na nowo, gdy zaś nie 
mogło się »orgainizować«, kupować nowe rzeczy za 
w szechw ładną »pajdkę.« Zresztą okres panowania «pajd- 
ki» m iał się ku końcowi. Epidem ia tyfusu plamistego, 
k tóra zaczęła się w  listopadzie 1043 r. rozgorzała tak, 
że już w grudniu  w  Birkenau był nadm iar chleba. 
Przez krótki czas w iosną 1944 r. »pajdka« odzyskała 
swą władzę. Dobiły ją  olbrzym ie i bogate transporty 
Żydów z Europy zachodniej i W ęgier, które rozpoczęły 
się w m aju  1944 r. Ale to już dalsza historia...

Na wpół zmieszane z handlującym i — wspomina da­
lej Szaynokowa  — stały  w większych lub mniejszych 
grupach wyjątkowo wynędzniałe istoty. Szare, brudne 
suknie luźno zwisały z ciał, przypom inających szkie­
lety. Włosy, które już odrosły po zgoleniu głów, były 
ciemne lub rdzawozłociste, jakby gdzieś kiedyś prze­
św ietlone słońcem. Tw arze przeważnie młode, sinawo- 
szare, niektóre ze śladam i niesam owitej wprost pięk­
ności. U większości przepastne, czarne oczy. Stoją gru-
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parni po 30 i więcej, obejm ując jedna drugą, Wprost 
Kładąc się sobie na plecach. G rzeją się. Spod sukienek 
w ystają gołe nogi, całkowicie poKryte broczącymi i ocie­
kającym i ropą strupam i. Takież są i obnażone do łokci 
ręce. Od czasu do czasu drap ią się po rękach, nogach, 
całym ciele, nie zważając na to, że zdzierają strupy 
brudnym i paznokciami, ze z rozdartego ciała spływa 
w ąskim i strugam i krew. Stojąc, k iw ają się m onotonnie 
i rytm icznie, wydając do w tóru  półjęk, półśpiew. To 
Greczynki, przeważnie pochodzenia żydowskiego, resztki, 
liczące około 200 osób, z wielkiego transportu , p rzy­
wiezionego do Oświęcimia na wiosnę 1944 r. Żadna 
z nich obozu nie przezyła. Została po nich rzew na m elo­
dia piosenki o m atce oraz w yrażenia »klepsy, klepsy« 
na oznaczenie kradzieży i »Saiomki ex tra  pnm a«, Któ­
rych używano żartobliw ie, by określić cos wyjątkowego, 
dobrego i pięknego. Zżarły je klim at, głód i świerzb.

Ozy kto uwierzyłby przed Oświęcimiem, że na świerzb 
można umrzeć? Okazało się, że tak. Chore na świerzb, 
pozostawione bez leczenia, bez możliwości zm iany bie­
lizny i ubrania, kąpieli czy naw et um ycia się — um ie­
rały  po p aru  m iesiącach z wycieńczenia oraz dodatkowych 
zakazeń ropnych. Całe ciało, z w yjątk iem  tw arzy i szyi 
pokryw ało się broczącą skorupą. Xe grom adki pokrytych 
strupam i i wrzodam i w ynędzniałych istot przypom inały 
jakąś koszm arną ian taz ję , odtw arzającą w ioskę czy wys­
pę trędow atych w  odległych czasacn średniowiecznych, 
b to ją  te dzieci południowego słońca, ogrzewając się w ła­
snymi,, w ychudłym i ciałam i. Rzucają żałosny śpiew -jęk 
w  szare, zimpie, jesienne niebo. Dym ią kom iny krem ato­
riów. Może ju tro , może za tydzień, a najdalej za m ie­
siąc i ty będziesz cząstką tego szarego, tłustego dymu — 
ty, dziecię słonecznej Hellady, mieszkanko wyspy trę -  
uowatej...”

Z pozostawionych przez dr Wandę Szaynoko- 
wą veL Halinę Sobolewską zapisków i wspomnień 
wyłania się osobliwa, jak na warunki oświęcim­
skie, charakterystyka postawy więźniarki, poch­
łoniętej przede ,wszystkim myślą i działaniem na 
rzecz współwięźniarek słabszycn i mniej odpor­
nych na nieludzkie warunki bytowania, bezrad­
nych dzieci. Nie mówi nic o sobie, o własnych 
udrękach, o własnym zagrożeniu, lęku. Pracując 
w bloku rewirowym dla dzieci rosyjskich była 
pochłonięta całkowicie wypełnianiem swoich obo­
wiązków pielęgniarskich z oddaniem i chyba po­
nad wymagania swego zwierzcnmctwa obozowego, 
ale zgodnie z sumieniem polskiego lekarza. O sw o­
jej pracy mówi zwyczajnie, bez patosu, z dystan­
sem, często z ironią i żartem, ubarwiając drama­
tyczne skądinąd sytuacje. Ostry zmysł obserwa- 
cyjny, skłonność do humanistycznej reilekcji 
pozwala jej notować obrazy, sytuacje, zjawiska, 
nie zauważone przez innych. Jej kondycję i stan 
ducha najlepiej określają jej własne słowa, pi­
sane w kilka lat po powrocie do normalnego ży­
cia:

„B ył tak i mroźny, w yiskrzony p rze d św it, listopadowy. 
N aw et Oświęcim spał jeszcze ciężkim, duszącym snem. 
P racow ałam  w tedy jako  pielęgniarka dla chorych dzieci 
rosyjskich, a spałam  w bloku 24, tzw. durchfallowym . 
Usiłowałam w stać możliwie wcześnie, by przyjść do p ra ­
cy jako pierw sza z dziennej zm iany. Przyczyny były po 
oswięcim sku proste. Dzieci m usiały byc um yte, a na 
około sześcdaiesięcioro drobiazgu były tylko trzy m ied­
nice. K to przyszedł wcześniej, ten  mógł zdobyć naw et 
dwie. Spóźniające się m usiały czekać i nie mogły up rzą t­
nąć swojej części bloku, tzw. sztuby przed śniadaniem , 
a co za tym  idzie — i przed w izytą lekarską. Po d ru ­
gie, wody w  blokach n ie było. Z resztą w tych czasach 
woda była tylko w  dwóch blokach rew irowych, tzw. 
niem ieckim  i durchfallowym . Należało więc spieszyć się, 
by przyjść przed innymi, gdyż wobec ciągłych deszczy 
i wieczyście rozkopanych gliniastych dróżek personel 
rew irow y przychodzący po wodę przynosił do przed­
sionka uprzywilejowanego, bo zaopatrzonego w wodę 
bloku, niezliczoną ilość lepkiej gliny. Doprowadzało to 
wreszcie do szału w ybitnie dbałą o czystość jedną lub

drugą W szechwładną blokową. Wybiegały więc t  Wiel-. 
kim  krzykiem , co na w ięźniarkach, przyzwyczajonych 
do ciągłego ryku władz blokowych, robiło raczej słabe 
w rażenie. Na poparcie jednak  słownych argum entów  
trzym ały w ręku  gruby kij, k tórym  w razie potrzeby 
w ładały po m istrzowsku. A to było już rzeczą przeko­
nyw ającą. Wiało więc bractw o z pustym i w iadram i i 
dzieci pozostawały nie um yte. Wyszedłszy z brudnego 
i smrodliwego bloku, m iałam  za chwilę zanurzyć się 
w  gw ar i sm ród następnego.

Było cicho i pusto. Na wschodzie zaczynało zaledwie 
szarzeć. Przystanęłam , by choć raz wciągnąć w  płuca 
mroźne, rześkie pow ietrze. M iałam tylko jedną myśl: 
jest mroźno, cicho, biało i cudnie; przez jedną chwilę 
chcę być sam a, nałykać się na zapas świeżego powietrza. 
P rzystanęłam  zapatrzona w szarzejące niebo. Odetchnę­
łam  głęboko i zam arłam  w  połowie oddechu. Poprzez 
rześki zapach mrozu doleciał mnie inny: zapach trupi. 
Oświęcim pachnie trupam i. Nigdy już więcej nie s ta ­
rałam  się szukać świeżych powiewów w  Oświęcimiu. 
Nie było ich naw et wiosną, jak  nie było ptaków , z da­
leka om ijających obóz śmierci...

(Najgorzej p rzedstaw iała się spraw a bielizny poście­
lowej i osobistej. Były w praw dzie prześcieradła i p ie­
luszki, koszulki i kaftaniczki, ale wszystkiego o w iele 
za mało. San itariuszka »sztuby« m iała pod sw oją opieką 
od 12 do 20 dzieci w  różnym  wieku. M usiała sprzątać 
sztubę, karm ić i przew ijać dzieci, dbać o ich czystość, 
mierzyć ciepłotę, wykonyw ać zlecone zabiegi lekarskie, 
nosić wodę i wynosić nieczystości do odległego dołu 
kloacznego oraz p rać bieliznę i pieluszki. P raca  ta  w n o r­
m alnych w arunkach  przekraczała możliwości jednego 
człowieka, a cóż dopiero w  w arunkach  oświęcimskich. 
Najgorsze było pranie. P rać można było ty lko w n ie­
w ielkiej miednicy, p raw ie  bez m ydła, gdyż jeśli zużyło 
się wydzielone m ydło do pran ia , nie sterczało  go do 
um ycia dzieci. Z im ną wodę, gdyż o gorącej już się n a ­
w et rwie marzyło, zdobywało się z trudem , narażając się 
w najlepszym  razie na zwym yślanie przez blokową. 
U pranej z takim  trudem  bielizny n ie  było gdzie w y­
suszyć. Był to listopad, a więc padało bez przerw y, 
dzień i noc. Zresztą w yniesienie bez dozoru oznaczało 
pew ną s tra tę , gdyż zostaw ała m om entaln ie »organizo- 
w ana« przez nieznanych sprawców. Suszyło się więc 
ją  na brzegach łóżek, najbliżej rozpalonych, żelaznych 
piecyków. Suszenie tak ie było zresztą srogo zabronione, 
toteż na okrzyk: Der A rzt kom m t!, k tóre to hasło po­
daw ano sobie z bloku do bloku, bieliznę co tchu zdej­
m owało się i chowało bodaj pod siennik.

S ienniki — to osobny rozdział tego piekiełka: m o­
czone ustawicznie, często naw et przez dzieci starsze 
i stosunkowo zdrowe, a nie w drożone od dzieciństwa 
do czystości osobistej, p rzew racane na »suchą« stronę, 
przedstaw iały żałosny obraz. G runtow ne ich wysuszenie 
było rzeczą niemożliwą. W yniesione na dwór, mokły na 
deszczu jeszcze bardziej, słomy zaś, a raczej drobnych 
w iórków nie można było zmienić. Po objęciu swoich 
obowiązków, korzystając z bardzo pogodnego dnia, w y­
nosiłam  je kolejno, sta ra jąc  się chociaż poruszyć sło­
m ę i usunąć bardziej zgniłą i cuchnącą. Przy tym  zaję­
ciu dotknęłam  czegoś m iękkiego, żywego, ruszającego 
się. Były to  całe kłęby białych, ruszających się gnuśnie 
robaków. Pow yrzucałam  je razem  ze zgniłą słomą, ale 
sienników wysuszyć nie zdołałam ...”

W dniu 30 września 1944 r. di- Szaynokowa z os­
tała wywieziona do obozu w Ravensbruck. Otrzy­
mała tu nr 73189. Wiedziała już, że Warszawa 
zniszczona, a powstanie dogorywa.^ Wobec władz 
obozowych ujawniła się jako lekarz. Z właści­
wym sobie bezprzykładnym oddaniem sprawie ra­
towania ludzi przed zagładą chroniła chore więź­
niarki Żydówki przed selekcją i skazaniem na 
śmierć.

Z Ravemsbruck pamięta dr Szaynokową m. in. 
dr Irena Bialówna; w obozie tym obie spotkały 
się ponownie po ewakuacji z Oświęcimia-Brze- 
zinki. Był początek lutego 1945 r. Według relacji 
Białówny, Szaynokowa  spotkała się w Ravens- 
briick z dużymi nieprzyjemnościami ze strony
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(stopień wojskowy: kapitan)

blokowej i naczelnej pielęgniarki, gdy zaczęła 
sprzeciwiać się okradaniu chorych z zulagi.

„Sądzę — pisze Białówna  w  nadesłanym  liście — że 
obie władze (tj. blokowa i naczelna pielęgniarka — dop. 
W.Z.) robiły  to wspólnie, a skarga złożona do oberpfle- 
g en n  me tylko me odniosła sku tku , ale pociągnęła za so­
bą szykany ze strony blokowej w stoisunku do dr Szay- 
nok owej".

„Za karę” wysłano ją 7 kwietnia 1945 r. z 
Ravensbruck do obozu Muhitaner koło Plauen 
z grupą 300 Żydówek skazanych na śmierć. Gru­
pę tę uwolnili Amerykanie w nocy 15/16 kwiet­
nia 1945 r.

Po kilkutygodniowym przerzucaniu wyzwolo­
nych więźniów z miejsca na miejsce — dr Wanda 
baranieck.a-Szaynok.owa znalazła się w Wetzlow, 
gdzie zgrupowani byli Polacy wywiezieni na ro­
boty przymusowe do Niemiec przez okupanta. W 
obozie tym ar Szaynokowa  podjęła pracę lekarza; 
w Wetzlow pozostała do a września 1945 r. Stąd 
dostała się uo Meppen, gdzie stacjonowała u y -  
wizja Pancerna gen. Maczka. Bez chwili wytcn- 
niema, mimo wyczerpania pobytem w  więzieniach
i obozach zglosiia się do pracy w szpitalu w Mep­
pen. Mogła juz występować pod własnym naz­
wiskiem; została zweryfikowana jako oiicer Ar­
mii Krajowej w  stopniu kapitana, otrzymała u- 
prawnienia kombatanckie.

W maju 1947 r. wyjechała z kobiecym batalio­
nem — w charakterze lekarza baonowego — ao 
Anglii. Po demobilizacji (koniec maja i947 r.j 
przyjęła zatrudnienie na oddziale wewnętrznym  
angielskiego szpitala w Chester; nie chciała ko­
rzystać z zasiłku kombatanckiego, pragnęła pra­
cować. W r. 1950 na wiasną prosoę przeniosła 
się na oddział psycmatryczny tego szpitala. W 
tym czasie ukończyła z bardzo doorym wynikiem  
intensywny kurs języka angielskiego. W roku 
1954 zmieniła szpital, przeniosła się mianowicie 
do psychiatrycznego szpitala w Bridgend (w po­
łudniowej Walii). Wobec zaniechania nostryfika­
cji polskaego dyplomu przyjęła twarde warunki 
meuycznycn władz brytyjskich (przy dezaproba­
cie polskiego środowiska kombatanckiego w An­
glii): rozpoczęła pracę od stanowiska stażystki, 
przeszła wszystkie stopnie specjalizacji i szczeble 
lunkcyjne, by w końcu objąć stanowisko ordyna­
tora oddziału. W r. 1960 w czasie epidemii ospy, 
sama nie będąc szczepiona, jako jedyny lekarz- 
psychiatra pozostała na swoim oddziale, by pie­
lęgnować 6 swoich chorych, którzy zapadli na os­
pę. Wzbudziło to podziw i zdumienie personelu

Ryc. 3. Legitym acja poobozowa dr W andy Baranieckiej- 
Szaynokow ej, w ydana 27 lipca 1*946 r.

angielskiego szpitala i szerszej opinii w Brid­
gend.

W tym czasie odwiedziła kilkakrotnie kraj i do­
rosłą, zamężną już córkę, Halinę. W r. Iy66, po 
przejściu na emeryturę, wróciła do kraju na sta- 
le i osiadła w Konstancinie pod Warszawą. Swo­
ją niespożytą energię i pasję społecznego działa­
nia odaała w tym czasie Komitetowi Opieki Spo­
łecznej w Konstancinie.

Krotki był odpoczynek po burzliwym, boga­
tym i trudnym życiu tej mezwykłej kooiety — 
powstańca siąskaego, lekarza, instruktorki PWK, 
pioniera wycnowama fizycznego i sportu wśroa 
młodzieży robotniczej, żołnierza Arami Krajowej, 
więźnia nitlerowskicn kazm i obozow koncentra- 
cyjmycn, lekarza chorych psychicznie obywateli 
brytyjskicn. i  rudno w kilku zdaniach zreKapitu- 
lowac to niezwykłe życie, pracowite i wypełnione 
po brzegi służbą ola kraju i ludzi. Mozę najbar­
dziej istotne cechy jej osobowości zawarte są w 
sentencji jednego z posiadanych przez mą zaś­
wiadczeń: „Kapitan Wanaa SzaynoKowa, pseudo­
nim »l)unia«, za wyróżniające się męstwo w  służ­
bie kurierki i emisariuszki, w warumkacn stałego 
zagrozema przez wroga, ooznaczona została..." 
wiaśnie, „wyróżniające się męstwo w warunkach 
zagrozema przez wroga". Ale nie tylko to. Jest 
w jej stosunku do iuuzi i życia coś uarozo głęoo- 
ko Humanistycznego, po prostu miłosc ao czło­
wieka i cnęc służenia mu.

Za udział w l i i  powstaniu śląskim została od­
znaczona Krzyzem in iepodiegłosci i Śląską vVstę- 
gą Waleczności i Zasługi 1 kiasy (r. za za­
siągi w pracy zawodowej i społecznej — breor- 
nym Krzyzem Zasługi (r. 193*). Uoziai w l i  woj­
nie udokumentowany został Orderem Wojennym 
„ Virtutu Muitari" Klasy V, Medalem wojska 
czterokrotnie.

zaproszenie na uroczystość odsłonięcia Pom­
nika Powstańców Siąskicn i Medal ramiątkowy 
z okazji ou-iecia i i i  powstania, przesłane w imie­
niu Prezydium Krajowej Komisji Weteranów po­
wstań biąskich przez gen. Jerzego Aiętka, nade­
szły w cztery dni po śmierci dr Vvandy Szaynoko- 
wej .  Na uroczystościach barbórkowycn w uniu 4 
grudnia 1972 r. minutą ciszy uczczono jej pa­
mięć — była honorowym członkiem Koła Wete­
ranów P o w s t a ń  Śląskich w Zabrzu.
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Odeszła nagle w  dniu 6 czerwca 1971 r. w Szpi­
talu Praskim w Warszawie, po przebytym zawa­
le serca, po trzymiesięcznym leczeniu, w dniu za­
mierzonego powrotu do domu.

*

Podstaw ę artykułu  o dr Wandzie B aranieckiej-Szay- 
nokow ej stanowią następujące źródła: 1. w łasnoręcznie 
przez nią napisany życiorys (oryginał u  córki, H aliny 
Szaynok-Szw ykow skie j), 2. dokum enty osobiste,, m. in. 
dyplom lekarski z r. 1925 (u córki), 3. no ta tk i i w spom ­
nienia (u córki), 4. publikacje: a) K rzysztof Bożek: Pol­

ska służba zdrowia w  pow staniach śląskich i plebiscy­
cie. In sty tu t Śląski, 1(97:3, W ydawn. „Śląsk”; b) tomy 
m iesięcznika „Dla przyszłości” z la t 1929—1939; 5. po­
tw ierdzenie (pismo skierow ane do d ra  S. Kłodzińskiego) 
dyrek tora Państwowego Muzeum w Oświęcimiu adno­
tacji w  ak tach  o w ięźniarce n r 64267, H alinie Sobolew­
skiej; 6. obszerne inform acje podane przez H alinę Szay-  
nok-Szw ykow ską; 8. lis t byłej w ięźniarki Oświęcim ia- 
Brzezinki i Ravensbruck, dr Ireny Bialów ny, z 14 VI 
1978 r. do S. Kłodzińskiego; 8. dane od K azim iery Olsze­
w skie j z W arszawy, zbierane m. in. przez Towarzystwo 
M iłośników H istorii (komisję h istorii kobiet w walce o 
niepodległość) w  W arszawie; 9. w łasne wspom nienia a u ­
torki z kontaktów  z dr Szaynokow ą  w la tach  1935— 
—(19711.

ALINA SZEMIŃSKA
były w ięzień Paw iaka oraz obozu koncentracyjnego Ośw ięcim -Brzeziaka n r  69335

WARSZAWA

Jadmiga Jędrzejomska i \$ o .C  1 2  il

Jadwiga Jędrzejowska zmarła po ciężkiej choro­
bie 22 lutego 1978 r. w wieku 73 lat. Formalnie 
nie była pracownikiem służby zdrowia, zasługu­
je jednak na osobny szkic biograficzny. „Prze­
gląd Lekarski — Oświęcim” upamiętnia życie i 
sylwetkę tej wybitnej działaczki społecznej, która 
na Pawiaku należała do kolumny sanitarnej, a

Jadw iga Jędrzejow ska  (zdjęcie z r. 1948)

w Ravensbruck była pielęgniarką. Swe życie ó- 
fiarnie poświęciła innym.

Na jej osobowość i zainteresowania wpłynęło 
środowisko rodzinne. Ojciec, Ksawery Franciszek 
Prauss (1874— 1925; pseudonim „Górnik”, „Leo­
pold” i im.), z wykształcenia geolog, działacz ru­
chu robotniczego i oświatowego, należał do PPS, 
był współzałożycielem TUR, w r. 1918 ministrem  
oświaty, współtwórcą systemu szkolnictwa w Pol­
sce, w latach 1922— 1925 działaczem ZNP, sena­
torem. Matka, Zofia Praussowa (1876— 1945), dzia­
łaczka ruchu robotniczego, z wykształcenia ma­
tematyk, członek PPS, posłanka na sejm RP, 
zginęła w Oświęcimiu w przededniu wyzwolenia 
ooozu (w styczniu 1945 r.).

Gdy rodzice, aresztowani przez władze carskie, 
prze D y  wali na Pawiaku, Jadzia przeniosła im 
g r y p s  w ubraniu swej lalki; była to jej pierwsza 
„aziaialnosc konspiracyjna". Kodzice, zwolnieni z 
Pawiaka, musieli opuścić kraj. Jadwiga pamię­
tała ten trudny okres na emigracji: zakaz kon­
taktu z ukochanym ojcem, u Ktorego stwierdzo­
no gruźlicę płuc, barazo trudne warunki mate­
rialne, gdy ojciec przebywał w sanatorium, a ma­
tka zaroDKowała, prowadząc „pensjonat” dla pol­
skich emigrantów we Francji.

W r. 1911 rodzina wróciła do kraju. Ojciec za­
łożył w Zakopanem szkołę dla dzieci słabowitycn, 
patem przekształconą w szkołę nowego typu. Na- 
uKa w niej Dyla powiązana z praktycznym dzia­
łaniem, a uspołecznienie i samodzielność kształ­
towane w pracy samorządu uczniowskiego. Okres 
zakopiański byi bardzo szczęśliwy w życiu Jad­
wigi. Często wspominała naukę połączoną z wy­
cieczkami w wysokie Tatry, obserwacje przyro­
dy pod kierunkiem ojca (uczył biologii i geogra­
fii), mieszkanie w internacie (prowadzonym przez 
matkę, która uczyła matematyki), poznanie Hen­
ryka Jędrzejowskiego, którego potem poślubiła, 
kontakty ze wspaniałymi ludźmi: ojcem Henry­
ka, Bolesławem Antonim Jędrzejowskim  („BAJ”, 
członek Proletariatu, współzałożyciel PPS), Ze-
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Tomskim, Strugiem, Sieroszewskim, Szymanow­
skim, Dłuską (która była lekarką w szkole Praus- 
sa), Lityńskim  i wieloma innymi. Z tego okresu 
Jadwiga pamiętała wizytę Nadzieżdy Krupskiej 
oraz kontakty rodziców z Leninem w domu dzia­
łacza rewolucyjnego, Wigilewa.

Tuż przed wybuchem pierwszej wojny przy­
szła na świat siostra, Ewa (później żona history­
ka, Stanisława Ploskiego). W czasie tej wojny 
rodzice m usieli stale zmieniać miejsce zamiesz­
kania; przez pewien czas przebywali w  Central­
nym  Biurze Szkolnym w Piotrkowie, gdzie za­
początkowali pracę przyszłego ministerstwa oś­
wiaty i Związku Nauczycielstwa Polskiego.

Po maturze w  Warszawie Jadwiga wstąpiła na 
wydział geografii w Uniwersytecie Warszawskim. 
W r. 1923 przerwała studia, aby zaraz po ślubie 
wyjechać wraz z mężem do Paryża, ponieważ 
Henryk Jędrzejowski został wyznaczony na przy­
szłego kierownika laboratorium w Instytucie Ra­
dowym i otrzymał — dzięki staraniom profeso­
rów L. W ertensteina i M. Curie-Sklodowskiej — 
stypendium na studia w  Instytucie Pasteura.

W czasie pobytu w Paryżu Jadwiga ukończy­
ła w  Sorbonie studia geologiczne. Po otrzymaniu 
dyplomu magistra (licence) opracowała na pole­
cenie prof. Lencewicza zbiory kartograficzne w  
Bibliotece Polskiej w Paryżu. Uzyskawszy dyp­
lom doktora nauk fizycznych, Henryk Jędrzejow­
ski wraz z żoną wrócił do Warszawy. Ze wzglę­
du na swą działalność polityczną w KPP nie o- 
trzymał w kraju upragnionej możliwości pracy 
naukowej, musiał przyjąć skromne stanowisko a- 
systenta w Obserwatorium Magnetycznym w  
Świdrze, a następnie nauczyciela w  Miejskiej 
Szkole Rzemieślniczej, a Jadwiga — nauczycielki 
geografii w  gimnazjum „Współpraca”. W tym o- 
kresie działacze KPP korzystali z mieszkania Ję­
drzejowskich dla celów konspiracyjnych. Jadwi­
ga podczas wakacji organizowała i prowadziła ko­
lonie dla dzieci słabowitych w Małkini.

W r. 1932 nastąpiło aresztowanie Jędrzejow­
skiego, a zaraz potem Jadwigi, która, zwolniona 
po pewnym czasie z Pawiaka, została pozbawio­
na praw nauczycielskich. Henryk Jędrzejowski, 
zwolniony za kaucją, na polecenie KPP został 
wysłany przez „zieloną granicę” do Moskwy. O 
śmierci męża otrzymała Jadwiga oficjalną wiado­
mość za pośrednictwem Zakładu Historii Partii 
w r. 1958 następującej treści:

„W odpowiedzi na Wasze zapytanie Zakład H istorii 
P a rtii przy KC PZPR zaw iadam ia, że w  w ykazie n a­
desłanym  w  czerwcu 1958 r. przez K om itet C entralny 
K om unistycznej P a rtii Związku Radzieckiego do KC 
PZPR  w śród zrehabilitow anych pośm iertnie działaczy 
polskiego ruchu komunistycznego figuru je również n a­
zwisko jej męża: Jędrzejow ski H enryk vel Kaniow ski 
Zbigniew s. Rom ana. Z party jnym  pozdrowieniem  Dy­
rek to r Zakładu H istorii P artii przy PZPR (—) Tadeusz 
D aniszew ski”.

Jadwiga została po wyjeździe męża z małą có­
reczką (urodzoną w r. 1930). Nie załamała się mi­
mo przymusowego okresu bezrobocia. Poświęci­
ła się pracy społecznej. W r. 1934 powierzono 
Jędrzejowskiej założenie społecznej placówki eks­
perymentalnej, której celem było przygotowanie 
kobiet do pracy. Tak powstało Biuro Pośredni­
ctwa Pracy Kobiet, które następnie rozszerzyło 
swój zakres działalności, obejmując opieką samot­

ne kobiety i dziewczęta. Jędrzejowska zorganizo­
wała Miejski Dom Kobiety przy ul. Leszno. W 
MDK urządziła schronisko dla kobiet bezdom­
nych, otaczając opieką niezamężne matki z dzieć­
mi, a także internat dla dziewcząt kierowanych na 
różne kursy (częściowo prowadzone w MDK) i. 
szpitalik dla chorych. MDK od chwili wybuchu 
wojny w r. 1939 został włączony w obronę War­
szawy. Przyjmowano rannych, w  szwalni szyto 
plecaki, chlebaki, torby na maski itp. MDK stał 
się miejscem schronienia dla ludzi, którzy stra­
cili dach nad głową w czasie działań woj eniryCfr," 
a w okresie okupacji dla tych, którzy mk^jpli. 
się ukrywać przed okupantem. Ludziom tym trze­
ba było nie tylko udzielać pomocy sanitarnej, ale 
też dostarczać odpowiednie dokumenty, wysta­
rać się o inne miejsce pobytu, o pracę itp.

Oto fragment wspomnień J. Ciechanowicz-Klo- 
sowskiej:

„Duże skupisko ludzkie i natu ra lny  ruch, jaki pano­
w ał w  tym  środowisku, stw arzały możliwości pracy 
konspiracyjnej. (...) Położenie w  niewielkiej odległości 
od getta  staw iało Zakład przed koniecznością udziela­
nia pomocy ludziom, k tórym  udało się zbiec (...) uk ry ­
wano Żydówki, załatw iano dla nich fałszywe dokum en­
ty, nowe pewniejsze m iejsce pobytu. W zakam arkach 
MDK w rzała w nocy gorączkowa praca, na powielaczach 
powielano bibułę konspiracyjną, k tórą następnego dnia 
roEznosaono'. (...)”

Jadwiga Jędrzejowska kierowała tymi wszyst­
kimi poczynaniami ze spokojem i odwagą. Na 
polecenie ppłk. Alojzego Horaka zaprowadziła 
komórkę redakcyjną „Tygodnika Informacyjne­
go”. Działalność konspiracyjna zorganizowana w 
MDK przez Jadwigę trwała nadal po jej aresz­
towaniu, które nastąpiło 13 listopada 1942 r. Kil­
ka dni wcześniej aresztowano matkę Jadwigi, Zo­
fię Praussową wraz z komendantem wojskowym  
na Okręg Warszawski, instruktorem BCh, ppłk. 
Horakiem. Horak został rozstrzelany 12 lutego
1943 r.; Praussowa, wywieziona do Majdanka, na­
stępnie do Oświęcimia, zmarła tam na kilka dni 
przed wyzwoleniem obozu.

Jadwiga wkrótce po wyzdrowieniu — po prze­
bytej operacji w szpitalu Pawiaka — zaczęła 
pracować w kolumnie sanitarnej, która była jed­
nym z ogniw siatki konspiracyjnej tej katowni. 
Prace te pełniła aż do wywiezienia. Do jej ofi­
cjalnych obowiązków należała dbałość o czystość, 
ochrona przed zawszeniem, meldowanie i spro­
wadzanie chorych do szpitala, rozdawanie leków. 
Jadwiga robiła znacznie więcej. Nie licząc się z 
grożącymi karami, docierała do wywoływanych 
na przesłuchania więźniarek, aby przekazać im 
informacje konieczne dla pomyślnego przebiegu 
przesłuchania, dawać im środki znieczulające, by 
mogły znieść tortury w śledztwie. Opatrywała 
rany tych, które powracały dotkliwie skatowane. 
Dzięki swej funkcji miała dostęp do izolatek. Nie­
które więźniarki przebywały po kilkanaście mie­
sięcy w całkowitej izolacji; kontakt izolowanych 
z Jadwigą był dla nich istotną pociechą i pomo­
cą w najcięższych chwilach.

Żyła wtedy w ciągłym napięciu, ale zawsze by­
ła opanowana, a nawet zachowywała uśmiech. 
Swą postawą budziła zaufanie, ważne w wykony­
waniu tak niebezpiecznej działalności konspira­
cyjnej. Pośredniczyła między uwięzionymi, które
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Wa n d a  S z a y n o k o w a , z  d. B araniecka, ur. 1898.
Od 1918 była członkinią PO W , a potem  uczestni­
czyła jako sanitariuszka w III Powstaniu Śląskim.
Od 1928 będąc lekarką pod ję ła  pracę w O rganiza­
cji PKdOK we Lwowie, a od 1936 w PU  W FiPW  
w W arszawie, gdzie k ierow ała w Wydziale 
WFiPW K obiet referatem  środowisk robotniczych
i wiejskich. O d 1938 zaję ła  równocześnie stanowi­
sko wizytatorki m inisterialnej żeńskich hufców li­
cealnych. W  kam panii wrześniowej 1939 pełniła 
funkcję lekarza garnizonow ego w Lublinie. Z a­
przysiężona w grudniu 1940 w SZP -  ps. „D unia”
- została przydzielona do działu szkoleniowego 
Szefostwa W SK w KG Z W Z . O d 1942 przeszła 
do służby w O ddziale II KG A K . Była kurierką 
na tereny w schodnie. A resztow ana w styczniu 
1943 w K ijow ie, po śledztwie we Lwowie przew ieziona jako  H alina Sobolewska 
do Oświęcim ia, potem  do Ravensbriick. A w ansow ana w obozie do stopnia kapita­
na, po jego  wyzwoleniu jak o  lekarz batalionu kobiecego w M eppen wyjechała do 
Anglii. Zm . w 1971 w W arszawie. Pochow ana na Powązkach.
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Inspektorka Wanda Szaynokowa z d., Baraniecka, ur. 
w 1S98 r* Sanitariuszka w III Powstaniu Śląskim. 
Kierowniczka Referatu dla środowisk robotniczych i 
wiejskich w Wydziale WFiPWK w PUWFiPW* wizytatorka 
Min,Wyz,Rei»i OP hufców licealnych, Emisariuszka na 
tereny wschodnie w II Oddziale KG AKf mjr, ps,"Bu- 
nia". Więźniarka obozów koncentrycyjnych w Oświęci­
miu i Ravensbr#ck» Zmarła w 1971 r, w Warszawie, 
pochowana na Powazkach*-

HSz*
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śl
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le
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do 
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ęc
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, 
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m 

do 
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an
so
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jak
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le
ka
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Od 
191

8 
r 
był

a 
cz
ło
nk
in
ią
 
POW

, 
a 
pot

em 
uc
ze
st
ni
cz
ył
a 
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ko
 

sa
ni
ta
ri
us
zk
a 

w 
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Po
ws
ta
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u 

Śl
ąs
ki
m.
 
Od 
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8 

r 
będ

ąc 
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rk
ą 

po
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ła
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cę 
w 
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dOK
 

we 
Lw
ow
ie
, 

a 
od 

193
6 

r 
w 
PD 

W 
i 
PW
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Wa
rs
za
wi
e,
 
gdz

ie 
ki
er
ow
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a 
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Wy
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ia
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WF 
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PW 
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ra
te
m 

śr
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k 
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ic
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an
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i 
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er
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źe
ńa
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an
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j 
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a 
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ę 
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* 

ga
rn
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a 
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ał
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o 
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tw
a 

WS,K
 
w 
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, 
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z 

ba
ta
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, 
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w 
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